
Damaszek

Współtowarzysze walki 
Arafata z OWP uznał' 
spotkanie z Mubarakiem 

1 Jedynie za indywidualni 
krok, sprzeczny z zasada­
mi organizacji. Sekretarz 

i generalny Ludowego F on 
tu Wyzwolenia Palestyny, 
Oeorge Habasi ostro -ikry 
tykował wirrt* A/afata 
nad Nilem, domagajqc kie 
|ego ustąpienia ze wszy­
stkich stanowisk w OWP.

Egipski wicepremier Ka- 
mal Hasan Ali oświadczył 
w siedzibie Narodów Zje- • 
dnoczonych, że Kair stara 
sie skłonić Arafata da 
włączenia się u boku Jo - 

. danii w rokowania na te­
mat problemu palestyń- 

, skiego.

Nowy Jork

Przewodniczący od. oczo 
1 nej do przyszłego raku 

38 sesji Zgromadzenia 
| Ogólnego, Jorge lllu£ca 
i (Panama) wystosował ł:sty 
> do sekretarza generalne- 
I go KC KPZR, Jurija An- 
! dropowa, premiera Inció, 

Indiry Gandhi i prezyden­
ta USA. Ronalda Reagana. 

■ oceniający obecną sytua- 
j cję w świecie.

Illueca wyraża w liśc.e. 
‘zaniepokojenie pogarsza-, 
jącą się sytuacją na św.e 
cie i stwierdza, że groźba 
globalnego konfliktu zna­
cznie się zwiększyłd. Prze­
wodniczący zaapelowuł 

1 również o zwołanie po 
siedzenia Rady Bezp e- 
czeństwa ONZ, w którym 

1 wzięliby udział szefowie 
' pcństw Stanów Zjedno­

czonych i Związku Ra­
dzieckiego.

Na skutek ciągłego 
przepływania barek fala 
i kanału systematycznie 
podmywała piasek i na­
brzeża Wyspy Puckiej w 
Szczecinie. Zagrożona Dy­
la m. in. przystań sporto­
wa „Kolejarza". Do pra­
cy przystąpiła grupa sapę 
rów dowodzona przez chor. 
Krzysztofa Będzińskiego 
Na głębokość od 2,S 
do 4 m wbito ok. stu pa- i 
H. Przy pomocy dźwiga 
ustawiono ponad 20 du 
żych płyt betonowych. 

Warto dodać, że sape­
rzy chor. Będzińskiego 
przebywali w br. w tere­
nie od kwietnia do grud­
nia. W sumie zoudcwati 
25 obiektów: mola space- ! 
rowe, pomosty i kładki na I 
rzekach i ciekach wod 
nych w rożnych rejonach 

| Pomorza Zachodniego, w 
listopadzie ukończyli bu­
dowę dużego mottu nisko 
wodnego na kanale „Ody 
nieć" w Dziewokliczu.

X
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Współpraca polsko-radziecka
Prezes Rady Ministrów, 

gen. armii Wojciech Jaru­
zelski przyjął 23 bm. prze­
wodniczącego rządowej de­
legacji ZSRR, zastę­
pcę przewodniczącego Ra 
dy Ministrów ZSRR — 
Żuję Nurtjewa oraz to­
warzyszących mu mini­
stra rolnictwa Wa*Jn 
tina Miesiąca, ministra go­
spodarki warzywno-owo­
cowej Nikołaja Kozłowa i 
I zastępcę przewc dniczące- 
go Państwowej Komisji 
Planowania Piotra Paska- 
ra.

W czasie spotkania omó­
wiono stan współpracy pol­

sko-radzieckiej w zakresie 
rolnictwa i gospodarki ży­
wnościowej. Wskazano na 
istniejące duże możliwości 
w tym zakresie. Wyrażano 
wolę ich pełnego wykorzy­
stania w Interesie obu kra­
jów.

W spotkaniu uczestni­
czyli wicepremier Roman 
Malinowski, sekretarz KC 
PZPR Zbigniew Michalec 
oraz minister rolnictwa i 
eospodarki żywnościowej 
Stanisław Zięba. Obecny 
był ambasador ZSRR Ale­
ksander Aksjonow.

(PAP)

Przemówienie papieża do członków 
Kolegium Kardynalskiego

Nse ma w Polsce regionu, gdzie Bożego Narodzenia n'e obchodzono by na swój, jedyny sposób. Tak bywałe 
przynajmniej do czasu, kiedy XX-wieczna cywilizacja n«eco odmieniła świąteczne obyczaje. Niemniej tradycja 
pozostała. Na Kaszubach także. Co prawda nie kultywują jej gremialnie wszyscy mieszkańcy regionu, ale na o- 
kczjonalny i sceniczny użytek czynią to Kczne na Kaszubach zespoły pieśni i tańca.

Dzięki naszemu współpracownikowi — fotoreporterowi CAF Stefanowi Kraszewskiemu marny okazją aopre 
zentować kilka scen z gwiazdkowego oorzędu pt. „IDĄ GWI2D2E”, w wykonaniu Kaszubskiego Zespołu Pieśni 
I Tańca „Bytów". Z bytowsk mi gwiżdżam: spotkają się czytelnicy na wszystkich stronach tego świątecznego wy- 
aar a .Dziennika Bałtyckiego”. (HED)

Stefan Ri zewłki jest tei autorem fotografii dziewcząt, które nżyezyły nam swoje] «rody dla ozdobienia poszcze- 
gAlnych kolumn gazety.

Posiedzenie Wojewódzkiej Komisji
■■■MM ZSL i SD

Szczecin

W Stoczni Szczeciń­
skiej im. Adolfa Warskie 
go, gdzie w ostatn:m 
okresie utrzymuje się wy­
sokie tempo pracy, odby­
ło się 23 bm. wodowan e 
nowego statku ms. „Nief 
tlegaz 8". Jest to 8 jed-l 
nostka z serii holowni­
ków pełnomorskich prze­
znaczonych do obsug 
górnictwa morskiego. Ar-, 
mator radziecki zamówił] 
w stoczniach polskicn 33 
podobne. 24 zbudują) 

i stoczniowcy szczecińscy, a i 
9 — gdańscy. Budowa kil­
ku dalszych jest juz po­
ważnie zaawansowana.

Ms. „Nieftiegaz 8" jest 
390 statkiem wodowanym 
w dotychczasowej histon 
Stoczni Szczecińskiej.

^ Kotzalin

Bałtycki Teatr Drama­
tyczny w Koszalinie otrzy­
mał nowe obiekty. Są to 
uwa budynki które po re» 
moncie i adaptacji wyko­
rzystane zostaną na ceie 
socjalne i mieszkaniowe! 
dla aktorów i pracowni 
ków teatru. W kompleks«8 
budynków mieścić się bę-j 
dre takie zaplecze tech­
niczne i magazyn awe# 

i Równocześnie wybuaowa- 
ny zostanie nowy ob:ekw 
w którym znajdzie się mi 
in. scena kameralna. P<| 
je] wybudowaniu podjęto 

1 zostaną prace przy re­
moncie starego budynku^ 
w tym modernizacji scsnjl 
dużej.

Oprać, (o)

Wczoraj odbyło się po­
siedzenie Wojewódzkiej Ko 
misji Współdziałania
PZPR, ZSL i SD. rczestnl 
czyli w nim zastępca człon 
ka Biura Politycznego I se 
kreta rz KW PZPR Stanis 
ław Bejger, sekretarze KW 
Edward Kijek i Joanna Mi 
chalows a-Gumowska, pre 
zes WK ZSL Bogusław 
Droszcz, sekretarz WK 
ZSL Szczepan Kozłowski, 
przewodniczący WK SD 
Andrzej Bartel, sekretarz 
WK SD Józef Lis, prze­
wodniczący WRN Lech Be 
dnarski, przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady PRON 
Walenty Milenuszkłn, se­
kretarz RW PRON Piotr 
Rajca, kierownik gdańskie 
go oddrału ChSS Broni­
slaw Górski, kierownik 
gdańskiego oddziału PAX 
Mieczysław Gajdzińskł o- 
ras kierownik oddziała 
Polskiego Związku Katolł 
ków Świeckich Marian Sza 
tybełko.

Kampania wyborcza do 
rad narodowych będzie 
ważnym wydarzeniem w 
życiu publicznym kraju i 
województwa gdańskiego. 
W okresie tym będzie to­
czyła się dyskusja, która 
wyzwoli wiele cennych lo 
kalnych inicjatyw zmierza 
jących do poprawy stanu 
gospodarki, infrastruktury

społecznej 1 dalsze] norma 
lizacji sytuacji społeczno- 
-politycznej. Stwierdzono, 
że niezbędne będzie wyło­
nienie kandydatów na rad 
nych, reprezentujących wy 
sok.e walory obywatelskie 
i moralne, obdarzonych spo 
łecznikowską pasją — ta­
kich, którzy będą cieszyli 
się autentycznym zaufa­
nym wyborców.

Obec lie toczą się społe­
czne konsultacje nad pro­
jektem ordynacji wybor­
czej. Chodzi o tc, by kon 
sultacje te objęły możliwie 
najszersze kręgi społeczne 
i odzwierciedlały opinie 
tzerokich środowisk. Ko­
misja zaakceptowała propo 
zycję Wojewódzkiej Rady 
PRON zorganizowania sze 
regu spotkań konsultacyj­
nych w miastach, osie­
dlach i wsiach wo je wódz 
t wa oraz w kilkudziesię­
ciu wielkich zakładach pra 
cy. Postanowiono także, 
iż przy Wojewódzkiej Ra­
dzie PRON zostanie zorga­
nizowany punkt konsulta­
cyjny, gdzie każdy obywa 
tel będzie mógł zgłosić swe 
wnioski i uwagi w spra­
wie ordynacji. Punkt tei. 
będzie czynny od 27 grud 
nia do 13 stycznia w go­
dzinach 14—17. Można tam 
zgłaszać się osobiście lub 
telefonicznie.

Przy Wojewódzkiej Ra­
dzie PRON powo}ano zes 
pół, który będzie organize 
cyjnie koordynował spotka 
nia konsultacyjne oraz 
zbierał wszystkie uwagi 1 
wnioski, zgłaszane na tych 
spotkaniach, jak również 
formułowane przez obywa 
tell na łamach prasy i w 
punkcie konsultacyjnym.

Komisja uznała iż zada 
nie to ma doniosłą wagę, 
ponieważ konsultacje nad 
założeniami ordynacji wy­
borczej są istotnym ele­
mentem demokratyzacji iy 
cia oraz porozumienia na­
rodowego. UL

Swfęta 
na łowiskach
Pracowicie, z dala od Kra­

ju, no odległych łowiskach 
Pacyfiku I Atlantyku spędzą 
twląta załogi rybackim gdyń­
skiego armatora „Ga/mor". 
Towarzyszyć im będą najser­
deczniejsze życzenia najbliż­
szych a także poczucie dob­
rze wypełnionego obowiązku 
wynikające z wykonania i 
przekroczenia tegorocznych 
zadań.

W kraju, wśród bliskich 
znajdą się załogi tylko 4 jed­
nostek: „Vega", „Varfna",
„Lacerta" I „Gemini", które 
przechodzą remont w stocz­
niach Trójmiasta.

Gwiazdkowa akcja trwa nadal
Od xf/kt dni specjalne 

transporty ze Związku Ra­
dzieckiego przywożą gwiazd­
kowe prezenty dla polskich 
dzieci. Wszystkie dary trafia­
ją do worka Mikołaja, który 
odwiedza domy dziecka, pla­
cówki opiekuńcze i domy 
najbiedniejszych.

Niedawno Mikołaj zawitał 
do Domu Dziecka przy ul. 
Lwowskiej w Chełmie oraz 
do Szkoły Gminnej w Sawi­
nie, rozdając dzieciom część 
z 30 tysięcy urominków, któ­

re nadeszrr z Obwodu Wo­
łyńskiego do Chełma.

Równin miłą niespodziankę 
sprawili mieszkańcy Obwodu 
Brzeskiego Białoruskiej SSR, 
dzieciom z woj. lubelskiego. 
Radziecka delegacja przywio­
zła ok. 10 tys. paczek, słody­
czy.

Tyk? samo podat ków nade­
szło 22 bm. do Torunia od 
młodzieży z Obwodu Mohy- 
lewskiego no Białorusi.

„Wewnętrzny pokój naro 
dów, pokój w stosunkach 
między narodami" — w 
tych słów ach Jan Paweł II 
określił ceł, do którego o- 
sięgnięcia pragnie przyczy­
nić się Kościół katolicki,
,,oferując swą współpracę 
wszystkim ludziom dobrej 
wołl, zaró*vno rządzącym. 
Kik ludziom z ulicy'\

Papież przemawiał w 
czwartek do członków Kole 
gium Kardynalskiego owi 
KltH I Prałaiury Rzymskiej, 
którzy zgromadzili się w Su 
łi Konsystorskie] Pałacu 
Apostolskiego, aby złożyć 
mu życzenia z okazji świąt.

Jan Paweł II określił sy­
tuację dzisiejszego świata 
jako uacechows-nę „Oramc- 
tycmyml podziałami na 
wszystkich szczeblach, któ­
re zmuszają najbardziej my 
ślących HkJz? do zastano­
wienia się nad przyszłością 
rodzaju ludzkiego".

„Wojna — mówił zwierz­
chnik Kościoła katolickie­
go — zagraża istnieniu spo 
łeczeństwa rozdanego nie­
bezpiecznymi przejawom! 
egoizmu I wystawionego na 
nieustanne wyrwania. Na­
rody, mimo szlachetnych 
wysiłków organizacji mię­
dzynarodowych I ponadna­
rodowych. wydają się co­
raz głębiej podzielone. c 
ich stosunki, poddane grz* 
równowagi sił — kruche ( 
niepewne".

„Kościół — ©świadczy' 
papież —- nie zaprzestaje 
lojalnie oferować swe] 
współrocy, aby mogły wy­
gasnąć ogniska podziału I 
nienawiści Głosi pojed no­
nie zarówno między jedno* 
tkami, jak I narodami, w 
stosunkach między różnymi« 
ich komponentami społecz­
nymi dla twórczej zgody a- 
bywatelskiej. jak również 
w stosunkach mlędzynu/o- 
dowycń — dla rzeczywiste­
go porozumienia i prawdzi­
wego pokoju".

Nawiązując do przemó­
wienia. które wygłosił z o- 
kazji spotkania z kardynała 
mi i przedstawicielami Ku­
rii Rzymskiej przed Boż <Ti 
Narodzeniem 1982 r., pa-

zy prod;
pręż stwierdził, łi cierpie­
nia ludzkości, o których 
wówczas mówił, stały się 
od tego czasu jeszcze cięż­
sze: „Wystarczy tytko po­
myśleć o narastającym dra 
macie wydarzeń w Libanie 
I w Innych stelach Bliskie­
go Wschodu, Jak również 
w Ameryce Środkowej, o 
nadał nieubłaganym terrory 
zmłe I uprowadzeniach, któ 
re pogrążają w bólu całe 
rodźmy”.

Na zakończenie przemó­
wienia. Jan Paweł M zwró­
cił się do świata i okozjł 
Bożego Narodzenia obchc. 
dzonego w Jubileuszowym 
Roku Świętym o „odnowę 
człowieka” „odnowę rodzi­
ny" 1 „odnowę społeczeń­
stwa, poprzez proklamowa­
nie pokoju", „pokoju do ktć 
reąo wzdycha cała ludz­
kość^.

• • ■

W obszernym posłanki s 
okazji przypadającego pier­
wszego stycznia \984 roku 
Światowego Dnia Pokoju pa 
piet Jun Paweł II podkreś­
lił, te obecność nowych ra­
kiet jądrowych w Eurooie 
wywołała zrozumiały nie­
pokój społeczeństw.

Budowa broni atomowej
— stwierdził — zrodziła ko 
niecznośń dążenia do świa­
towego, kontrolowanego rot 
brojenia. „Woma — zazna­
czył — roda się w ludz­
kich sercach. To człowiek 
zabija, nie zaś jeą > szpada, 
czy — w noszych ciosach
— rokiety".

hapleż podkrefłH prawe 
do obrany, afe tel fakt, że 
narody powinny na drodu 
dialogu szukać dróg rozbrc 
jenie.

<PAP)

lak nu poinformował dy­
żurny synoptyk, dziś ni Wy­
brzeżu zachmurzenie przeważ­
nie duże, możliwość słabego 
deszczu lub deszcze ze śnie- 
gien* Temperatura od 0 it 
do S et. Wiatr południowo-za­
chodni do zachodniego, słaby 
! umiarkowany (o)

na temat założeń do projektu ordynacji wyborczej
Punkt konsultacyjny RW PRON w Gdańsku

tel. 31-39-34
TfiJefnn dyiurpy w rodakcf JfcMki Baftycktajo” I

W celu ułatwień1'! obywctelom zgłaszania uwag na temat złożeń do projektu 
ordynacji wyborczej do rad narodowych. Rada Wojewódzka Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego w Gdańsku otwkro specjalny punkt konsultac jny w gma­
chu Urzędu Wojewóozkiego w Gdańsku przy ul. Okopowej nr 21/27 w pokoju 
nr 55 (tel. 31-39-34).

Punkt czyny będzie od wtodcu 77 grudnia do piątku 30 grudnia br. oraz od 
poniedziałku 2 stycznia do piątku 6 stycznia 1984, w jodziofceh od 14 de 17. 
A także' od poniedziałku 9 tycznia do piątku 13 ttycz>i a 1984 r.

Od wtorku 27 grudnia do piątku 30 grudnia br. ora; od poniedziałku 2 stycznia 
de piątku 6 stycznia 1984 czynny będzie w nasiej redakcji specjalny telefon dy­
żurny w godz!nach od * TO do 14. Zopraszamy zolem wszystkich czytelników de 
rozmowy na temat ordynacji wyborczej de rad narodowych. Tel. 31-20-Ó2._________

Najważniejszy świąteczny zakup już mamy oo sobę. Teras tylko 
kę świecidełkami I już będę święiia.

przystroić choii>- 

*oŁ Ru Pietrzak

nliych
*!><<)<: ri w«/ mai
<aP6ffŚłn CĄijkłtuh cm

XtjfAy
& DZIENNIK BAŁTYCKI

DA V ( srOküJ AtAAt t&C POJC NA CODZtEN

- TtRAZ N/C C/ N/E MM, DO MMY KRYZ™ ALE JAK Af/NfE 
PtoTAMEtt wżo węccj

Äf'vt

i •

£ m/

z i

At£OKRES U3AlfilNfAN(A i/Ę pEZŁPtVZYl/ W KOŃCA Km/ 

rvvr~ ? «2bMW1®1 -

W PRZECIWNĄ^) ^

'jAXt~

------------

-v

SI i

yßg

3



27-28 bm. sesja naukowa

40 rocznica powołania KRN i AL
„40 rocznica powołania 

Krajowej Rady Narodo­
wej 1 Armif Ludowej" — 
taki jest temat sesji nau­
kowej, która odbędzie się 
w dniach 27—28 bm. w 
Wyższej Szkol * Nauk Spo­
łecznych przy KC PZPR 
w Warszawie.

Jej organizatorami — 
obok WSNS są: Wojskowy 
Instytut Historyczny nr.. 
Wandy Wasilewskiej, Woj­
skowa Akademia Politycz­
na im. Feliksa Dzierżyń­
skiego i Zarząd Główny 
ZBoWiD.

W sesji udział wezmą 
naukowcy z wielu ośrod­
ków i uczelni oraz b. żoł­
nierze Gwardii i Armu Lu 
dowej.

Przewiduje się wygło­
szenie referatów poświęco­
nych m. in. realizacji idei 
sojuszu polsko-radzieCKiego 
w pracach KRN i działal­
ności AL, myśli wojskowej 
i czynowi zbrojnemu AL, 
koncepcji niepodległościo­
wej lewicy polskiej oiaz 
Krajowej Radzie Narodo­
wej — jako twórczej pod 
walinie ludowego państwa 
polskiego.

(PAP)

W Stoczni Północnej

Zwudowano statek pożarniczy
W Stoczni Północnej w 

Gdańsku odbyło się wczo­
raj wodowanie trzeciego 
statku pożarniczego z serii 
B-98. Statki te budowane 
są dla armatora radzieckie 
go w ramach programu 
„Szelf”. Było to ostatnie w 

tym roku wodowanie w 
StoCŁii Północnej.

Ze swoich zadań plano­
wych stoczniowcy z „Pół­
nocnej” wywiązali się w 
terminie mimo, iż mijają­
cy rok nie był łatwy, mię 
dzy innymi ze względu na

wprowadzenie do produk 
cji statków prototypo­
wych. Takimi Jednostkami 
były m. in. mały wieloza­
daniowy statek rybacki 
dla armatora islandzkiego 
oraz seria statków pożar­
niczych.

Do końca bieżącego ro­
ku przewiduje się w Słocz 
ni Północnej przekazanie 
do eksploatacji jeszcze jed 
nej Jednostki Będzie to 
pierwszy z serii statków 
pożarniczych.

M.T.

W drodze do Kolombo
Punktualnie — zgodnie i 

wcześniejszym harmonogra­
mem wielkiej podróży — 20 
grudnia „Dor Młodzieży” za­
cumował w drugim co do 
wielkości porcie Malezji - 
Penang. Polska bandero jest 
tutaj doskonale znana, gdyż 
regularnie zawijają tu statki 
Polskich Linii Oceanicznych. 
Wejście jednak wielkiego ża­
glowca zainteresowało rie 
tylko mieszkańców Peno^gu. 
ale również całq prasę, któ­
rej przedstow.ciele gremial­
nie przybyli no specjalnie 
zorganizowonq konferencję 
prosowq. Komendant Dolskie! 
fregaty kpi ż.w. Tadeusz 
Olechnowicz musiał odpowie 
dać na dziesiątki pytań, do­
tyczących m. In. historii pol­
skich żaglowców, no i pow­
stania i budowy „trzeciego 
w wielkiej sztafecie" - czyi 
„Daru Młodzieży". We wszy­
stkich najpoważniejszych 
dziennikach ukazały się zdję­
cia I reportaże o polskim ża­
glowcu. Okazało się, że wi­
zyta noszej młodej szkolnej 
załogi była pierwszą w dłu 
giej historii tego po*tu. 
Przed „Darem Młodzieży" — 
jeśli wierzyć gospoda.zom ze 
sfer żeglugowych, jaV rów­

nież kolegom po piórze z p*a 
ty malezyjskiej — nigdy w 
Penangu me widziano wiel­
kiego żaglowca. Stqo tok 
żywe zainteresowanie.

W czwartek w godzinach 
rannych „Dar Młodzieży' o- 
puścił gościnny Penang, 
gdzie polscy studenci pięk­
nie się prezentujący w bia­
łych mundurach cieszyli się 
powszechną sympatią. Świą­
teczny czas - a będzie to 
właśnie 157, 158 i 159 dzień 
podróży — spędzimy na Ocea 
nie indyjskim, majqc naazie- 
ję na szybki, pod żaglami, 
rejs do Kolombo.

Penong był już 12 portem 
w tej podróży, która trwa 
ponad 5 miesięcy, no poklj- 
dzle życie toczy s.ę normai 
nie. Praca, nauka, żegluga, 
roboty bosmańskie i mary­
narskie. Młodzi wykazują 
nadspodziewanie dużą odpor­
ność i dobrze znoszą wielo­
miesięczną żeglugę.

Przed „Darem" jeszcze dłu­
go droga. Ocean Indyjsk', 
Morze Czerwone. Śródziem­
ne, Atlantyk, kanał La Man­
che, Morza Północne, Cieśni­
ny Duńskie, wreszcie Bałtyk.

Z. URBANYI

eczny numer „Wybrzeża”
Ns okładce redakcja tygo­

dnika składa wszystkim czy­
telnikom tyczenia świąteczne* 
a w środkn proponuje m.ln.« 
horoskop -mmerolc^iczny* któ­
ry sawłera przepowiednie opar 
ta na cyfrach rządzących ty­
ciem katdego człowieka; wy­
wiad Ryszardy Sochy z profe­
sorem Pawiem Gałuszką na te-

wych; epU losów anten „O- 
krutnege morza” — N. Mon- 
serrata w publikacji Zbignie­
wa Flisowskleg : reportal Bo­
gusława Holuba a stratniku 
Łulawskicb walów przeciwpo­
wodziowych; spisane przez 
Stanisławą Górnikiewicz wspo 
mulenia tony marynarza An­
drzeja Borowego, którego imię

mat nerwic I sposobu ich zwal- nosi Jeden ze statków PLO; 
czania, a dokładniej o tym. Jak artykuły Jerzego Ringera o
sobie radzić z samym sobą w *„.'LOfCa ?X wieku*

* " będących ciągle Jeszcze po-
trudnych sytuacjach tycio- strachem mórz.

Posiedzenie Komitety Rady Ministrów ds. Związków Zawodowych

Związkowcy o propozycjach 
podwyżek cen żywności

22 bm. zebrał się Komitet Rady Ministrów ds. 
Związków Zawodowych z udziałem przedstawicieli 
56 ogólnokrajowych organizacji związkowych. Tema­
tem obrad, które prowadził wicepremier MIECZY­
SŁAW F. RAKOWSKI były dotychczasowe wynikł 
społecznej konsultacji proponowanych podwyżek cen 
żywności.
Informację o wstępnych 

wynikach konsultacji p.ze 
dstawił minister ds. cen 
Zdzisław Krasiński. Pod­
legły mu urząd przeanali­
zował dotychczas ok. 4 tys. 
list&w kierowanych bezpo­
średnia oraz do śro ćLków 
masowego przekazu, a tak 
że meldunki przekazane 
przez społeczne zespoły 
konsultacyjne przy urzę­
dach wojewódzkich, mate­
riały nadesłane przez ogól 
nokrajowe i zakładowe ot 
ganizacje związkowe. Jak 
również 22 tys. spośród -po 
nad 53 tys. odpowiedzi na 
ankietę.

Z powyższego rozpozna­
nia wynika, że ostateczna 
konkluzja jest jeszcze nie­
możliwa, żaden bowiem z 
proponowanych wariantów 
nie zdobył wyraźnego po­
parcia. Konieczne jest za­
tem dalsze wnikliwe bada­
nie wyników konsultacji.

Spostrzeżenie to pot w Itr 
dziła dyskusja na posiedzę 
niu komitetu, w której 
przedstawiciele ogólnokra­
jowych organizacji związ­
kowych przedstawiali opi­
nie swoich grup zawodo­
wych wcbec proponowa­
nych podwyżek Związków 
cy krytycznie odnieśli się 
do przedstawionych przez 
Urząd ds. Cen wariantów. 
Mówcy wysuwali daleko 
idące zastrzeżenia zarówno 
co do skali podwyżek. Jak 
i sposobu wyrównywania 
skutków wzrostu cen. Mu­
simy mieć pełną analizę 
skutków, jakie w wyniku

podwyżki poniosłaby lud­
ność — stwierdzali przedsta 
w ciele ponad 50 federacji. 
Mocno upominano się przy 
tym o interesy najsłab­
szych ekonomicznie grup. 
które nie mogą sprostać 
rosnącym kosztom utrzyma 
nia. Za sprawę pilną uzna 
no przyspieszenie trzeciego 
etapu rewaloryzacji emery 
tur i rent

W dyskusji krytycznie 
oceniano szereg zjawisk w 
naszej gospodarce. Zwraca 
no uwagę na takie elemen 
tv cenotwórcze, jakimi m. 
In. są marnotrawstwo i 
nie uzasadniony koszt wy- 

, twarzania.
Kwestionowano przedsta 

wionę przez Urząd ds. Cen 
wyliczenia dot. przewidy­
wanych skutków podwy­
żek cen żywności — szcze 
gólnie gdy chodzi o wzrost 
cen tzw. artykułów po­
chodnych.

Większość dyskutantów 
była zdania, że najeży za­
czekać z podwyżka aż do 
ostatecznego opracowania 
wyników konsultacji, tj. 
do czasu, gdv będzie przed 
stawiony publicznie wpływ 
podwyżki cen ży wności na 
ceny artykułów pochod­
nych oraz na .poziom cen 
umownych i regulowanych 
artykułów przemysłowych, 
a także gdy będą znan- za 
sady wynagradzania w 
1984 r.

N« uwagi l postuiłaty 
związkowców w sprawach 
szczegółowych odpowiadali 
członkowie rządu. Przy

okazji wyjaśniono sobie 
niektóre wątpliwości i nie 
poro zumienia, Odnosząc się 
do głosów wyrażających 
niewiarę we wpływ opinii 
publicznej na ostateczne 
decyzja rządu, min. Krasiń 
ski zapewnił, że wyniki an 
kiety „podwyżkowej" bę­
dą opracowane i ^głoszo­
ne w pierwszej połowie sty 
cznia wraz z wnioskami 
wynikającymi * tego son­
dażu.

Zabierając głos na za­
kończenie spotkania, wice­
premier M. F. Rakowski 
stwierdził, że zmiana cen 
artykułów żywnościowych 
jest sprawą trudną, ale 
obiektywnie konieczną. Nie 
słuchaliśmy was — oświad 
czyi związkowcom — zakla 
dając z góry, że rząd i tak 
ma wszystka przygotowa­
ne. Wasze opinie sa i bę­
dą przed decyzjami rządu 
poważnie wysłuchiwane. 
Obecnie konieczne jest poi 
sumowanie odpowiedzi na 
ankietę oraz przekazanie 
opinii związkowców rządo­
wi który rozpatrzy wszy 
stkie poglądy i propozycje 
zgłoszone w toku kensul- 
acjii. W.cepremier zapo­
wiedział. że w styczniu na­
stąpi ponowne spotkanie z 
przedstawicielami związ­
ków zawodowych, na któ­
rym będzie przedstawione 
stanowisko rządu w spra­
wie zgłoś zon /eh posufa- 
.ćw.

(PAP)

Wygasają restrykcje wobec ZSRR
Rzecznik komisji EWG 

poinformował* że pod ko­
niec bieżącego miesiąca wy 
gasają restrykcje importo­
we Wspólnego Rynku wo- 
bjc Związku Radzieckiego. 
Zostały one ogłoszone 
przez EWG w marcu u- 
biegłego roku w swiązku 
s wprowadzeniem w Pol 
see w grudniu 1981 roku 
stanu wojennego.

Rzecznik podał* iż żaden 
kraj członkowski „dzie­
siątki” nie wystąpił a pro 
pozycją przedłużenia tych 
restrykcji. Stwierdził przy 
tym, iż w obecnej sytua­
cji w Polsce restrykcje 
„nie są właściwą odpowie 
dzią” i powinny „umrzeć 
śmiercią naturalną”.

PAP

Akt oskarżenia w sprawie
śmierci Grzegorza Pizemyka

Nawiązując do poprzed­
nich kem ui. tatów dotyczą 
cych śledztwa w sprawie 
śmierci Grzegorza Przemy 
ka, prokurator wojewódzki 
w Warszawie informuje, 
że został wn.esiony do Są­
du Wojewódzkiego w War­
szawie akt oskarżenia prze 
tiwko funkcjonariuszom 
MO Ireneuszowi K. i Ar> 
k„diusiuwi D„ pracowni­
kom pogotowia ratunkowe 
go Michałowi W. i Jacko­
wi Sz. oraz lekarzom tego 
pogotowia Pawłowi W. i 
Bronisławowi J.

O szczegółowych usta­
leniach faktycznych w tej 
sprawie cp.nia pub’.czna 
została poinformowana w 
poprzednich komunikatach, 
a zwłaszcza w informacji 
z 7 wr-esnia br.

Do aktu oskarżenia do­
łączono osem tomów akt. 
Prokurator powołał na roz­
prawę 56 świadków oraz 
złożył wn .osek o odczyta­
nie zeznań dalszych 126 
świadk iw. Prokurator po­
wołał też 11 biegłych, któ 
rzy złożyli opinie w toku 
śledztwa, w tym dwóch re

spoić w specjalistów z za­
kresu medycyny sądowej, 
chirurgii i biomechaniki 
oraz załączył dziewięć eks 
pertyz medycznych i kry­
minalistycznych. sprawo­
zdania z czterech ekspery­
mentów śledczych i trzech 
wizji lokalnych, które w 
większości udokumentowa­
no na taśmie magnetofo­
nowej i filmowej.

W obszernym uzasadnie­
niu aktu osk arżenia pro­
kurator dokonał szczegóło­
wej i wnikliwej oceny 
przeprowadzonych dowo­
dów. Prokurator wyraził 
opinię, że zebrany mate­
riał jest niejednolity, ale 
po przeprowadzeń iu grun­
townej i wszechstronnej je 
go analizy, zdaniem proku 
r a tury, uzasadnione jest 
postawienie w stan oskar­
żenia wym .en innych wy­
żej osób. Ety umożliwić są 
dowi ostateczną ocenę zgro 
madzionych dowodów ł po- 
c5ągnięcie do odpowiedział 
naści karnej winnych 
śmierci Grzegorza Przemy­
ka.

(PAP)

WIATA
BURARESZt — Todor Siw­

ków przyjął członka PKW 
KC RPK, premiera Rumunii 
Constantina Dascalescu, prze 
bywającego w LRB z ofldal- 
ną wizytą przyjaźni, podczas 
spotkania poświęcono wiele 
uwagi rozwojowi stosunków 
przyjaźni i współpracy mię­
dzy obu krajami. Omówiono 
konkretne możliwości rozsze­
rzenia współpracy gospodar­
czej. Wymieniono także poglą 
dy na sytuaję między i środo­
wą.

WASZYNGTON — Przygoto 
wując się do spotkania w 1985 
roku z kometą przy użyciu 
barrałogowego statku kosmlcz 
nego, uczeni amerykańscy z 
powodzeniem opuścili auto­
maty -zną sondę na wysokość 
zaledwie 115 km nad powierz 
chntą niewidocznej z Ziemi 
strony Księżyca. Według cen 
trum kosmicznego Goddard 
Jest to najmniejsza odległość, 
w jakiej kiedykolwiek aparat 
bezzałogowy minął Księżyc.

BEJRUT Z niepokojem 
oczekują zbliżających się 
świąt - neryl ńacy i francua 
cy żołnierza w Bejrucie, któ 
rym ekstremiści murałmań- 
*cy zagrozili ..prawdziwym 
trzęsieniem ziemi”, jeśli pr sd 
Nowym Rokiem nie opuszczą 
Libanu.

TOKIO — Premier Japonii, 
Yasublro Nakasone zwołał po 
siedzenie Najwyższej Rady 
Konsultacyjnej swej Partii Li 
beralno - Demokratycznej w

elr uzyskania poparcia dla 
nowo formowanego gabinetu. 
Po dotkliwej porażce rządzą­
cej partii na premiera zwięk 
szono nacisk w celu zmusze­
nia go do całkowitego zdystan 
sowania się od ekspiemiera 
Kakuei Tanaki, skazanego na 
4 lata więzienia za udział w 
af erze łapówkarskiej.

PEKIN — Rzecznik Komunl 
stycznej Partii Chin poinfor 
i„ował, że nieżyjący chiński 
przywódca Mao Tse-tu g w 
mauzoleum dziel ć będzie miej 
see ze swym największym ry 
wal ;m, Liu Szao-tsl i dwoma 
Innymi czołowymi działacza 
mi partii.

MEKSYK — Partyzanci aal- 
wac >rscy zestrzelił jeden ze 
śmigłowców sił rząaowych, o 
trzymany z USA. Tymczasem 
w Nikaragui Kościół katolicki 
nie był w stanie potwierdzić 
informacji o śmierci biskupa 
Schlaefera. Dwa antysandini- 

(kle ugrupowania rebe- 
lianckie, ] ilsura i FDN żako 
munlkowały w Tegucigalpa, 
że biskup żyje 1 ni« został 
zamordowany przez partyzant 
kę. wbrew wcześniejszym 
donlezl^nlua. Oprać. Ot.

Z nowym kodeksem drogowym za pan brat
akftycmie od razu czyM 

od 1 stycznia 1984 będzie­
my musieli sobie szybko 
pfteyswoić ważne noweliza­
cje, jakie przynosi omawio- 
ny także na naszych ło­
mach nowy kodeks drogo­
wy. Jak zwykle wcześniej o 
ułatwieniu żyr la kierowcom 
ł przechodniom pomyślała 
komisja do spraw ©rganmi- 
cjł i bezpieczeństwo ruchu 
drogowego, dzłoiojąrc przy 
Wydziale Komunikacji Urzę­
du Miejskiego w Gdańsku. 
Oto, co vrsta'ono po wnk-li- 
wej obserwacji i analizie ru 
chu drogowego w naszym 
mieście.

Tema* numer 1, to „ob­
szar zabudowany". Już sta­

ją na słupkach bkiłe latti­
ce a napisem GDANSK ł les­
kie samu, lecz przekreślone 
ukośne czerwoną linią. O- 
znocza to, że w grarieoch, 
wytyczonych przez te tabli­
ce kierowcy me wolno prze­
kroczyć szybkości 60 km no 
godz.( chyba że odpowied­
nie zncści ograniczają odpo­
wiednio prędkość pojazdu. 
Obowiązują w tym obizorz# 
iwiotta rrvjarvc » zakaz u- 
źyiwania sygnałów dźwiękom 
wych. Ale obwodnea gdań­
sko zno azla s:ę pozo poję­
ciem „teren zabudowany’

Skrzyżowania z ruchem o- 
kręinyim czyli poouiarne 
„ronda". Geomet to skrzyżo­
wań we Wrzeszczu u zbiegu 
ul'ic Danusi i Waryńskiego 
oraz na Chełmie u zbiegu 
tlić: Odrzańskiej, Buczka i 
Chałubińskiego nal eżała w 
tych mielcach podporzqdko 
wać wjazdy na skrzyżowo- 
niach. Tu więc sytuacja po­
zostanie bez zmkm czyli u- 
przywilejawcne będą wozy 
na „rondzie". Natomiast 
Targ Drzewny zostanie ozna 
kowany, jako skrzyżowanie z 
wyspą cen‘raną: tu wszy­
stkie ulice wlotowe zostaną 
podporządkowane. Ale uwo- 
ga 1 wozy od strony Huciska 
będą miały pierwszeństwo 
wjazdu na to skrzyżowanie; 
tak nakazały „bserwaoia na­
tężenia ruchu drogowego.

Z dniem 1 stycznia 84 r. 
znak zakazu zatrzymywania 
się będzie dotyczył tylko

«acM. Stąd konieczność zo- 
bezpiecaena w pewnych 
mdejsoach chodników przed 
parkowaniem: dotyczy to ca 
tego ciągu handlowego przy 
ul Grunwaldzkiej, częściowo 
w alei Z\ęycięstwa, ul. Kar­
tuskiej i Świerczewskiego. 
Chodzi o umożliwienie zao­
patrzenia placówek hond o- 
wych. Stąd pod znakom! 
„Zakaz zatrzymywania się” 
znojdą się dodatkowe tabf cz 
M 2 napif -m „łącznie s 
chodnikiem".

Autobusy będą mały pier 
wszeńs-two wyjazdu z zatok 
pasto, owych przed Innym1 
pojazdami, a sygr a zować to 
będą ./Migaczami"

Bardzo istotne novum: 
wszędzie tam, gdzie świetlny 
sygnalizator no skrzyżowaniu 
usytuowany będzie na tzw. 
pasie rozdzielczy m lub na 
wysepce (no. skrzyżowanie 
z Błędnika w ul. Rojska) — 
opuszczenie skrzyżowania 
przy świece czerwonym (tak 
było dotychczas), n-awet przy 
wolnej prawej stronie — bę­
dzie zakazane!

I jeszcze piesi: jedynie
przejścia, ozndk-cwonc znak« 
ml pionov ymi dają przećhod 
niom p erwszer stiwo przed 
nadjeżdżającym pojazdem.

Te ustolema nie są osta­
teczne, somo życie naniesie 
pewne korekty. I kwartał 
przyszłego roku nłe będrie 
łatwy dla kierowców. bo 
skończyła się jazdo „na Do­
nn lęć". (sa)

Poloneza czes 
zacząć...

Jak tradycja każe — 
reprezentacyjny Bal 
Sylwestrowy w talach 
Grand- Hotelu w Sopo­
cie cieszy się niesłab­
nącą popularnością. O- 
rganizatorzy zostali nie­
mal f-zrn' iszeni" do za­
kończenia sprzedaży 
kart wstępu na sylwes 
trowe szaleństwa dopie 
ro w najbliższy wtorek 
28 bm. Kto jeszcze zdą 
ży w— niech skorzysta 
z niepowtarzalnej oka­
zji i „złapie" którąś z 
ostatnich kart.

Życzymy miłej zaba­
wy!

Podsumowanie uzi-j ilno ki terenowych 
grup operacyjnych w woj. gdańskim

HOLY
Olimpiada i medycyna
marzeniem Justyny Czekatowskiej

Justyna Czekatowska w ćwiczeniu i obręczą.
Fot. J. Szostakowskl

W Urzędzie Wojewódzkim w Gdańsku pedsumo służby zdrowia w wielu 
wano wczoraj działalność miejskich i terenowych gminach, gdzie coraz czę 
wojskowych grup operacyjnych w woj. gdańskim.
Komisarze 17 grup operacyjnych złożyli spr^woz 
danie z dwutygodniowych akcji kontrolnych woje 
wodzie. gdańskiemu gen. bryg. MIECZYSŁAWOWI 
Wojskowego płk. dyni. ZEi ONOWI MO„CZYKO- 
CYGANOWI i szefowi Wojewódzkiego Sztabu 
WL

występujących nieprawid­
łowości i niedomagam Spo 
ro zastrzeżeń bucirj praca 
służb komunalnych, które 
mimo planów działań, na­
dal nie są operatywn e 
przygotowane do zony; 
pod adresem tych przed­
siębiorstw płyną skargi na

---------_ _______ jakość usług komunalnych rinct. m
wódzkiego sipri wdzały przy na opieszałe remonty. Pow , . . “°^Pooai
gotowanie przedsiębiorstw tarzającym się zjawiskiem m 11:3

w terenie jest nieprawidio 
wa działalność spółdz elni 
mleczarskich; stan higiemcz 
no-sanitarny punktów sku 
pu mleka i warunki jego 
przerobu budzą wiele za­
strzeżeń.

Sporo uwag i kierowak 
komisarze grup operacyj­
nych pod adresem pracy

W większości przebieg 
akcji kontrolnej polegał na 
sprawdzeniu realizacji wnio 
sków, zaleceń i uwag z 
poprzecnich kontroli tego 
typu. Zespoły kontrolujące 
uzupełnione o przedstawi­
cieli organizacji społecz­
nych i pracowników adml 
nistracji szczebla woje-

sciej powtarzają się takie 
zjawiska, jak lekceważenie 
pacjentów, zła fnformacja 
o dyżurach lekarzy, braki 
w podstawkowej barie o- 
środków zdrowia, niedo­
ciągnięcia organizacyjne. 
Wiele uwag wniesiono tak 
że do pracy poczty i kolei, 
do sy iemu organizacji ped 
ległych im jednostek.

Wszystkie uwagi i wnio 
ski terenowych grup opera 
cyjnych zebrane w proto­
kóle pokontrolnym zostaną 
pr :esłane odpowiedzialnym 
za kontrolowany stan jeu- 
nosikom gospodarczym i

i służb komunalnych do 
zimy, warunki socjalne 
łóg, problemy komunika­
cji i łączności w miastach 
i gminach oraz pracę urzę 
dów stopnia podstawowe­
go.

Należy p< dkreślić, te w 
przeważającej większości 
zakładów pracy i urzędów 
wnioski s poprzednich ko a 
troli zostały zrealizowana 
bądź znajdują się w sta­
dium wykonania. Obserwu 
je się powszechnie, że 
tam, gdzie dotąd docierały 
terenowe grupy operacyj­
ne, poprawiła się w spo­
sób widoczny organizacja 
pracy, ład i porządek na 
terenie zakładu* dbałość o 
podlenły sprzęt i mhsrie.

Zaangażowanie grup ope 
racyjnych i ich komisarzy 
w sprawy społeczne i gos 
podarcie j połączone z po­
żytkiem dla ogólnego oby­
watelskiego dobra przynio 
sły zatem, jeszcze niewiel­
kie, ale korzystne rezulta­
ty, pobudziły spcłeczną 
aktywność i odpowiedzial­
ność.

Nadal jeonak wśród 
wniosKOw grup operacyj­
nych znajduje s.ą widie

• v\icczoi«a> iuter- 
w nio vala Str;<z t'diuna na 
uL Uziewarowskicgo s w 
Gd nska, gdzie na akutek a- 
warii instalacji elektrycznej 
zapaliły się tiociny znajdują­
ce się w podsufit :e mieazita- 
n»a na atryal i* >d czego u- 
1 ‘ił1 się część Oachu. Po >1 
to - agedztnfte, akcji gaśni, e | 
P*-« r cłikwtc e wano.
• h a o! LubłctaowakłeJ w 

Starogardzie Gd. Wincenty Sz.*
terując samochodem juk” 

(U ■■ 217 B) potrącił przecho­
dzącego w miejscu nłe wyzna 
czonym 5i-lptn,_go Zblgniau a 
P., który odniósł ciężkie Obra 
żenią i po przewiezieniu do 
szpitala zmarł,
• Na peronie I, przy torze 

nr 2 na stacji PKP w Gdań­
sku pociąg towarowy najechał 
— z nie ustalonych lotąd przy 
czyn — na Mirosława P. pra­
cownika Stoczni im. Komuny 
I aryskiej w Gdyni. Mirosław 
P. poniósł śmierć na miejsca.

Ot,

Wojewoda gdański, dzię 
kując komisarzom i ich 
zespołom za prace 1 ofiar 
ność w podejmowanych 
akcjach kontrolnych prze 
kazał słowa uznania za 
zaangażowanie i aktyw­
ność, za obywatelską po­
stawę wcbec zła, z którym 
się one spotykały. Nauka i 
doświadczenie sdobytę pod 
czas tych kontroli — pod 
kreślił wojewoda — przy 
dadzą się i kontrolowanym 
i przedstawicielom wojska, 
którzy poznali wiele spraw 
gospodarczych i społecz­
nych naszego województwa 

J-ł.

Ekspresem prm Wybrzeże
» ełiczt w Koszalinie za­

bytki architect WNCL:ne są oto­
czone frajdą przez Vr-ma Miej 
ski oraz wojewódzkiego kon­
serw« tors rabytków. Trwa re­
mont karitalny tzw. Domku 
Kata, w którym ma siedzib* 
Stowarzyszenie Teatralne ,.Dia 
log”. Równocześnie prowadzo­
ne są prace remontowo-ada- 
ptacyjne znajdujących się 
przy Domku Kata garaży, w 
których mieścić się będzie sa­
la teati aln i wraz z szatniami 
i innymi pomieszczeniami. Ro 
zpoczęto też prace konserwa­
torskie przy fragmentach za­
chowanych m&efrkieh murów 
oł remiych.

Gianrastyka artystycama so* 
stała zakwalifikowana Jako dy 
scypiin. ollmnijskn. rak ten 
niezwykle ucieszył działaczy, 
szkoleniowców jak i same za 
wodnlcZki. Tę piękną 1 pełną 
wdzięku dyscypl nę zobaczymy 
już na najbliższych Igrzyskach 
w Los Angeles. Jakie szanse 
na udział w tych Igrzyskach 
maja nasze zawodniczki? Na 
ten 1 mnę tematy rormawia 
my s urwndniczką gdyńskiego 
Startu. ob1ę*ą przygotowania 
mi olimpijskimi Justyną Cza 
katowską.

— Jak trafiłaś do gimnasty 
kl artj stycznej?

— Zupełnie przypadkowo. 
Byłam szczupła 1 dosyć spraw 
na i pani od wf wj brała 
mnie do zkółki. prowadzonej 
przez gayńskl Start na Ża- 
b’ance. Mo1ą p:erws2ą trener 
ką była znana niegdyś zawed 
niczka Wiesława Skowronek- 
Bratek.

— Jakie były Twoje dotych­
czasowe najwłet sze osiągnięcia 
ipofl “ 'e?

— Mam dopiero lf lat. nie 
było ich więc zbyt wie!". Kej 
b trdz ej sobie cenię wybranie 
W i960 r. tum’eju .Młode Ta 
lenty” o puchar Kwatery Głó 
wnrj ZHP. W tym samym ro 
ku zdobyłam wcems’rzostwo 
Pclski kh I. W 1562 r. zdoby­
łam złoty medal w układzie z 
wst«*ką na OSM. a Gdyma 
zalęła pierwsze mir tece. W 
1983 roku na ziwrt -h w Lu 
blinie wraz z moim zesoołem 
staitem Gdyn!a zdobyłyśmy 
d-użynowe mistrzostwo Polski 
klasy mistrzowskiej, a Ja in­
dywidualnie zalęiam 5 miej- 
see w wlelobolu. występowa­
łam również w reprezentacji 
Po Irki.

— Jakie widzisz szanse na 
zakwalifikowanie się do eki- 
ny olimpijsklij';

— Udział w olimpiadzie jesrt 
najwiei'.szvm marzeniem każ­
dego sportowca, mom rów­
nież Będ-ie to lednck t””dna 
sprawa Jak nie tera’ to mo 
że za czło y lrta. Pr T~ę ml 
wierzyć, że będę bardzo s'ę 
starata. P.ze; rok przecywa- 
łam w ośrodku przygotowań 
olimpijskich w Poznaniu, wró 
ciłam jedak de Gdyni, ponie­

waż rtwierdzilam. śe róesweś 
w swoim macierzystym klu­
bie w S* rcie. mogę Swic.:jT,‘ 
mając tak doskonałe trenerki 
jak pani Adi anna Studzińs­
ka i Alicja Urbaniak, przy 
świetnym podkładzie muzycz­
nym pani Renaty Patoki. Ró­
wnież sprawy organizacyjne w 
klubie są dobre, dzięki d uże- 
mu zaanc -uWoaiiu i dużej o* 
peratywności kierowniczki St 
kcji pani Marli TetzlafL
-A c#l Dinior!
— Jestem uczę nr lcą n UO 

we Wrzeszczu w kii rie bio­
logiczno-chemicznej. Bardzo 
bym chciała studiować na me 
dycynie. Pogodzić naukę z wy 
czynowym uprawianiem spor­
tu jest bardzo trudno. Dużs 
zrozumienie i pomoc mam 
ud mojej wychowawczyni pani 
Marii ZygmańskieJ. której bar 
dzo dużo zawdzięczam. Nie mo 
gę też i_ie wspomnieć o moicb 
rodzicach, którzy stworzyli bar 
dzo dobry klimat w domu do 
pogodzenia aportu z Innymi o- 
ho wiązkami

— Jakie są Twoje zaintere­
sowania pozasportowe?

— Lubię t %tr. operę, flys 
kotekę. no 1 muzykę, która 
Jest nieodzowna w up- Wa­
ne! przeze mnie dyscyplinie 
snor wej. Tjwielbiam psy. ale 
niestety swego na razlę nie mam

— Plany nr przyszłość?
— Być dobra, liczącą się nie 

tylko w kraju zawodr łezką, 
start na Igrzyskach c limp J- 
skich 1 oczywiście ukończyć w 
przyszłości studia medyczne.

Rozmawiał:
Rajmund KU2NICKI

Henryk Borecki 
prezesem GOZZ
We Wrzeszczu odbyło się 

walne zebranie sprawozdawczo 
-wyborcze Gdańskiego Okrę­
gowego ZwiązKu Zap ’śniczego.

W trakcie obi d w’ywlązsła 
jię ożywiona dyskusja, w któ 
rej zwrócono uwagę na fakt. 
że w naszym okręgu nłe ma 
wartościowych seniorów, pory 
tywme natomiast ocenionr or- 
cę z Juniorami, czego dowo­
dem Jest zdobycie przez nieb 
11 m dali na X OSM.

Wybrano nowy zarząd 
GOŻZ, na r-ele którego Ja! > 
preit; ztanął Henryk Borecki, 
członek Zarządu PZZ trener 
Moreny Żukowo. Ponadto do 
zarzaou węszli: J. ATiJew, M 
Berger, E. Hopcia J. Kuczyń­
ski, A. Prvczkmvskl. Z. Sie­
rosławski. E. Wojda.

Pod dyktando 
młodych

ciężarowców ih Puck
W Gdyni odbyły *.ę mi­

strzostwa >kręgu gdai.jkiego 
zrzeszenia LZS w podnoszcciu 
ciężarów w kat. Juniorów. Im 
preza stała pod znakiem supre 
macji sztangistów LKS Po :k. 
którzy zdecydowanie wrygral. 
w klasylikacji zespołowej. Na 
II ni ;jscu uplasowało się 
Agro-Kociewle Starogard Gd

Ot: mistrzowie 1 wicemist­
rzowie w dwuboju poszczę r6! 
nych kategorii: 12 kg I P. 
Dettlaff. 2. R. Kowalski (ok‘. 
L IS Puck): 56 kg 1. A. U 
siecki (Agre-Koc; 'W.e) 2 V
Głowi nka (LKS Puck,. 6f te 
1. P. Dąbrowski. 2. W. P 
chem (obaj LKS Puckj; 67 5 
kß i. W. Patok, 2. Z. Gło­
wienka (obaj LKS Puck): TJ 
kg 1. K. Radtke, ?. P. Oksń 
(r taj LKS Puck); 82.5 kg 1. 
W. Parchem (LKS Puch), S. Z. 
Swiost >k (LZS Gdańsk); 9fl 
kg 1. W. Kobnhe, 2. J. Nadol 
aki (obaj LKS Pick).

Autorem trzech rekordów o 
kręgu w kat. Juniorów młod­
szych był ns tych mlstrzo 
stwach Piotr Dąbrowski a LKS 
Puck. ktćry w kat. kg u- 
zyskał 95J kg w rwariu. itf.5 

w podrzucie oraz 2?o kg w 
dwułłrfti (ko)

KUPON RONKURSU-PLEBISCY1U 
ia najlepszych sportowców woj. gdanskies:« 

w »82 r.

10

Wypełniony kupon należy wysłać pod adresem redakcji 
„Dziennika Bałtyckiego”. 80-958 Gdańsk, Targ Drzewny 
S/7 do dnia 8 styczn a ’984 r. (decyduje data stempla 
pocztowego).
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Odyseja pelplińskiej Biblii
Co reku *,ys.qce turystów z kraju I zagranicy 

ocwiedza Pelplin, by podziwiać wspaniatq archi* 
tekturę katedry I całego po cysterskiego zespołu 
klasztornego ora*, zabytki rzeźby i malarstwa da­
wnych wieków. Zrozumiałe zainteresowanie wy­
cieczkowiczów budzi największy skarb bibliogra­
ficzny, jaki posiada Polska, czyli słynna 42-wier- 
szowa Biblia Gutenberga, eksponowana wśród 
najcenniejszych cymeliów, jakie posiada Biblio­
teka Seminarium Duchownego.

Przypomnijmy pod
stawowe wiadomości 
o Biblii: w XV wie­

ku Jan Gutenberg z Mo- 
g-zneji, wynalazca sztuki 
drukarskiej, po raz pier­
wszy wydrukował księ 
gl Pisma św., które do­
tychczas były pisane ręcz­
nie. Nakład wynosił praw­
dopodobnie 180 egzempla­
rzy. Dzięki amerykańskie­
mu bibliologowi Don Cleve 
land Normanów., wiemy, że 
do ruiych czasów zacho- 
' /ało się zaledwie 47 egzem 
plTigr. Norman Je osobi- 
IcW linwmta ryzował, po- 

- iu.W- w tym celu po 
•wiecie. Biblia składa się 
s 4v. ótri tomów (łącznie 
••1 kart). Litery wzorowa­
ne są na piśmie XV-wiecz- 

«ękopisów, s których 
przejęto takie ele­
menty dekoracyjne w po­
staci barwnych, często bo­
gato złoconych inicjałów, 
< mamentów marginalnych 
i mimatur. Biblia pelpliń- 
**. choć stosunkowo 
Ł tromniej iluminowana, 
ma wartość unikatową, po- 
ni wat na karcie 46 zacho 
walo się odołcie kształtu 
czcionki, która zapewne 

ypadla zecerowi z rąk. 
Umożliwia to badaczom 
arekorsr uowanie czcio­
nek Gutenberga. Ponadto 
egzemplarzowi pelpliń- 
skiemu wyjątkowej warto- 
ci przydaje oryginalna 

XV-wiec zna oprawa, sygno 
wana nazwiskiem lntroliga 
*ora Henryka Costera z Lu 
beki.

Skąd B'blia wzdęła się w 
Pelplinie? To pytanie zada 
Ja sobie wszyscy oglądają­
cy ów bezcenny zabytek 
pierwocin sztuki drukar­
skiej. Nabywcami starodru 
ków były z reguły bogate 
opactwa, kolegiaty i kate­
dry biskupie, a także 
mniej zamożne klasztory, 
jeśli miały hojnych funda­
torów. Zapewne dzięk da­
rowiźnie Biblia weszła w 
posiadanie klasztoru fran­
ciszkanów w Lubawie. Być 
może przywiózł ją tam bi­
skup chełmiński Mikołaj 
Chrapicki, wielki humani­
sta i miłośnik ksiąg, który 
często bywał za granicą. 
Po kasacie klasztoru przez 
władze prusKie przekazano 
Biblię w 1833 roku do Bi­
blioteki Seminarium Du­
chownego w Pelplinie.

Habent sua fata libelli (i 
książki mają swój los). Zna 
na maksyma Terencjusza 
rzadko ma tak trafne zasto­
sowana. jak w przypadku 
pelplińskiej Biblii. Jej dal­
sze dzieje, mogące służyć 
za kanwę sensacyjnej po­
wieści, poznaję już z bez­
pośredniej relacji księdza 
infułata Antoniego Liedtke 
£°. autora książKi „Saga 
pelplińskiej Biblii Guten­
berga" (niedawno ukazało 
się jej drugie wydanie).

— Księże profesorze, 
">rzed wojną groziła nam 
utrata Biblii. Jak to było?

— Wyjątkowa wartość 
Biblii Gutenberga miała 
okazać się dla naszego e- 
gzemplarza poważnym nie­
bezpieczeństwem. Groziła 
mu bowiem sprzedaż za 
granicę, co byłoby niepo­
wetowaną stratą dla pol­
skiej kultury. Zamiar sprze 
dąży zrodziły trudności fi­
nansowe, z jakimi boryka­
ła się Kuria Biskupia w 
rwiązku z rozbudową gma 
chu Seminarium Duchowne 
go, rozpoczętą w 1927 ro­
ku, unowocześnieniem gim 
nazjum Collegium Maria- 
num, remontem pokrzyżac 
kiego zamku w Bierzgło- 
wie i innymi inwestycja­
mi, jakbyśmy dziś powie­
dzieli. Nawiązano kontakt 
ze znanym gdańskim anty- 
kweriuszem Feliksem
Eruckstelnem, który miał 
pośredniczyć w sprzedaży 
Biblii i zabiegano u władz 
państwowych o zgodę na 
wywóz tego skarbu. Per­
traktacje trwały. O kupno 
Biblii ubiegały się Szwaj­
caria, Niemcy, Francja i 
Anglia. Cena dochodziła 
już do około 2 milionów 
złotych, co przed wojną by 
ło sumą zawrotną.

przeciw wyzbyciu się cen­
nego białego kruka. Popar« 
ty je mnę towarzystwa bi­
bliofilskie. Biblia została w 
kraju.

— W 1939 roku nad Bi­
blią zawisło nowe zagrożę« 
nie..-

— W lipcu podjęto decy­
zję o ewakuacji najcenniej 
szych zabytków diecezji. 
Zadanie to ks. biskup Sta­
nisław Okoniewski zlecił 
mnie jako konserwatorowi 
diecezjalnemu uraz kiero­
wnikowi biblioteki i archi­
wum. Pierwszym „etapem 
zbornym” naszych zabyt­
ków narodowych był woj- 
ikowy schron na terenie 
ktszar baonu balonowego 
w Toruniu. W chwili wybu 
chu wojny, wobec ogólne­
go zamieszania, nie było 
już możliwości dalrzego e- 
wakuowania skarbów. 
Gdańskie komando Sicher­
heitsdienst, które po zaję­
ciu Pelplina przejęło całą 
dokumentację (wtórniki li­
stów przewozowych itp. 
miało ułatwione zadanie 
zawładnięcia całym de­
pozytem. Większość skar­
bów została przekazana dc 
Berlina. Natomiast najcen­
niejsze zbiory bibliotek' i 
archiwum (m.in. 600 to­
mów samych inkunabułów, 
czyli starodruków) zostały 
ukryte w kolegiacie w Za. 
mośoiu. Już w kilka dni po 
wkroczeniu do miasta, 
Niemcy i te zbiory zarekwi 
rowali.

— Czy była wśród nich 
Biblia Gutenberga?

— Na szczęście — nie. 
Ukryliśmy ją zawczasu w 
oodziemnym skarbcu Ban­
ku Gospodarstwa Krajowe 
go w Warszawie. Byłem o- 
sobiście odpowiedzialny za 
zabezpieczenie Biblii, toteż 
przygotowałem odpowie­
dnią dla niej oprawę na 
podróż: w ścisłej tajemni­
cy zamówiłem u peJpliń- 
skiego rymarza Gutko­
wskiego mocną skórzaną 
walizę, w której oprócz o- 
bu tomow Biblii umieści­
łem najcenniejszy spośród 
rękopisów, czyli „Psałterz” 
szkoły czeskiej z XVI wie­
ku oraz moją pracę „Bi­
blia Gutenberga w Pelpli­
nie” wydaną w 1936 roku, 
a to z myślą o ułatwieniu 
jej Identyfikacji. 2 sierpnia 
zawiozłem walizę do ban 
ku (towarzyszył mi dr Ka­
zimierz Piekarski z Biblio 
teki Narodowej). i

wały się nur..: Szczerbiec, 
insygnia koronacyjna, buła 
wy marszałkowskie, Ptf % 
tera Floriański, Karania 
Świętokrzyskie, rękopisy 
Chopina i... Biblia Guten­
berga. Kiedy w maju 19*6 
roku do Kanady przybył 
pierwszy poseł Polski Lu­
dowej dr Alfred Flderkie- 
wicz, z bogatego zespołu 
zabytków znalazł tyiko zni 
komą ich część i to mniej 
wartościowych przedmio­
tów, które w 1948 roku 
wróciły do Polski. W wyni 
ku interwencji dyploma­
tycznej rząd kanadyjski 
wszczął poszukiwania „za­
ginionych” skarbów. Spra­
wa nabrała rozgłosu (po­
ruszono ją m.ir. na konfe­
rencji UNESCO w 1947 r. 
i na plenarne i sesji ONZ 
w 1949 r.), kompromitując 
tak wysłanników rządu e- 
mdgracyjnego, jak 1 władze

Regina Oso wieka

kanadytyate, które, gdy 
•karby się „znalazły”, uch; • 
lały aię od ich zwrotu pod 
sinymi pretekstami. Czy­

telników, których interesu­
ją szczegóły tego między. 
narodowego skandalu, odsy 
łam do mojej książki. Do­
dam tylko, że uroczyste o- 
t warcie kufrów zawierają­
cych nasze skarby narodo­
we, w tym Biblię, ntstąpi- 
ło dopiero 23 grudnia 195R 
rcuu — wobec oficjalnej 
delegacji .ządu PRL w 
Bank of Montreal. Potem 
zaczęły aię długirt i żmu­
dne pertraktacje o zwrot 
naszej własności narodo­
wej,

— Księże profesorze, ee 
działo się dalej po uzyska 
ulu pozytywnego wyniku 
pertraktacji?

— 18 stycznia 1959 roku 
odzyskane skarby rozpoczę 
ły „triumfalny powrót” do 
Polski, eskortowane do gra 
nicy Kanady przez królew 
ską policję konną, a dalej, 
do Nowego Jorku, przez 
amerykańską straż kolejo­
wą. Z Nowego Jorku skar­
by, ubezpieczone na 100 mi 
lionów dolarów, popłynęły 
statkiem „Sztokholm” do 
Kcpenhagi, pod opieką eks 
per Łów i kurierów dyplo­
matycznych. 3 lutego przy­
były wagonem-salonką do 
Warszawy, entuzjastycznie 
witane przez mieszkańców 
stolicy. Już w cztery dni 
po powrocie z kanadyj­
skiej niewoli skarby zosta­
ły udostępnione spoieczeń ■

stwi w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie, bu­
dząc ogromne zainteresowa 
nie. Wśród najcenniejszych 
rękopisów wyłożonych w 
Sali Matejkowskiej, duże 
zaciekawienie budziła Pel- 
plińska Biblia, na której te 
mat miałem przyjemność 
udzielać objaśnień zwiedza 
jącym. Podobnym powo­
dzeniem cieszyła się także 
druga wystawa tychże sitar 
bow narodowych — na Wa 
welu. Lud: ie czekali godzi 
nami, by dostać się do sal 
wystawowych. W dniu urn 
czystego otwarcia ekspozy­
cji ze wspaniałym recita­
lem chopinowskim wystą­
pił Witold Małcużyński, 
który zasłużył się wybitnie 
sprawie odzyskania na­
szych zabytków narodo­
wych.

— Jak odbył się powrót 
Biblii do Pelplina?

— Ostatni akt rewindy­
kacji skarbów, czyli prze­
kazania ich prawowitym 
właścicielom, dokonał się 
24 Lutego 1959 roku w Ba- 
szcio Senatorskiej na Wa­
welu. Uroczystościom prza 
wodniczył prof Jerzy Sza 
blowsii, dyrektor Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki 
na Wawelu. Zaproszony 
na tę uroczystość jako 
członek Komisji Przejęcia 
Dóbr Kultury Narodowej 
rewindykowanych z Otta­
wy, wybrałem się do Kra­
kowa razem z kustoszem 
Biblioteki Seminarium Du 
chownego ks. prof. Aloj­

zym Kowalkc wskfcrr abyś 
my wspólnie uczestniczyli 
w radosnej i doniosłej ce­
remonii przejęcia najcen­
niejszych skarbów Diecezji 
Chełmińskiej. Biblię i Psał 
terz umieszczono w spe­
cjalnej drewnianej skrzyń 
ce, zabezpieczonej opieczę­
towaną taśmą. Na dwo­
rzec towarzyszyli nam w 
samochodzie pracownik 
Wawelu i funkcjonariusz 
MO. Wracaliśmy z ks. Ko­
walkowskim wagonem sy­
pialnym, w którym zare­
zerwowany był przedział 
II klasy na trzy osoby. 
Konduktora wagonu nie­
zmiernie zaintrygował ten 
„tizeci pasażer” w towa­
rzystwie dwóch księży, w 
dodatku pod ochroną m;- 
licji. Gdy opowiedzieliś­
my kolejarzowi, jaki 
skarb wieziemy, osłupiał 
z podziwu.

Dojechaliśmy szczęśliwie 
do Pelplina, udając się z 
Biblią 1 Psałterzem 
wprost do pałacu biskupie 
go, gdzie oobyła się uro­
czystość przejęcia cdryska 
nych skarbów. Po dokona 
niu niezbędnych zabiegów 
konserwatorskich Biblia 
została umieszczona w sza 
lie pancernej o szklanych 
drzwiach wewnętrznych, 
gdzie eksponowana jest ck 
dziś — obok innych bez­
cennych zabytwow piś­
miennictwa.

Tak zukouczyła się ody­
seja słynnej pelpLińskiej 
Biblii, która po 20 latach 
tułaczki, wróciła w 1959 
roku do Polski

W dom ttiiecteeueh naMei
SN*EG prószył dużymi 

grudkami i w oczach 
pourywał widoczny spo 

za płotu teren jordanows­
kiego ogródka; znak, że 
obekł wewnątrz służy dz'e- 
cio«n. Huśtawki, karuzele, ko­
lorowy tramwaj, jokby żyw­
cem zdjęty z mak aty holly­
woodzkiej wytwórni fi'mowej 
„Universal" — wydały mi 
się puste I smutne. W ko-

BtbRa Gutenberga 
eernef.

wśród najcenniejszych cymeliów w bibliotecznej szafie pan> 
Fol archiwum

idym rare smutne jsie rwi 
wtedy w "„'cowy poranek, 
kiedy jaka służbowy traf za­
gnał mnie w tę okolicę. Przy 
stając co chwilę przyglądam 
się wówczas grupkom baw.ą 
cych jię malców; Było biega 
me, bu jon«, pokrzyk wenie, 
gdz'ji jakieś śmieszki na­
wet, ale w tym dziecięcym 
bowienłu wyczuwałam coś, 
jak piętno s eroctwo. Wraże 
n'e to potęgował widok 
dziewczynki, tat S—4, która 
obojętna na otoczenie, sio- 
jqo pod drzewkiem, kwała 
się monotonnie, jak wahuclło. 
Z trudem oderwałam oczy 
od tej scenki, którą jakby 
sobie dziecko wymyśliło, dla 
nodana symbolu swego klo- 
potTiwego istnienia. Wtedy 
postanawiam, że tu wrócę.

W kalendarzu zrobił się 
grudzień, w powietrzu I na 
ziemi — zma, a w atmo­
sferze gwiazdkowe święta, 
które tradycyjnie przypom - 
najq o rodzonych więzach. 
Dzieci, które wybrałam się 
odwiedzć w Państwowym 
Domu Dziecka w O'iwie, te 
z głębi jordanowskiego 
ogródka, najczęściej rodzin 
nie mają! Jeśli zaś mają, 
nierzadko lepiej byłoby o tym 
zapomnieć...

Rozległy, porterowy dom, 
u zbiegu ulicy Abrahama : 
W'ta Stv.osza w Oliwie jest 
przystanią dla malców w 
weku od niemowlęctwo cło 
łat czterech. A może przy-»

Ada Wrześniewska
stan* kim, na którym nłe w a 
domo, Jaki pojazd się zatrzy­
ma I dokąd powiezie. I to 
jest największy dramat tego 
przytulnego skądinąd ł z dbo 
łością prowadzonego obek- 
tu.

Jedna wrzoKzw jest pe­
wne: tu właśnie w trak­
cie pobytu w tym domu, 
dziecko ma szanse znale/te 
nia nowej rodziny. ?óźniej 
staje się to co najmniej pro­
blematyczne. Stąd rob s'ę 
wszystko, ożeby oszczędzić 
małemu pensjonariuszów' ko 
meczności przekazywania go 
do kolejnej placówki wycho­
wawczej, jakim jest dom 
dziecka dla dzieci powyżej 
lat czterech. Jeżeli do takiej 
konieczności dochodzi, wszy 
scy: ł wychowawcy ł ośro­
dek adopcji uważają te za 
wielką przegraną.

W cągu ranionych tizech 
tat tylko jedno dzecko, chło 
piec, musiał stąd odejść do 
wyższej wiekowo placówki, 
mówi ml, jakby na własne 
pocieszenie, kierownik Dorn i 
Czecka w Ol'w'e, p. Małgo­
rzata Garbowska. Zanim je­
dnak to się stało...

SŁAWEK, nazwijmy go 
tak, cnoć nie jest to 
jego prawdziwe imię, 

nie był dzieckiem urodź wym 
i to bodaj było główną przy­
czyną, że matka posłań-w ła

— R. ekomo Biblię urato 
^ali dla Polski dziennika­
rce i bibliofilie.

— Sprawa pertraktacji 
unalazła się na łamach pra 
sy, która zaczęła bić na a- 
larm. Pierwsza notatka u- 
kazała się w toruńskim 
„Słowie Pomorskim”. Te­
mat podjęły inne gazety, 
choć informacje w nich za 
warte nie zawsze były ści­
słe. Ale sprawa nabrała 
rozgłosu. Największą akty­
wność w obronie Biblii wy 
kazało Towarzystwo Biblio 
fllów im. J. Lelewela w To 
runiu, które protestowało

W miesiąc później Biblia 
znalazła się w Paryżu, w 
Bibliotece Polskiej. W tym 
czasie w stolicy Francji 
przebywał prof. Karol Est 
reicher, który kierował 
tam „urzędem do odzyska 
nia dzieł sztuki”. Polski u- 
ezony osobiście zaopieko 
wał się Biblią, która w ma 
ju 1940 roku wraz z inny 
mi skarbami pilskimi, zde 
pozowanymi w Bibliotece 
Polskiej, została ewakuowa 
na do Angers, gdzie znaj 
dowala się siedziba polskie 
gc rządu emigracyjnego 
Równocześnie prof. Estrei­
cher zaczął przygotowania 
do wywozu z Aubusuon ar­
rasów i skarbów wawel­
skich, które były złożone 
w magazynach miejscowe i
manulaktury gobelinów _
po wywiezieniu z Polski. 
18 czerwca niewielki sta- 
tek handlowy ..Chorzów” 
pod dowództwem Kpt. Zyg 
munta Góry przewiózł 
^szczęśliwie skarby naszej 
kultury do portu Faimouth 
w Anglii, po czym złożono 
je chwilowo w ambasadzie 
polskiej w Londynie. Stam 
tąd zostały ewakuowane 
do Ottawy — na „Bato­
rym”, który wiózł część 
złota z Anglii do Kanady, 
konwojowany przez dwa 
okręty wojenne,

— Mów* się • Muyeh 
skarbach narodowych, ie 
w kanadyjskim azylu by­
ły potem uwięzione.

— 16 lipca 1945 roku 
Wieńca Brytania i Stany 
Zjednoczone uznały polski 
Rząd Jedności Narodowej. 
Z tą chwilą automatycznie 
cofnięto uznanie rządowi 
emigracyjnemu w Londy­
nie. Tym samym poseł te­
go rządu w Kanadzie, Wa­
cław Babiński, pozbawiony 
został charakteru oficjalne 
go przedstawiciela Polski. 
Przewidując taką sytuację, 
postanowił zawczasu rato­
wać bezcenne dobra naro­
dowe „przed zagarnięciem 
ich przez bezbożnych ko­
munistów”. W tym celu u- 
krył większą część 
skarDow, głównie arra­
sy, w dwóch klasz­
torach, natomiast w ot- 
tawskim oddzjaie Bank of 
Montreal zdeponował dwa 
kufry, w którycn znajdo-

—- Faid« Stanisław!« pragniemy, roz­
mawiając z panna, zrobić mały prezent 
świąteczny naszym czytelnikom. Jest pan 
człowiek'om, który stawia — Jak to się 
mów, — ludzi na nogi przynosi ulgę clei- 
plącym.

— Wyznaczyłem sobie w tyciu ceł, że 
do końca rr.ych doi będę starał się lu­
dziom por-ugać. Od momentu, gdy zor­
ientowałem się, ie moje biopole jest ko­
rzystne d*a innych ludzi przeprowadziłem 
wiele eksperymentów tenże z zakresu 
zbiorowej oioieropü.

— Przedtem — o He pamiętam — był 
pan poddawany wiek «dniej obserwacji 
w klinikach medycznych.

— Łączyło się to z badoniomł tecnnik 
przekazu bioenergii oraz określeniem ob­
szarów napratr'eniowonia. No ten temat 
ukaże się moja książko pod tytursm: .,W 
kręgu biopola”, która powinna wyjść na 
wiosnę...

wę srpitota, na zdkup sprzętu I aparatu­
ry medycznej a także na badania nauko­
we.

— W czasie naszego jstcJuego spot­
kania na 11 Ogólnopolskim Sympozjum 
Stowarzyszania Radiestetów w Warszawie, 
we wrześniu L,., zwierzył mi się pan, iż 
zatTrierza się w najbliższej przyszłości po- 
świecić przede wszystkim dzieciom,

— No tak, rzeczywiście...
— ...wyjaśniać tego nie trzeba. Słowo, 

dziecko mówi sama za siebie.
— Wielokrotnie wyróżniono mnie od­

znaką, którą cenię nojbordziel — „Przy­
jaciel Dziecka", To również zobowiązuje 
nieprawdaż?

— Pi zez pana „ręce" dosłownn I w 
przenośni prz@v.męł/ się setki tysięcy lu­
dzi, a mozt i więcej-.

— Z moich wyliczeń wynika, że ponad 
cłwa miliony...

— Wiem, ie rejestrowane są w sosu

Iś ßtolslwmltedälfa
stout kBka Henryk Nowaczyk

<— mpierof
—■ Pragną poru pocieszyć, gdyż pierw­

szy odcinek tej książki ma być wydruko­
wany jeszcze w grudniu w tygodnku „Tak 
i Nie”. W kolejnej książce, którą napisa­
łem, zatytułowanej „Bioenergcterapwo kli­
niczna”, ukacuję m* tn. schemat nopro- 
mienk>wonią, 4zw. atłas, dla ponoć trzystu 
przypadków cbnrobov/ch we wszystkich 
blokach tematycznych. Co ja rozumiem 
orzez to akre&tante? Otóż na przykład 
chorooy Układu met,u i tkartM łącznej, 
choroby układu necwoweco pokarmowe­
go, krążenia rtp. Kończę na odrębnym 
b'oku chorób nowotworowych. Omawiam 
wszystkie przypadki nowotworowe, z jaki­
mi sie zetknąłem w oroktyce.

No tym jedno* nie koniec, W kolejnej 
książce, którą także piszę, będę omawiał 
fenomen okieślony przeze mnie tako bio­
energoterapie społeczna, a więc działa­
nia zbiorowe.

—> Wiem, ie dzkrta pa* w ewega ro­
dzaju symńiozte ze znanvrr naukowcem 
profesorem Juüantr Aleksandrowiczem 
z Krakowa-.

— Traktuję profesora jak ojca. Wiele 
mi w życiu pomógł. No jego prośbę zają­
łem się szpitalem w Bunku. gdzie leczy 
się dzieci z porażeniami mózgowymi. Tam 
zostały z’attotowane pierwsza efekty i tam 
powstała moja fundacja.

— Może zatem Ukc sio* na temat tej 
fundacji-

— Wszystkie docnody ze spotka* w 
Busku zostety przeznaczał,- na rozbudo-

biie wszy-tkre przypadki poprawy stanu 
sdrowła, Sprawami tynę interesują się tak 
że prof. Ateksondrowtez. Cay możemy Ba­
tem już teras mówić e próbie oce*w sku­
teczności ęcmeka, które ożreśłom, mio­
nem bioenergoterapii 

. — Działa -dele sesptdów lekarskich saj 
mujqcych się tym zagadnieniem. W każ­
dym moim spotkaniu z didarti uczestniczy 
komisja lekarska i ona dokumentuje wszy- 
słkie przypca ci chorobowe z jakimi się 
styka. W każdym bądź razie można stwier 
dzić z całą pewnością, że w wielu przy­
padkach seans bioenergetyczny rzeczywi 
ście choryrr, pomaga. Bardzo bym prag­
nął, cby bioenergoterapia stała się jed 
rytr ze środków w orsenaie współczes­
nej medycyny. Dzisiaj wróciłem właśnie 
z kliniki rieurochirurgicznej. Sądzę, że 
włośnie na tych naHrudniejszych wydzia­
łach medycrn/ch, w kontaktach z ludźmi 
barazo choiymi mogę się rzeczywiście 
sprawdza* jako bioenergoŁerapeuta. Uznu- 
ję za soa% i aęię do "ego z uporem, oby 
wszyscy bicenergaiefjpeuci sprawdrali 
swe umiwjętności i wtóśtiwości właśnie 
w kłrnik-ach, pod okiem lekarzy. Jestem 
święcie przekonany, ie iadra klinika nie 
odmówi osobie posiadającej te właściwo­
ści. Nie ma bowiem takiej aparatury — 
przynajmniej obecnie — która by pomie­
rzyła biopole.

— Wprawasie Cze ■ się de tego przy- 
młe ia]ą -

— Są to zaledwie przymiaiki. Ten, kto 
to yymyśtl zostanie z pewnością laurea-* 
tern Nugrody Nobla. Nad tym zagadnie­
niem bo-niem pracują największe laborc 
tor.a na świecie m. in. w ZSRR i USA. 
Gdyby się uda.o biopołe określić, zdefi­
niować w sposób matematyczny, opraco­
wać proporcje I sfery zależności w danych 
przypadkach chorobowych, to byłoby to 
prawdziwa rewolucja w dziedzinie zma­
gań człowieka z chorobami.

— Ałe wracając do jeszcze jednej kwe­
stii, Która mnie nurtuje od pewnego cza­
su. Otóż prawdziwym skokiem dla uczest­
ników warszawskiego sympozjum radie­
stetów było oświadczenie lekarza doc. 
dr. hab. Piotra Ratki z Przemyśla o re- 
Vve!acyjnej terapii ludzi z .jarzeniami, 
terapii bętiącel połączeniem klasycznego 
leczenia z działaniem bioenergii.

— Działaniom tego Diopola była pod­
dawana sói fizjologiczno, ta, której używa 
się do kroplówek. Z tego prynu były ro­
bione okłady na ciężkie poparzenia m. In. 
stężonym kwasem solnym. Były to więc 
rony często głębokie, gojące Isię bordzo 
trudno ł powoli. Po eksperymencie naskór- 
kowonie >K>slępc-vało już po 24 godzinach.

— Ponoć człowiekiem najbardziej *du- 
mionvm elektami tego eksperymentu był 
pan. panie Stanisławie.

— Przyznam szczerze. Iż jestem niejeó- 
nokrotnifc} speszony 1 zaszokowany zja­
wiskiem działania bioenergii. Chociażby 
przypadel zaobserwowany rieo-awno — 
rałkowity zanik złośliwego guza nowotwo 
row-ago pęcherza. Była już decyzjo usu­
nięcia peche-izo, a cnary Zdzisław Ł. 
z Katowic ma zaledwie 24 toto.

Badania iłstopotołogiczne nie wykazały 
potem cmi jednej komórki rowowej I guz 
uotkuwfota zniknął.

— Ptzez swoją działalność stał się pan 
>sobą pttallczrą. Norcfsllego ludzie inda­
gują na ulicy; ni# ma spoxoju we włas­
nym domu. Pańska żona skarżyła ml się 
n.edowno, że straciła męża za jego życia. 
Jok się pan czuje w tej niecodziennej 
zupełnie taft?

— Don!e Henryku, ja się tej popalar- 
i-ośct w ogóle boję jak ognia. Przez czte­

ry kna działałem zupełnie anonimowo 
w klinikach i zostałem „ujawniony" przez 
lekarza na I Sympozjum Radiestetów w 
Warszawie. Potem — jak panu wiadomo 
—■ były te chJże spotkania zbiorowe, któ­
re 'naprawdę sq sprawą dobrą dla cho­
rych.

— Czy nie sędzi pan, że spotkania te 
są korzystne m. in. dlatego, iż poprzez 
łańcuch ludzi życzliwych, złączonych 
wspólnym pragnieniem po.eoszenia swe­
go stanu zdrowia, wszyscy obecni poma­
gają sobie nawzajem? Jest wszak czło­
wiek !stotq społeczną, chociaż jakże czę­
sto o tym zapomiii i.

— Zgaazam się z tym. 
już portu e zdarzeniu w 
Wola?

Czy mówiłem 
Hucie S-ta,owa

— Nit.
— Otóż 28 kwietnia br. odbyło się spot­

kanie na miejscowym stadionie. Przyszło 
wiele osób, w tvm kilko tysięcy pracow­
ników huty. Eyłem tym zdziwiony, gdyż 
to przecież normalny dzień pracy. Dyrek­
tor huty mgr inż. Ryszard Kapusta odparł 
jednak, że wie co robi i że mu się to w 
«umie opłaci. Pańska sprawa — myślę 
sobie — najwyżej huta będzie miała no­
wego dyrektora.

—• Jaki oyf finał tej historii?
— Otóż odmienny niż przypuszczałem. 

Po 5 miesiącach dv-rektor huty ogłosił 
„wszem i wobec”, że po bioenergetycz­
nym seansie wydujność pracy w przed­
siębiorstwie wzrosła o 17 proc., zaś ab­
sencja chorobowa soadła o 12 proc.

— Już ml się wkvzł tytuł wywiadu: Nar- 
dełH ratuje naszą gospodarkę...

— Pan jak zwykle sobie kpi. a jeanak 
dyrektor niczego nie zmysiił, sKoro w ■ 
podzięce „podzielił się ze mną zvskami”. 

— ?
— Może wyraziłem s!ę niezupełnie ścl- 

sie. Po prostu za moim pośrednictwem 
dyrefciar huty przekazał, jako uczciwie 
zarobioną część zvsku, kwotę 10 iys. 
dolarów Śląskiej Akademii Medycznej w 
Katowicach, z przezraczenien i na zakup 
aparatury medycznej, n. in. części w- 
miennych da sztucznych nerek.

— Może by pan zatem przyjechał do 
Gdańska?

— A co potrzebna jest wam sztuczna 
nenkj?

— Nie, nieco lepsza praca i mniej cho­
rych, w redakcji tez. Panie Stanisławie, 
rozmawiamy w przededniu świąt Świąt 
w czasie których ożywają więzi rodzinne 
narodowe. Wszyscy po prostu czujemy 
się sobie bliżsi.

— W tej wzajemnej życzliwości tkwi 
przede wszystkim tajemnica bioenergote­
rapii. ŻyczŁiwość wzajemna, bezinteresow 
na pomoc, zrozurtienie bliźniego; między­
ludzka scMdorność I szacunek wzajemny 
— oto moim zdaniem sens życia. Ileż 
mniej trosk było-oy. Ileż mniej kłopotów, 
gdyby zawsze i wszędzie człowiek czło­
wiekowi był bra.em.

— Panie Stanisławie, życząc panu w 
imieniu natzych czytelników wiek. do­
brego, także zdtowia, mam nadzieję, że 
zawita pan znowu do Trójmiasta.

— Z największą przyjemnością przyj­
muję to zaproszenie. Tvmczasem ^apra 
szam pana na najbliższe spotkanie, po­
noć największe z dotychczasowych. Od­
będzie się ono w Lublinie późną wios­
ną. Wówczas omówimy sprawę mego 
p>rzyjazou do Gdańska.

— Dziękuję za rozmowę.

wykreślić go z rejestru wła­
snego sumienia. Ofcjalnym 
powodem mioty być Ludno­
ści materialne. Dom dziecka 
zaradził tern-, proponując pra 
cę solowej, co przy okazji 
mało być drogą do now'q- 
zonio więzi z dzieckiem. Nie 
udało się. Ne patrzyła w 
jego stronę, wyraźnre unika­
ła kontaktu, aż wreszcie po- 
rzucła pracę. Pozostała w'ęc 
już tylko droga sądowego 
pozbawienia władzy rodzicel 
skiej. ,

Sytuacja prawna Sławka 
stała się jasna, ale nestety. 
nikt me znalazł s ę, kto the ał 
by chłopca przysposobić. 
Może był już za duży? W 
każdym razie Sławek od­
szedł, pozostawiając coś w 
rodzaju zaary, która wyczula 
opiekunów do tego siopnia 
że zaczęto pi otrzymywać 
dzieci, na własną odpowie­
dzialność, ponad przepisowy 
wiek,

Tak jest z Michałem, któ 
ry ma już... 5 at. Prawnie 
jest ciągle dzieckiem swo­
jej biologicznej matki; mło­
dej dziewczyny o hudnym 
usposobieniu. Sama wycho 
wana przez własną babcię, 
urodziła dziecko spłodzone 
przez wędrownego Araba, 
który to lakt musiał jej co- 
najmniej przeszkadzać. Zr* 
kała z domu, często gęsto 
biła dziecko. Chłopczyk 
miał roczek, kiedy trafił do 
oliwskiego domu dziecka 
i jest w nim do dziś. Memo, 
odwiedzała go nawet cza­
sem. razem z babcią, ale 
w czasie tych wizyt docho- 
ozś?o do rodzinnych spięć, 
po których malec powta­
rzał, że nie chce takiej rr.a 
musi. Sąd długo rozpatry­
wał wszystkie za | przeciw, 
a k.edy już zopwdł wyrok 
o pozbawieniu władzy ro­
dzicielskiej, dziewczyna
wniosła o re wizję. Było to 
rok temu, od tego czasu 
nie odwiedziła jednak chło 
paa, który doszedł już do 
pięciu lat życia.

Tylko babcia zupełna stc 
ruszka pojawić się czasem 
u Michała j iego wychowaw 
czyni, prani Joli. Przynoś, 
coś, co chciałaby pozosta­
wić p>a sobie prawnukowi 
Na przykład bud Lik.

Michaś jest Dardzo ład­
nym dz.eckiem ■. przy. tyn. 
inteligentnym. Latem. w 
konkursie recytatorskim, no 
szczeblu miasta, zdobył 
trzecie miejsce. Zapytany 
przez kogoś z organizato­
rów o nazwisko i adres, 

j powradtiał, że mieszka w 
domu dziecka. Musał za­
uważyć zaskoczeń,e. bo za- 
leagował dumnie: — No
to, co? Ale gdy któ eś z 
kolegów przekazywany jest 
do adopcji pyta, a kieay 
ja?
• Dokończenie na str. 7
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ei iadu pracza
Powiedz, Dzidzia, właściwie Juki* masz oczv? — mi pokryje piach, *amłe •

niając j< w pustynią. Siał 
się dziś jantar przekleń-

pytam od czasu do czasu. A ona niezmiennie od po 
wiada: bursztynowe. Popatrz na ten wisiorek, albo ten 
pierścień lub na tamten sznur z nanizanymi koralami stwem tej kiainy, pels kin 
bur ..iynowymi. A teraz zeiknij na mnie. I co?... I jak eldorado. gdzie ściągają 
zwykle, już od 17 lat, powiadam, źe nic, bo nie chcą 
przekornie przyznać, że podobieństwo jest ewidentne.
Toteż w moim najbardziej osobistym postrzeganiu bur­
sztynu jawi się niepomierna tkliwość 1 niemal wszystko cenie. Wysokiej, 
to, co mogę nazwać łaskawością losu. Alt najpewniej Stoją na skraju młodini- 
jest tak w niejednym domu.

ludzie o lepkich raczkach, 
chciwi szybkiego i wiel­
kiego bogactwa. Jantar w

AMULETY
I ARCYDZIEŁA F 7,TUKI

Przez długi czas bóg nieba
ka opodal Stegny. — Niech 
pan patrzy — mówi czło­
wiek ze shiiby leśnej. —

Helios był błagany przez Tam był las... Spoglądam
swegc syna Faeroua, by oj 

W “zano bowiem zawsze ciec pozwolił mu bodaj
z bursztynem najlepsze wy raz powozie słonecznym ry 
obrażenia, a nade wszystko diwanam. Keuos, w końcu, 
przypisywano mu iście nad jak prawie każdy ojciec, 
przyrodzone właściwości, alegl proaboir syr.a. Jeana 
dziąki którym miał (i ma) kowoa tcied« Faeton ujął 
chronić pyząd wszelkimi l»ic# ak^zypiątych ruina-
chorobami, przeerv -nościa- 
mi losu i w ogóle złem. 
Osobliwie, gdy człek sta« 
rał się żyć uczciwie. Ta 
idealna właściwość bur­

ków.' to rychło a n^eomyl- 
cz« zorientowały się, to u- 
«ihijsi je wieść poprzez nie 
boskłon absolutny laik 
więc »narowiły sią j porno

sztynu miała wedle staro- *ły slonecmy wóz. Na zie- 
żytnych Rzymian wynikać 
szczególnie z faktu przycią 
gania przezeń innych ciai, 
kiedy potarty o sukno, ele­
ktryzuje się ujemnie. A to 
przy tym odznacza sią wy­
jątkową urokliwością, róż- 
norodnodcią barw i odcieni,

przed siebie: teren riczym 
pobojowisko. Mnóstwo o- 
padrych ku ziemi i cał­
kiem towalonych drzew. 
Ziemia zryta — multum 
jam, tuned, rowAw. Ta i 
tam spod zwałów i lasku 
wystają mnogie korzenie 
brzóz i świerków, zast ałe 
w niemym wołaniu o pom 
stę. Okolica jest tak przej­
mująco tragiczna, te nie­
mal wierzą w to, co mówi 
człowiek lasu: — Te drze 
wa, oo tu na pobrieżu je­
szcze żyją. plączą, bo czu­
ją, ze w tę lub następną 
noc mogą być powalone i 
zginą. Bąuzie ich koniec, 
jeśli zjawią s t tu znowu 
bursztyniarze. Uschnie po- 
a&ycie leśne, wiatr nanie­
sie piasek...

'71 sierpniu i wrześniu 
Nadleśnictwo Elbląg orze- 

Wuelako odtąd łzy He- prowadziło skrzętną kon- 
ItU »skrzepłe w b»-usztyn, troję. Urtalono, te „dziką*

mi powstał niemożepny go 
rąc, rozszalały się pożary, 
co wadząc Zeus srodze sie 
zirytował i zamierzył się 
piorunem w młodocianego 
woźnico Ciało jego spadło 
do rzeki Erydon, zc< nieu­
tulone w żalu jego siostry

ciepłym połyskiem 1 lekko P™ra*«>Uy •'« »
ścią, chętnie był noszony I k*’*ozy- a 1*1* *zv * f ff*
Jako talizman, amulet, i ■*§S!h
jako ozdoba. Za najcenniej 
sze uważa się do dziś te 
okazy, które zawierają wto 
pione w nie szczątki róż­
ny rh zwierząt, całe owędy, 
rośliny oraz inkluzje ciał 
nif-or anicznych, jak np.
krople wody, ziarenka pits 1 Maęly służyć ludziom do ponei.ucją burttynu < »ją
ku, baloniki gazu. Był i odczyniania zła, strojenia tych jest na Mierzei Wi-
jest bursztyn obrabiany, się. wyrobu użytkowych

Anatol Bu/towski

rzeźbiony, oprawiany w przedmiotów, Rozpoczęły
jzlachetny metal, miedź, 
cenne drewro. Przeważnie 
bywa w kolorze brunat­
nym, ale też żółtym, czer­
wonawym, zdarza się cał­
kiem biały, a nawet czar­
ny.

Ci:ćkn ny surowiec, z 
którego można zrobić nie­
mal wszystko.' Do najba^- 
dziej i.anych w świecie 
dzieł należy zwłaszcza le

się wędrówki starożytnych 
kupców na północ, szcze­
gólnie w rejony Bałtyku, 
przecierające „ z laki bur­
sztynowe”. Nazwano więc 
jantar „złotem północy”. 
. I bo „zlotem Bałtyku”.

W tych dniach PAP roz 
powszechniła wiadomość: Z 
informacji dr. Ryszarda F. 
Mazurowskiego z Instytu­
tu Archeologii UW wyni-

£ idar.ia już Komnata 'i"> ^ ostatnio na 2uł; 
Bur; ctynowa, wykonana w wa£il Wiślanych znalezic
X 7TTI w. przez gdańskich 
art- stów rzemieślników, 
którą król pruski, Fryde­
ryk, w dowód wielkiej po­
no at *neji i z dyploraatycz 
n ofiarował ro­
syjskiej carycy Katarzynie 
Ci gie r 
przwoadła lub została przez 
Niemców ukryta.

P >ki co lu' tie podziwia­

no duży zespół pracowni 
barsztyniarskich z okresu 
2100-1800 p.n.e. Dotychczas 
odsłonięto zaledu ie frag­
ment tegu istnego zagłębia 
bursztynowego, którego ob 
szar szacuje sie na ok. 30 

', C“'"‘'gAzie kl¥ kwadr. Cztery tysiące 
lat temu tamtejsia lud­
ność kultury tzuccwskiej 
podjęła na terenach przy­
legających do Zatoki Gdań

;ą z.tynową salę w mai skiej i Zalewu Wiślanego, 
bc 'm Tuzeum Zamko- 0bok rybaczenia, myśliw- 
r* m gdzie w ekspozycji stwa, eksploatację bursztv
pn ,Dz j< bursztynu” zgro Uu nj wielką skalę. Udało . „ _ .
r ’cno ponad 2 tys. eks- sję odtworzyć cały cykl te* dzeinia miejscowego . ‘

śiancj ponad 177 ha tere­
nów leśnych, Ujawuiono 
47 miejsc nielegalnego wy­
dobywania bursztynu, naj­
więcej w retonie leśnictw 
Steifna (13) i Jantar (13).
MILIONERZY W CIĄGU 

NOCY
Tam gdzie duży pie­

niądz, w»elu ludzi się u- 
p~dla i nie ma miejs< a 
na sentymenty. Zwłaszcza 
wobec przyrody. Więc ko­
pią, podłączają się strażac 
Lmi wężami do hydran­
tów i strumieniami wody 
wypłukują piasek. Wieść 
niesie, że jeśli się trafi na 
obfite złoże bursztynu, mn 
zna go w ciągu nocy ze­
brać i za milion złotych. 
To kusi cnciwych. Ną nie­
dawnym posiedzeniu WKO 
dyr. Wydziału Ochrony

•odowisza i Gospodarki 
Wodnej Stanisław Piotro­
wie? przyuczył opinię na­
czelnika gminy Stegna, we 
dtug której 80 proc. „dzi- 
Kich” grup eksploatują­
cych bursztyn, jest „pocho

ponatów. Oczy bolą od pa- 
t W.Yle arcydzieł da
wnych, szczególnie gdań­
skich mi- trzow — Michał

chiiologiczny jego ©brobki, 
7ra^dujac surowiec oraz 
sposobne po temu narzę­
dzia, kamienne i u kwar-

oto Kurpie: kolie weselne, 
c; » Li, świątki. Osesko­
wi', i zawieszano na szyi kul

Redlin, Krzysztof Maufer Cytu. Odkrycie zagłębia
o^az współczesnych, z Trój bursztynowego na 2ula-
mia i, woj. elbląskiego. A wach jest rewelacja w ska

Ii enropejjkiej, bowiem
nigdzie dotychczas nie cna
leziono tak wielkich sku- 

kę bursztynową, żeby strze . pisk wyspecjalizowanych 
gła przed niecnymi uroka- prac own. bursztyniarskich.

Jak jest teiaz? Po gdań- 
skicn Stogach i sławet­

na rug świat bursztyn ko nych. acz wielce karygod- 
pac. nych praktykach „dzikich”

J dnym z najbardziej aksploatatorćw. dziś bur-

m . a gdy tamtejszy człek 
um 1 mawiano; poszedł

pr ic ujących oczy eks po sztynem sto> przede wszy- 
n. t jest tzw. gabinecik stkim Mierzeja W siana.
SI nislawa Augusta Ponia 
tov. skie, rof składający się 
z wielu przedmiotów, m.:n. 
szafki, w której stawiał 
kr * figurkę Madonny z;

^DRZEWA PŁACZĄ 
I UMIERAJĄ...”

Mierzeja. Z je-uiiej stro­
ny Bałtyk, z drugiaj. od

Dz ciątL, m. Ofiarowała Kątów Rybackich, Zalew 
muzeum to cacko lady Cor Wiślany. Jeden ł — jesz-
mont, (. ima 30-letnia, oso- 
biscie w t^m celi 
szy do Malborka.

ŁZf HELIAD I 2UŁAWY

czet najpięlŁińejszych re
biscie v. tym celu zjechaw ł^uów w kraju, ostatinio

bodaj najliczniej odwiedza 
ny przez wczasowiczów i 
turystów. Dla krajoorazu. 
klimatu, renomy, piaszczy­
stych i jeszcze przeważnie aA^a’ ^ 
otwartych plaż z dozwolo-

Ei: ykjopeoyczny zapis:
„Bursztyn, jantar, sukcy- 
nit, kopalna żyv ica drzew kąpielą w morzu filie-

stety. nie w Zalewie Wi­
ślanym). Zjeżdżają cla osoiglastych z trzeciorzędu”. 

Już starożytni Grecy
wpadli na to, że to istotnie bliwego. bo ongiś cdcw<

przez człowieka sadzonego 
clrzewoctana, zwłaszcza re-

br -v. p . .11 powsta- łfrw?tów przyrody - w
okohc

skfrm eniała żywica drzew, 
tyle że nie iglastych, jeno

/pisa
nbi bur.* ' u jeden z naj 
pk.kniej zjch : woich mi­
tów. Miało tedy być tak: 
c<

cy Kątów Ryback.ch.
gdzie rosną nrzeszlo lOu- 
-letme sosny j są natural­
ne lęgowiska kormoranów 
i czapli, oraz koło wsi 
Przebrną gdzi« wiele do­
rodnych buków liczących
po 100 i 200 lat. takie .. ... . .
świerków, graDÓw, czarnych milicja ustai

może naczelnik drugiej 
gminy na Mierzei Wiśla­
nej. Sztutowo, ma podo­
bne zdanie.

Dwoi i troi się milicja 
wspomagana przez żołnie­
rzy WOP, .vzmiaga nadzór 
i kontrolę służba leśnr,. ą- 
nergicznie usiłuje przeciw­
działać administracja woj«: 
wódatwa

W ciągu 3 kwartałów 
br. jednostki milicyjne 
W US W w Eibtiągu orzepro 
vradzily wraz z żołnierza- 
mj WOP 26 akcji na irie- 
rzei. Zatrzymano kilkana­
ście osób podejrzanycn • 
nielegalne wydobycie bur­
sztynu, odzyskano 44 od­
cinki węży strażackich 
o łącznej wartości 320 tys 
zł, zabezpieczono bursztyn 
wartości ok. 150 tys. zł.

Organa ścigania wszczę­
ły dochodzenie przeciwko 
Jub'anowi J. z Jantara 
orć t Ryszardowi K. z Iz- 
bisk za uszkodzenie txi.;ży­
cia leśnego. Znalezione 
przv nirh M węzy strażac­
kich i pomt wodną. Inm 

że w
okresie od 1Ö77 do 1983 r. 
mieszkaniec Stegny Rtfa 
man F., prowadząc bez ze 
zweien la warszta-t rzemie­
ślniczy, obrabiał bursztyn, 
narażając budżet państwa 
na stratę 1 min zł. Izba 
Skarbowa doliczyła mu 
w ięc odipow i <: dni domiar 
400 tys zł domiaru dou­
czono Barbarze i Krzyszto 
fowl H w Katach Ryba­
ckich. poińeważ w s-woim 
warsztacie obróbką bunszty 
nai nie ewidencjonował] 
rzeczywistych obrotów In-

olcb. Także dla tej, wroiaw 
dzie już nielic-jnej, lecz za­
wrze mile przez spaceruwi 
czów widzianej, zwierzy ny 
udziei m.in. hłotnego plac 

lwa.
Po win in ten zakątek 

kraju stać się parkiem 
krajobrazowym, prawem 
chronionym przed da!s~« 
degradacją. Tym bardziej, 
iż prędzej czy później po­
winien stać się także rejo

bolę i obstawy rekrutują 
się spośród tubylców, zwła­
szcza Kątów7 Rybackich, 
Jantara Sztutowa. Dosko­
nale oni znają teren, pilnie 
obsei wują funkcjonariuszy 
MO, żołnierzy WOP, straż 
leśną. Trudno ich złapać 
na gorącym uczynku. Za 
czuwanie np. otrzymują po 
dobno po 3 do 5 tysięcy 
zł za nockę, toteż starają 
się. Gdy idzie o ich sze­
fów to mówi się, że nie­
jedna komfortowa willa w 

_cie, Elblągu, War­
szawie czy gazie indziej 
została wzniesiona dzięk 
nielegalnej eksploatacji 
bursztynu z Jantarowego 
Wybrzeża.

ŁAGODNE PRAWO
Rozprawa w Sądzie Rejo 

nowym w Elolągu. Na ła­
wie oskaiżonych dwaj 
mieszkańcy Janfara, Kazi­
mierz B; i Krzysztof S. 
Wskutek wydobywania bur 
sztynu zniszczyli poszycie 
leśne. Wyrok rok pozoa 
wienia wolności z zawieś-e 
niem na 3 lata, po 20 tys. zł. 
grzywny, „naprawa szkód 
wyrządzonych w poszyciu 
leśnym”. Są zadowoleni, 
nawet nie zapowiadają a- 
pelacji. A był to jeden z 
najsurowszych, Jeśli nie 
najpowair/wjBzy wyrok wo 
bec „dzikich” bursztynia- 
rzy.

Smutna to prawda, ie 
prawo w tak niecnych pra 
ktykich wobec środowiska 
naturalnego, jak również 
grabieży własność? pań­
stwowej, jaką jest bur­
sztyn (co innego zwykła 
zbieractwo, a to mnego hy 
drauliczna eksploatacja 
spod ziemi) —- jest ciągłe 
zadziwiająco łagodne. Co 
więcej, jest w tym dotyth 
czasowym prawie tak wiel 
kie pomieszanie materii, iż 
najbieglejsi juryści nierząd 
ko stają bezradni wobec 
konKretnych spraw. Niewie 
le w tej mierze zmieniły 
ustawy o ochronie środo­
wiska oraz ochronie grun­
tów rolrych i leśnych. Bc 
cc np. w rozumieniu pra­
wa znaczy termin „degra­
dacja” lub „dewastacja” te­
renów leśnych? Można rga 
dywać, że chodzi po pro­
stu o ruinę, ^.mrzczenie. 
Ale jak wielkich? Czy u- 
smiercenie np. pizez bur- 
sztyniarza 10 drzew 13«- 
iów poszycia leśnego, to 
już dewastacja lub degra­
dacja, zagrożenie sądem, 
czy tylko kolegium? Sku­
tek jest taki, ii najczęś­
ciej w takich razach poclą 
ga się do odpowiedzialne ■ 
ści karne-administracyjnej, 
wymierzając grzywnę. Po­
dobnie ma się rzecz z prze 
picami o obrocie burszty­
nem, jego skupie, obróbce.

Sią więc wia Ize woje­
wództwa elbląskiego do 
kompetentnych czynników 
odpuwfcdnLe puM* .laty, mo 
nity, aie jak dotąd rac»»J 
z miernym skutkiem. A 
przecież, nawet przy naj­
większych własnych wysil 
kach, bez właściwego, su­
rowego 1 jasnegó prawa, 
graDieży bursztynu 1 zastrü 
szająco postępującego spu­
stoszenia w środowisku r.c 
Mierzei Wiślanej, nie podo 
łają Czy to nie jest oczy­
wiste?

• • •
— Poweoz, Dzidzia, wła­

ściwie jak« mosz oczy? fy* • 
ko tura* nie odpowiadał, te 
buszt/nowe, bym nie dojrzaf 
w nch płaczących b«zóz na 
jortołowym szlaku^

MMUmnzi9iww

czym.
Aliści w tej chwili bo­

daj największym zagroże­
niem dla Mierzei Wiślanej 
stal się... właśnie bursztyn, 
a dokładniej — jeęo niepo 
hamowana, rujnująca, dr/e 
wostan 1 poszycie leśne, 
eksploatacja. Bez drzew. 
Krzewów, traw, me oędzie

DWA przeszło wieki u- 
płynęły od chwili, kie 
dy organy w Katedrze 
(Miwsfcleij wydały pierwsze 

dźwięki. Czas |^nok nie byt 
w tym przypadku d /n*ńki ir 
rujnującym i deprecjonuję 
cy . Pizdhmią walory te­
go Instrurr-mte anacznie 
wzrosły.

Kie więc dziwnego, to ten 
rokokowy w etyu instrument 
przyciąga do swej klawiatury 
najvrybitnivjszych wirtuozów 
gry organowej i w lego 
świata.

Uznaliśmy przeto, te spra­
wimy radość czytelnikom 
przybkzbj^« Im, dosłownie i 
w przenośni,, ton klejnot. Oto 
fotograficzna toccata na te 
mat oliv/skich or garów, któ­
rej autorem tost MAREK 
ZARZECKI. (HED)

ła, iż cztero? chłopcy w 
wieku *■ 15—i6 lat zanieśz- 
kaii w Ste^n e i Sztuto­
wie d koni 1 mania do 
m-tfaii nu PP jkm skra 
dl; 7 od st.'a-
żackich. po uym jęli przy 
'ch pomocy wypłukiwać 
jantar

Ro^przestizmlająca się 
plaga „drobnych’ nielegal­
nych kopaczy bu/szitynu 
wielce niepokoi. Wszaikto

nem uzdryyV’iskowo-leczni • coraz powszechniej mówf
się o prawdziwych gan­
gach bursztynowych, dadl 
łających na duże skale, a 

a* '■•vs t pr:e*. bo­
ssów 'ooza Mierzei Wiśla­
nej. Są to gangi ponoć 
świetnie zorganizowane, 
wypocażone w wysoko spra 
wny sprzęt ciężarowe i o- 
sobowe samochody, radlo­

na mierze^ ptactwa, zwie- telefony typu „walke-talke* 
rzvnr, a całe połacie zie- odpowiednią gotówkę. Ro-

KIEDY w wigilijny wieczór, wre: 
pojoweniem się no riet»!« 
pierwszej gwknoy dzielony się 
z na/bliższymi opłatkiem, zasiadamy 

do stołu, pochyl ar ty się nod talerzem 
barszczu, sięgamy po kawałek smażo­
nego korpia. a po wieczerzy śpiewa­
my lub słuchamy kolęd wpa.rujqc się 
w kolaawe tompki na choince, w ca­
łym domu panu/e wyjątkowy, uroczy­
sty nastrói. Zopominarry nagle o żmu­
dnych i ne'wowycn przygo?owaniacn 
do świąt o codziennej bieganinie, pra 
gnąc spędzić ten jedyny w roku dzień 
spokojnie i _ogodnie oraz zawsie w 
jok najbaiazłęj Lady cymy sposób. 
Właśnie wierność wigilijnym tradycjom 
łączy tego wieczora większość pol­
skich rodzin, także tych poza car. ca 
mi kraju. Ale równocześnie zachowa­
nie wspomnianych zwyczajów i nie­
zmiennego niemal „rytuału" świąt zbić 
ża nas bardzo do naszych pra, pra, 
prababek i dziadków, żyjących po 
kilkaset lat wstecz. Dla nich również 
Boże Narodzenie, zwane Godami, mia 
ło zawsze rodzinny, ciepły i uroczy­
sty charakter, a wiele i kultywowa­
nych wówczcs tradycji przetrwało do 
czasów współczesnych.

Pamięć o dawnych, staropolskich 
ooyczciact? świątecznych wyrażamy 
dziś często w sposób symboliczny, do­
stosowując je do naszych, odmien­
nych warunków spędzania Gwiazdki. 
To osiotnia nazwa wiąże się również z 
odległymi czasami, kiedy jeszcze nie 
znano zwyczaju Ubierania świątecznej 
choinki. Wcześniej, zamiast strojenia 
drzewka, w wiejSKtch chatach lub na 
szlocheckich dworkach wiewzano u be­
lek sutitu gwiazdki z różnokolorowych 
opłetkow. We wszystkich dom ch w 
dniu WhH .obowiązkowo” musiały się 
pojawić snepy żyta, któro usta wierno w 
rogach izby, wyrażając tym nadzieję 
na pomyślne p!ony w nadchodzącym 
roku. Zboże i trawę kładziono też 
worost na stole lub wkiadeno pod bia 
ły. doorze wykrochmalony obrus, nc 
którym wnet pojawiały się wigilijne 
potrawy, a między nim., na honoro­
wym miejscu — świąteczny opłatek 
W taK przygotowanej izbie czy kom­
nacie po copndnięctu zmroku i uka­
zaniu się na niebie pierwszej gwiazdy, 
można było ra*poczqć wigilijną wie­
czerzę. O tym Jak zoczynano ją w jed 
nym z ziemiańskich dworków pisze w 
wierszu Wincenty Moi*

....Jak obrządek każde dzienny 
Snopy wnoi ] sam gumienny 
Bo trza chleba do wesela —
I sam siankiem stół zaściela,
I po kątach snopy stawi,
I coś z cicha błogosławi, y 
Przełamali się pospołu 
i stanęli koło stołu,
A trzy krzesła polskim stream 
Kc*o stołu stoją próżny«.*

Staropolskim i...
Nie zawsze zwyczaj mówił o pozo­

stawianiu przy wigilijnym stole trzecn 
wolnych miejsc, symbolizujących pa­
mięć o cmc ych członkach rodziny 
lub też gotowych na przyjęcie nieo­
czekiwanych gości, mtłe widzianych 
w kompanii. Zwykle na stole staw'-ano 
jedno dodatkowe, puste nakrycie dla 
ewentualnego przybysza. Przestrzega­
no za to sumiennie zasady zasiadnnia
00 wieczerzy parzystej liczby osób, bo 
wiem nieparzysta ich ilość wróżyć 
miała zmartwienia w rodzinie gospoda 
rza. Natomiast liczba podanych tego 
wieczora potraw musiała być właśnie 
nieparzysta. Na ogół tych ostatnich 
przygotowywano 5 lub 7, a w zamoż­
niejszych domach szlacheckich — 13 
Postna wieczerza wcale nie oznacza­
ła zatem małego wybora dań. Były 
wśiód nich, w zależności oc regionu
1 zamożności gospodarza domu m. in. 
w róznorodi sposób przyrządzone ry 
by (np. lin w śmietanie, karp w sosie 
szarym, szczupak z szafranem), baiszcz 
z grzybami, kucya z pęczaku), zapra­
wiana makiem jub mlekiem, kisiel z 
mąki owsianej, bakalie i tłuczeńce, 
pierog1 iub grzyby z kapustą, a takżn 
tradycyjny, postny bigos. Należało 
przy tym skosztować wszystkich po­
traw, gdyż jak mówiło stare porzeka­
dło: „Kto ilu potraw wigilijnych j^:Ić 
nie będzre, tyle go radości w roku na­
stępnym ominie”. Zresztą całe mnó­
stwo innych przysłów i powiedzonek 
dotyczyło zachowania się podczas te­
go ostatniego dnia adwentu, które 
rzekomo wpływało na przebieg całe­
go, kolejnego roku. Ale wracając do 
wiec: erzy, po tej zakończeniu, resztki 
jadła ze stołu niesiono do obory, staj­
ni, psiej budy, aby wigilijnymi potra­
wami oodzieiić się także ze zw.erzę- 
tami domowymi. Natomiast z siana, 
którym usłany byt świąteczny stół 
skręcano powtósła I obwiązywano ni­
mi drzewa w sadz>e, aby bogato latem 
obrodziły w owoc«.

RESZTA wigilijnego wieczoru upły 
wała na wspólnym śpiewaniu 
konłyczek, czyli kolęd, a także 
rozdawaniu „kolędy", co znaczyło ob­

darowywanie bliskich, częściej zas 
służby i czeladzi, podarkami. Stąd 
nazwo „kolędowanie" lub „chodze­
nie po kolędzie". Grupa chłop­
ców wiejskich, w miastach zaś żaków 
lub młodych rzemieślników, wśród któ 
rej znajdowali się młodzieńcy w prze 
braniu niedźwiedzia, tura czy króla 
Heroda, obchodzili domy i dworki z 
gwiazdą albo szcpkąr śpiewając przy 
tym kolędy I pastorałki. Czasem przy

sz< pce z jasełkami (żłóbkiem*! kolęd­
nicy odąrywali scenki, związane z na­
rodzeniem Jezusa, wplatając w nie 
całe mnostwo ludowych lokalnych 
zwyczaiów i przyśpiewek. Wizyty ko- 
lędnii >w w domach kontynuowano 
przez kolejne dni Godów, kończąc je 
zwykle w dniu Nowego Roku lub te/ 
w święto Trzech Króli, 6 stycznia.

Uroczystość powitania kolejnego ro 
ku kcflendorzc wego miały w XVI- i XVi 
-wiecznej Polsce podobny przebić 
jak same święta Bożego Nurodzenm 
a jednocześnie odbiegała od dz!ś przy 
jętycn zwyczajów. Zamiast organize 
wania sylwestrowych bali, staropolskie 
obyczajem zbierano się w domach w 
granie najbliższych przyjaciół, sąsio 
dów, rodziny przy wspólnej kolacj 
Jej tradycyjną w większości regionów 
potrawą była tym razem lemieszka 
z mąki pszennej lub żytniej. Wśród 
wybuchów śmiechu i zabawnych opo 
wieści wróżono sobie pomyślność 
Iud niepowodzenia w nadchodzącym 
roku, czym jak zwykle najbardziej za:n 

• leresowane były dziewczęta Jedna z 
przeznaczonych d!a nich wróżb nowo­
rocznych kazała o północy wpatrywać 
się piZy blasku świec w zwierciadło, 
w którym panna ujrzeć miała oblicze 
przyszłego małżonka. W tym dniu pła­
tano sobie również rozmaita figle, m 
in. do zwyczaju należało wykradanie 
sąsiadowi przedmiotów czy sprzętów 
z zagrody, które właściciel musiał na­
stępnego dnia wykupić. Pierwszy dzień 
Nowego Roku witano chleDem i solą, 
ustawionymi na środku stołu w każ­
dym domu, obsypywaniem się nawza­
jem owsem na szczęście i winszowa­
niem sobie „Nowego Löta". Rozmaite 
inne życzenia, składane w tym dniu 
były często bardzo dowcipne, pomysło 
we, a nierzadko także rymowane. Po­
chodziły one m. in. od grup kolędni­
ków, zaglądających tak jak w czasie 
świąt do domów gospodarzy szlach­
ty. Należało im się oczywiście odwza 
jemnlć poczęstunkiem i łakociami. Do 
wesoło bavrqcej się młodzieży włą­
czali się także doraśli, a radosny na­
strój, panujący wszędzie 1 stycznia 
mówi! nie tylko o pogodnym przywi-- 
tanlu roku, aie też zopras/ół do udzia-



Pod choinką u nas 
i gdzie indziej...

W czas świąteczny choinka jest jednym z waż­
niejszych akcesoriów, wokół którego organizuje 
się życie rodzinne, a dla dzieci stanowi 
skarbnicę... podarunków. W tych dniach 
nawet najskromniejszy prezent od Gwiazdora 
posiada wartość wyjqtkcwq.

symbolizują one refleksję 
nad pi zaszłością. W wian­
kach umieszcza się świecz 
ki — symbol światła. 
Gwiazdki na choinkę wy­
konuje się ze słomy, w zło 
te papierki owija się orze 
chy. Do tradycji należy 
wykonanie własnoręcznie 
żłobka, który znajduje się 
memał w każdym austria­
ckim domu.

A co pod choinkę dla 
najmłodszych? Dla

ZWYCZAJ ubierania 
choinki przeniknął 
do Polski dosyć póź­

no, bo dopiero w XIX w. 
z Niemiec. W wierzeniach 
kultur germańskich choin­
ka była symbolem życia 1 
przetrwania okresu zimy, 
nadzieją na wiosenne uro­
dzaje.

Choinkę poprzedzały 
tradycje typowo ojczyste, 
jak np. wieńce z gałązek 
drzew iglastych zawiesza­
ne u sufitu lub gaiki — 
inaczej zwane podleżnika- 
mi — małe iwierczki wie­
szane u powały, ozdabiane 
Jabłkami, oezechami, pier­
nikami, wycinanymi a o- 
płitków figurkami tzir. 

matami.
Do starych tradycji nale 

ty również wieszanie pę­
ków jemioły czy też kuli­
stych, ostrcsłuouwych, w« 
lostopniowych pająków, 
wykonanych z grochu, fa­
soli, słomy lub koloro­
wych papieritów. Pająk 
miał

aom pooarfihodć na cały 
rok.

Chrześcijaństwo zaakcep 
riralo zwyczaj strojenia 

choinki nadając mu inną 
symbolikę: choinka siała 
się „drzewem wiadoir ości 
dobrego i złego”, strojny 
łańcuch choinkowy — 
symbolem węża kusiciela, 
jabłaa — owocu, którym 
kuszono Ewę w raju, gwia 
-da na czubku choinki — 

symbolem gwiazdy betle­
jemskiej.

W wielu krajach za­
miast choinki Jest w zwy­
czaju ozdabianie pomiesz­
czeń dekoracjami wiszący­
mi łub stojącymi. Jako 
materiał do kompozycji 
stosowane są gałęzie syvier 
ka, fodły, sosny, końce p** 
dów jałowca lub zimozielo-

szmat. Sękata galąż, o- 
dziana pracowicie w ze­
szyte gałganki, to był iście 
artystyczny wyrób.

Ozdobą wszystkich poda 
runków są tradycyjnie 
smaczne łakocie- a także 
jtsiążKowe wyds nia baje­
czek, ale z tym wszystkim 
nasz Gwiazdor może mieć 
obecnie trochę kłopotu, 
ale niewątpliwie każdy 
maluch znajdzie pod zielo 
nym drzewk5em coś wy­
marzonego

J\K lo wygląda za 
'ranłcą? Oto kilka 
::ekawszych przykła

dów.
Choinka w Finlandii 

była zawsze niezw^le o- 
gromna, sięgająca sufitu, 

dziewczynek oczy w cała ubrana na biało, wy­
jcie niezastąpione lalki, gląda więc zuDełnie jak 
które od stuleci cieszą się leśna. W Meksyku zaś nie 
niezmiennym powodze- ma drzewkr wigilijnego
niem. Kiedyś robione były 
s gałganków i drewna, po 
tętn dzieci arystokracji ba 
wiły się laleczkami wos-

W. Czuliński

ko wy mi ze szklanymi 
czarni Pod koniec

o-
Ub.

Choinkę zastępuje malo­
wany gliniany lub fajanso 
wy śwł-*rznik zwany crbol 
de Navidad, przybrany o- 
zdobami z gipsu, pokryty 
malunkami kwiatów, mo­
tywami roślinno-zwierzęcy 
nr' czy scenkami.

W Austrii dzwoneczek 
oznajmia w Wigilię, że by 
ło Dzieciątko i przyniosio

zapewnić goapoda- #lek.\x *kon& iowano pier- J UpomInkl nłe
wszą lalkę, która mówiła, 
a następnie bobasa, potra­
fiącego chodzić 1 mówić. 
W latach 60-tych naszego 
stulecia pojawiły się lalki 
kuciające w pieluszki, u 
których na dodatek można 
było rozróżnić... płeć. Naj­
większą karierę zrobiła 
jednak lalka Barbie, przy­
stosowana do dowolnego 
przebier? ma.

Dla chłopców najwięk­
szą atrakcję stanowiły ©- 
Jzywiśeie zabawKi mecha­
niczne: roboty, zdalnie kie 
rowane samochody i mo­
torówki, pociągi a pa-owo 
zami i elektrowozami na 
kilkupoziomowych trasach 
oraz zabawki tzw. militar­
ne, czyli wszelkiego rodza­
ju karabiny, czołgi, itp
chęlnie używane, lecz cza- 

nyoh krzewów liściastych — sand pomysły ich konstru- 
irahoni, berberysu i irgi. ktorów przechodzą gmni-
Kompozycje układa się na 
tworzywie umożliwiają­
cym jej umieszc2 enife. Mo 
gą to być kawałki korze­
ni, fantazyjnie wyg;ęte ga 
łęzie lub też naczynia ce­
ramiczne, metaloplastyka. 
Do dekoracji przydają się 
również gałązki z owoca­
mi.

Do świątecznj*ch kompc 
zycji stosuje się także 
kwiaty żywe jak azalie, 
sępolie, złocienie, poisecje 
i In. Nieodłącznym atrybu 
tern takich dekoracji są 
ś wiece, wstążki, sznury i 
bomtk; . W Austrii no. ro-

ce rozsądku 
nie w skuepach zabawkar 
skich... kajdanek jest, mó­
wiąc delikatnie, grubj m 
nieporozumieniem. Osz­
czędź Gwłmzńorzj naszym 
dzieciom takich uciech* 

Kiedyś .ntarano się, by 
zabawki naśladowały ory­
ginały, były po prostu 
wzięte z życia, obecnie, 
niestety, są one wykony­
wane jak ze sztaucy. A 
gdzie te czasy, gdy dzieci 
same robiły sob e zabaw­
ki? Wszakże wykonywały 
je maluchy przede wszyst

mogą być banalne, lecz 
nie chodzi e to by były 
drogie, ale Tymyiłlne i 
praktyczne — najlepiej 
wykonane własnoręcznie. 
Wszystkie prezenty otwie­
ra giowa rodziny — oj­
ciec.

Na antypodach —- w 
Australii — w grudniu 
jest pełnia lais. a dziec 
mają wakacje. Wigilię spę 
dza się tam na... plażach, 
gdzie malueiiom urządza 
się wspaniałe pikniki.

Dzieci lińskie czekają 
nr swojego Touttu, kras­
nala, pełniącego mm rolę 
Gwiazdora, który rozdaje 
im podarku We Francji. 
— inaczej niż w Polsce — 
upominki otrzymują wv°a- 
cznie dzieci, dorośli nie 
wymieniają ich, podobnie 
dzieci nie dają nic doros-

---- , ------ 'ym. Prezenty składa św.
Sprzćd-- wa- Mikoiaj przy kominku lub 

pod choinkę. Zaś ao ho­
lenderskich malucnów Mi­
kołaj przybywa zM Hisz­
panii i zapełnia ich cho­
daki ustawione przed ko­
minkiem słodyczami i pre 
zentami.

Meksykańskie dzieci, 
choć nie mają choinki, to 
w wielkim glinianym ózba 
nie — pinacie — ustrojo­
nym we wstążki, gwiazdxi 
i papierowe głowy zwie­
rząt, znajduje się dla nich 
moc słodyczy. Pinatę zr- 
wiesza się wysoko, a wo­
kół niej krążą dzieci takkim z rodzin biedoty, ja- 

bi się wian!: adwentowe kiez jednak w tym zajęciu długo, aż pęknie, a łakocie
z jodły lub świerka. Wian było ujście dla wyobra- wysypią się na podłogę i 
ki przystrojone są fioleio- źni... Zabawki te strugano wówczas zaczyna się wiel- 
wymi wstążeczkami — z drewna lub zszywano ze kie łasuchowanie...

OuHcwuihci
podchorążego

Gdyby ktokolwiek powiedział mi, łe ś więta — Wigilię i Nowy Rok spędzać 
będę w stolicy polskiej piosenki w Opolu I to w dodathu w żołnierskim mun­
durze z emblematem 8zkoły Podchorążych Rezerwy — po prostu bym nie z* 
wierzjl. Cóż, los czasami piata takie filie. Na Gwiazdkę wszyscy podchorążo­
wie rozpoczynający 12-mb iLęcsną służbę 2 stycznia 1981 roku mieli być Już 
w cyw< [a.

Jedno-wlęc. Opola.
3 tka wojskowa.A Dzień Wigilii W toł 

nlersklej izoie, gdzie bę­
dziemy świętować, jest nas 
niewielu. Kilku „Bażan­
tów” to znaczy podchorą­
żych SPR — reszta kole­
gów — jest po prostu w 
„polu”. Ci, którzy pozostali 
— zarówno podchorążowie, 
jak żołnierze służby za­
sadniczej, pełnią warty i 
służbę. Monotonne 1 nie­
zbyt przyjemne to życie. Na 
całe szczęście mamy w iz­
bie telewizor i oglądamy 
od czasu do czasu TV; nie

w nocy przez cały czas. 
Po obłędzie nastrój robi 
slą prawie świąteczny. De 
korujemy małą choinkę, 
którą ustawiamy na telewi 
zorze. Bombki na choinkę 
„wykombinował” st. kpr 
Tosick oavryluk, który 
jest, nie tylko ze względu 
na su oi wiek, „małolet­
nim" dobrym duszxiem na 
szej izby. Janusz Babiński 
wyjmuje paczkę, którą 
przysłały mu ciotki 1 czę­
stuje wszystkich twardy­
mi jak beton piernikami 
Wszyscy wyjmujemy nasze 
słodkie przydziały: 10 dkg

tylko naszą, ale również cukierków, które zakupić
czechosłowacką.

Od samego rana, dzień 
jest taki jak inne, wstaje­
my Jak rwykle o 6 rano. 
Poranna toaleta 1 słanie 
łóżek nie zalmuje nam 
wiele czasj. Robimy to 
wszystko rutynowo.

— Wigilię spędzimy ra­
zem — mówię do kolegów, 
pchor. pchor.: Janusza, Ba­
bińskiego, zwanego z racji 
wykonywanego zawodu — 
weterynarzem, Marka Bre 
dowsklego, Krzysztofa Ko­
walika 1 Henia Millera — 
typowego Ślązaka z Byto­
mia.

Po śniadaniu Jest zbiór­
ka całej kompanii. Dzisiaj 
nie mamy żadnej służby 
czy warty. Trzeba tylko 
dopilnować odśnieżania ca 
łej Jednostki, bo prószyło

można było w kanytnie. 
Koledzy zaczynają składać 
ml życzenia imieninowe — 
wszak Adcma dzisiaj. Przy

Adam Schmidt

kaszubskim obyczajem
fu w rozpoczynającym się właśnie kar 
nawale,

ANNA CIERNIAK-KUCZMARSKA
P

ŚWIĄTECZNE obrzędy I zwycza­
je na Kaszubach w głównych 
liniach n<e odbiegają od zna­

nych powszechnie w Polsce, jakkol­
wiek pewne szczeaófy wyodrębniają 
ten region w swoisty sposób.

Chwilę zadumy i {.«pokoju wpro­
wadzał dawny na Kaszubach zwyczaj 
przepowiadania młodym dzu wczętom 
przyszłości. W wigilijny wieczór roz­
kładano na siole rekwizyty marzeń: 
mirtę, pieniądz, różaniec i inne. Za­
wiązywano dziewczynie oczy, przesu­
wano talerzyki i tylko dobry los mógf 
jej pomóc w wybraniu po omacku re­
kwizytu miłego sercu — mirty sym 
bólu szybkiego zamązpójścia, pienią­
dza — symbolizującego dostutek albo 
'óiańca — wróżącego zacisze klasztor 
nego życia. Dzisiaj podobna scenka 
jest dla starszych mieszkańców wsi 
już tylko wspomnieniem.

Tak samo, jak inna panieńskj wróż­
ba zamążpó, cia — za pomocą odli­
czania palików w płocie. Panny odli­
czając paliki baczyły na to, jaki dzie­
siąty im przypadnie, bo takiego chłop­
ca dostaną. Jeszcze inna — to przyby 
cie dziewczyny do demu, w któryrr 
mieszka kawaler. Miał on niechybnie 
zostać jej mężem. Oprócz pizepowied 
ni zamążpójścia, do który ci. należało 
także lanie ołowiu i Doasłuchiwanie 
•cha, wieczór wigilijny wypełniały je­
szcze inne wróżby. Z układu cieni 
przepowiadano długie życić iub śmierć. 
Komu wypełzły dwa cienia — to był 
znak, że niedługo pożyje.

Najbardziej znanym i powszechnym 
na Kaszubach był zwyczaj chodzenia 
w okresie świąt Bożego Nagodzenia i 
Nowego Roku przebieicńców zwanych 
ąwiżdżami. Już w ostatnią niedzielę 
przed świętami młodzież przebierała 

w kostiumy I maski, przygotowywa 
ne od dawna z dużą pomysłowością. 
Przebierańcy — „gwiazdki” w białych 
prześcieradłach, owinięte kręconymi ze 
słomy powrozami, maszkary ■— 
„dziad", „baba” i diabeł, którym to­
warzyszyły postacie zw:erzęce — koń, 
kozioł, niedźwiedź, bocian — odwie­
dzali wiejskie chałupy, anonsując ha­
łaśliwie swoje przybycie dzwonkom’, 
śpiewając kolędy i składając życzema 
gospodarzom. Największe nasilenie ob 
chodów maszkarowych — często z 
szopkami — przypadało w samą wi­
gilię Bożego Narodzenia.

V lżycie całej tej „menażerii” to vo- 
fkyszyły zwykle dźwięki muzyki Był

to swoisty teatr ludowy, rejestrujący 
aktualną o.nz znaną z przekazów, 
najczęściej anonimową, twórczość lu­
dową. Przedstawienia te — oparte no 
specyficznym scenariuszu — zaw:erały 
różnorodne motywy ludowego folkloru 
Znaleźć w nich można było pełne 
werwy i dynamicznej ekspresji regio­
nalne tańce, dowcipne, nieraz sprośne 
— przyśpiewki, ale także pieśni i tań­
ce melancholijne, mówiące o lokal­
nym poiriotvimie, przywiązaniu do zie 
mi ojców. Później do tej świąteczno- 
-noworocznej zabawy dotączono pła­
tanie figli i psikusów. Jednak we 
wszystkich domach otwierały się 
drzwi pszed barwną grupą przebierań­
ców.

Gospodarz wypłacał się na ogół dro 
bnym datkiem i maszKary opuszczały 
chatę. Do zamiatania śladów po dzi­
wnych gościach zabierała się zwyide 
„dodo”, lecz gospodarze sprzeciwiali się 
tej czynności w przekonaniu, że go­
towa wynieść szczęście z domu. Po 
odejściu gwizdży gospodarze przecho­
wywali natomiast słomę, którą „gwiazd 
ka” pozostawiała po sobie w izbie. 
Służyła ona nustępnie do obrzędowe­
go obwiązywania drzew — na uro 
dzaj.

Dzisiaj rzadko już spotkać można 
gwiżdży w wigilijny wieczór. Zwyczaj 
to już zanikający na Kaszubach. Na­
wet jeśli pojawi się taka obrzędowa 
grupa przebierańców, nouiody ich nie 
mają tej co dawniej szczerości i wy­
znać trzeba, że nie bezinteresowna 
chęć, życzliwość czy osobista satysfa­
kcja ze wspólnej zabawy mobilizuje 
ich do podtrzymywania zwyczaju, ale 
chęć zebrania detków (pieniędzy). 
Obyczaje te odtwarzają jeszcze dzisiaj 
ludowe zespoły. Scenkę choazema 
gwiżdiy znajdujemy np. w repertuarze 
Zespołu Pieśni i Tańca „Kaszuby” z 
Kcriuz. *

Wiara w to, że zw.erzęto w Wigilię 
mówią o północy, była dość powsze­
chna na Kaszubach. Z przekonaniem tym 
łączyła się obawa podsłuchania roz­
mowy zwierząt, co groziło śmiercią 
podsłuchującemu, a w najlepszym przy 
uadku — dowiedzeniem się o sobie 
rzeczy trochę mniej przykrych. Opowia 
dano o tym, jak pewien gospodarz 
chciał podsłuchać, co muły mówią do 
siebie. Usłyszał więc: „Wsuń Bury, bo 
za trzy dni powieziemy gospodarza 
ao grobu”. Gospodarz przeraził się I 
„pomer”. Na wszelki więc wypadek 
gospodarze nie szczędzili Inwentarzowi 
w tę noc nte^ego, zanosząc do -bór 
I chlewików wszelkie przysmaki: siano,

koniczynę, owies, żyto, jęczmień I In­
ną lepszą niż zwykle paszę. Pies do­
stawał ocrobinę każdej potrawy, po­
chodzącej z wigilijnej wieczerzy. W 
niektórych okolicach (np. w Grzyoo- 
v/ie) nakładano do miseczek kluski z 
makiem, które zanoszono do jeziora 
rybom — na dobry potów.

Wygasł już zupełnie, tak powszech­
ny w tym regionie w ubiegłym Stule­
ciu, zwyczaj owiązywania drzew w 
*oc wigilijną. Był lo obrzęa „wymu­

szania” uroazaju. W niektórych wio­
skach — choćby w okolicach Koście­
rzyny — uderzano dzwonkiem w drze 
wa owocowe, tok budząc je do ży­
cia. Następnie owiązywano pnie sło­
mą, aby jabłonie i grusze obficie ro­
dziły. Co najdziwniejsze — tę, mimo 
zimy czynność wykonywano najczęś­
ciej w niekompletnym stroju.

Oprócz chęci zapewnienia sobie co- 
fitych urodzajów, nieobce ayły ma­
rzenia o wszelkiej innej pomyślności. 
Na przykład w Jastarni wierzono, że 
w wigilię Bożego Narodzenia Jhodzc- 
nocą... krasnoludki. Opowiadano, że 
każdy z nich ma na głowie dw>e cza­
peczki: czerwoną I zieloną. Przy spot­
kaniu krasnoludka należy mu zerwać 
z głowy zieloną czapeczkę, a wten­
czas krasnoludek będzie zmuszony ob 
darować złotem napotkanego człowie­
ka...

Z gwiazdką, a głównie z dniem wi 
gilijnym, łączyły się jeszcze rozmaite 
przepowiednie na przyszłość. Choćby 
w okolicach Pucka powszechna było 
przekonanie, że jeżeli w dniu tym spot 
ka kogoś nieszczęście, będzie mą ono 
towarzyszyło przez cały rok. W aa- 
wnym powiecie kościerskim w Wigilię 
nikt bez wyraźnej przyczyny nie od­
dalał się z aomu. Wszyscy starali się 
jak najgodniej zachowywać, bo świę­
cie wierzono w to, że kto kłóci się w 
Wigilię, ten oddawać się będzie kłót­
niom przez cały rok.

Wprawdzie już coraz mniej ze lwią 
‘ocznych obrzędów kultywuje się no 
Kaszubach (podobnie zresfetę jak i 
gdzie indziej), istota świąt była i jest 
itutaj ciągle tb sama — w te dni po­
winny zgasnąć wszelkie waśnie I za­
panować zgoda, która łączy. daje 
szczęście, wewnętrzny spoicój, radość 
i siłę do pokonywania życiowych prze 
ciwności. Świąteczny nastrój sprzyju 
też temu, aby sięgnąć do wspomnień 
z przeszłości. Okazuje się wtedy, ta 
jednak — mimo wszystko — coś nie­
coś przetrwało w świąteczne] obyczo- 
lowośd.

MARIA TOKARSKA

chodzą rówouez dwaj żoł­
nierze z „mojej” kompanii. 
Marek Salera i Andrzej Za 
wadź i . Życzą mi nie tyl­
ko wszystkiego najlepsze 
go, ale bym jak najszyb­
ciej trafił „pod kape­
lusz”. Cóż, życzę im t go 
samego. Marek Salera jest 
żołnierzem 111 rocznika, 
już jesienią lulał być „cy­
wil", moje życzenia są 
przeto ja& najbardziej na 
miejscx ...

Siedzimy, jemy słodycze 
i pijemy mocną herbatę. 
Jest trochę smutno i wszy­
scy zazdrościmy Krzysio­
wi Kowalikowi, do które­
go przyjechała tonu He­
nio Miller leży na łóżku 
zwanym w siangi jed­
nostki „wozem” i — prze­
żywa. Dziewczyna ni# pi­
sze do niego już od pra­
wie dwóch tygodni.

Przychodzi dziewczyna jak 
rzepa, niczym powieściowa 
Jagienka, z... nadwagą.

— I nie wiedziałem jak 
tu się wymigać — wspo 
mina Janusz — ledwo ucie 
kłem z gościnuej zagrody 
oświadczając, że dziewczyn 
nie leczę.

— Ale szeia naszej kom 
panii wyleczyłeś — mówię. 
Faktycznie wyleczył. Potem 
zresztą cała jednostka za 
śmiewając się w kułak opo 
władała- jak to sierżant 
„Yapfa” leczył się u wetery 
narza, który jeszcze mu 
dziękował za to, że po raz 
pierwszy w życiu miał pa­
cjenta, który powiedział 
mu, co dolega i gdzie boli.

Potok zwierzeń przery 
wa Krzysio Kowalik, któ­
ry przynosi różne umakoły 
kl przygotowane przez swo 
ją małżonkę na Wigilię.

— Ale już 17, pora na 
wigilijną kolację, Poważ 
niejemy, jakbyśmy przyw­
dziali maski jakiejś smut 
nej trupy aktorskiej

STOŁÓWKA wygląda 
odświętnie. W rogu

P« płcią piękną. Jak to w 
życiu bywa. Najweseisz« 
ma wetexynarz Janusz. Opo 
wiada więc, jaka to przy 
goda przytrafiła mu ii^ w 
jednej z wioseł; pod Lidz- 
banciem Wurm. Wezwano 
go do chorej krewy. Ulżyi 
bydlęciu. Poproszono go do 
domu, a gospodyni pyta 
się „parne doktorze’, czy 
by się kawy nie napił? Ka 
wa — wiadomo — rarytas, 
więc nie odmówił. A tu go 
spodarz z małżonką zaczy­
nają wypytywać czy żona­
ty? Taki uczony- i sam jak 
ren patyk. Zocłu I — wołają.

sali stoi duża jodła. 
Pachnie lasem iglastym i 
sianem. Na talerzach dymi 
gorący groch z kapustą i 
karp. Lśni bielą opłatek — 
nasz xradycyjny — polski 
Mówi dowódca jednostki. 
Głos jego dociera do nas 
jakby przez mgłę. Jesteśmy 
obecni tutaj, a jakby nas 
nie było... Cisza wypełnia 
całą salę. Męski głos do 
wódcy brzmi donośnie, 
równocześnie dziwnie cie 
pło. I przychodzi ten mo 
mera — sKładamy sobie ży 
czenia. Nikt nie zważa na 
stopnie wojskowa, na ran­
gi — jesteśmy jakby wiel 
ką rodziną, której przyszło 
świętować przy takim właś 
nie dużym stole. Jemy wi 
gilljną wieczerzę. Nieictó
rzy ukradkiem trą oczy, 

BIERA nam się na Ktcl usiłuje dowcipkować, 
zwierzenia. Opowia- Śmiejemy się wesoło. Jest 
damy swoje przygody nam dziwnie lekko. Na jo 

die migocą płomyki świe­
czek.

W pierwszy dzień świąt 
nie mamy zo>tnio doDrych 
humoi o w. Staramy się nie 
wchodzić drugiemu w dro 
gę Zaraz po obiedzie „wy 
pisuję” z dyżurki oficera 
dyżurnego moją Te-Tetkę 
czyszczę ją i oliwię, O go 
dżinie 18 jestem już w war 
towni. Jest to kolejna, nie 
liczona już w ogóle wart: 
kolejna zarwana roc... Kie 
dy wracam z warty — po 
-.ostało już tylko kUka go 
dzm świąt Bożego Narodzę 
nia 1981 roku.

Świąteczne wspomnienia
polskich poetów i pis? rz
5WIĘTA Bożego Nc ro­

dzenia — pachnące 
świerkowym igliwiem, 

rozjarzone choinkowymi lam­
pkami, błyszczące bombka

nem, choinka dla małego Ja 
sia, ta uroczystość, której u- 
rok odsuwasz, choćbyś był 
ateuszem gubernlalnym, dlo 
mnie smutny ma oddźwięk.

mi i ozdobami zawieszony- Przy tym drzewku, przy tym 
mi na świątecznym drzew- sianie łączą się rodziny, to­
ku. Łączą się serca i myśli pn/eją serca, tylko dla mnie 
wokół drogich i bliskich nie ma gościnnego miejsca 
spraw — domu, rodziny, kra przy żadnym sercu. Zawsze 
ju. Wracają we w-pomnie- ml smutno, zawsze mi nfe- 
niach wszystkie minione wi- określenie w taki dzień tęs- 
gilie... kno — za matkę, za tym,

A oto jak święta I wigilię „żem nie znal prawie ro- 
wspominaią wybitni polscy dzianego domu”... 
poeci pisarze

W 1828 roku ANTONI 
ODYNIEC tak pisał o Wi­
gilii spędzonej wspólnie z 
ADAMEM MICKIEWICZEM u 
ANKWICZÓW w Rzymie

Maria Konopnicka w 
liście do rodziny o 
Wigilii w Mediolanie 
— 1891 rok:

„Przeszła więc ta wfłio,
... Uczta była całkiem po którą pierwszy roz w życiu 

polsku. Stół nakryty byt na sama spędziłam. Druga za 
sianie, nad nim w środku granicą kraju... Teraz byłam 
kręciła się gwiazda z opłat- zupełnie sama. Zapaliłam so 
ków. Od dwu zup: grzybo- bfe ogień na kominku, prze- 
wej I migdałowej, aż doili- łamałam się z wami opłat- 
żyków, grochu I pszenicy z kłem, zjadłam parę sardy- 
sytą, żadnej z potraw obrzę- nek, napiłam afę herbaty, 
dowych nłe brakło. Adam przysunęłam sobi do ognia 
(Mickiewicz) jadł wszystko I fotel I próbowałam czytać, 
unosił się nad nimi, jak dr u Ale ml ręka z książką opa- 
dzy goście nad morskimi ry- dnia, a oczy patrzyły w o- 
bami. gień, widząc rzeczy dalekie.

Po obiedzie sama pani do- minione I takie, które nig- 
mu na prośbę Adama grała dy już nie wrócą...” 
ciągle najmniej przez kwa­
drans melodię pieśni „Anit 
pasterzom mowif', której ża­
dna z pc.i/en nim umiała. 
Adam tak Je z lego względ 
zawstydził, ie o blm przynęt ły 
poprawę. Stąd wywiązała się 
nader miła I ożywiona roz­
mowa o różnych przypom-

Opracowałot

M. Zawadzka

MARYLA WOLSK* poetka 
okresu Młodej Polski w

nieniach, przygodach I ane- swoich wspomnieniach zoty- 
gdotach, odnoszących s/ę do tutawonveh „Quodlibe1” opl- 
dnia Wigilii, a w której so- suje wigilie swojego dzie- 
lenizant prym trzymał...'* ciństwa:

JULIUSZ SŁOWACKI w 
liście do matki — 
1338 rok:

,r., Wigilię jadłem z ziom­
kami w domu Hermana na 
sianie. Sama gospodyni do­
mu dała nam potrawy, w 
których wspomnienia były 
pieprzem 1 rodzynkami.„ 

Nareszcie dawnym zwycza 
jem wyciągnąłem źdźbło sia­
na z pod obrusa I wyciąg­
nąłem je bez kwiatka. Pa­
ni domu, widząc moje za­
smucenie, ofiarowała się, że 
ml drugie wyciągnie: jakoż 
dobyła źdźbło krótkie bar­
dzo, nie z kwlat dem, a/e z 
kłosem na końcu... Tłómacz 
więc sobie, droga moja, że 
dni moje będą krótkie, ale 
kłos zostanie po nich: ja
tak tłómaczę sam 1 cieszę 
się..."

WACŁAW SIEROSZEWSKI 
tak wspomina święta w Ja­
kucji na Syberii — 1881 rok:

Skrzydlata wieść przy­
niosła pogłoskę nieprawdo­
podobną, że z dalekiej o 
kilkaset mil administracyjnej 
osady sam „Ułachan Tojon” 
(ogromny pan — naczelnik 
powiatu) przesyła mi na 
„wielkie święto Bożego Na­
rodzenia1" całq skrzynię po­
darunków, olbrzymią skrzy­
nię, bardzo ciężką, a więc 
pełną rzeczy potrzebnych 
człowiekowi herbaty, cukru, 
soli, tytoniu. A może nawet 
i „ognistej wody zapomnie­
nia."

A tymczasem, gdyśmy ją 
wśród powszechnego padnie 
cenią otwarli, rozczarowanie 
było niezmierne i ogólne.

— Samn papiery I — roz­
legł się zdumiony szept.

m O radości, znalazłem 
książki, polskie książki, któ 
rych nie widziałem od wy­
jazdu z kraju.

Kozak i woźnica, którzy 
dostarczyli skrzynkę, byli 
wprost o burzeni 

— Takeśmy ją szanowalll 
Jak jakąś śwlętośćl A tu 
nie masz nawet czym nas 
poczęstować!

Na szczęście wśród ksią­
żek znalazłem maluchną ta­
bliczkę czekolady, którą mol 
przyjaciele schrupali z wiel­
kim apetytem..."

W roku 1888 STEFAN 2E- 
ROMSK. tak prsał o Wigilii 
u znajomych —- „Dzienniki”:

„Wigilia... Obrus rozciąg­
nięty na stole okrytym sia-

poczciwy „Dziapciuś", lak 
wzywa'am pana Chajęckie- 
go kjzał wystroić dla mnie 
drzewko prześliczne. Stało w 
salonie między dwoma gar­
niturami, przymocowane do 
żyrandola, z którego odjęto 
wszystkie wis :ąc kryształki 
i przytwierdzono do gałązek 
niby sople Jodowe. W ką­
tach jadalni ustawiono sno­
py zbóż, e podłoga tak by­
ła zasypana ziarnem, że co 
moment ktoś się na nim 
ślizgał. Ale nie wolno było 
zamiatać aż nazajutrz. Po 
Willi 1 choince z tupotem, 
bełkotem i brzękiem wtoczy 
ło się do salonu gromada 
straszydeł, prowadzących coś 
kudłatego co chwytało za 
suknie i nogi — turonia! Gó 
rą zaś wyciągał ży tafią szy­
ję okropny patwór-kfapacz, 
niby bocian, niby koń, bo 
miało to dziób zębaty i płas 
kie drewniane nogi, niby oib 
rzymia kaczka, którymi wiel­
ki czyniło łoskot o podło­
gę..."

„Długo przed Bożym Na­
rodzeniem wiedziało się, że 
dni te Idą... Najpierw przy­
nosił kościelny opłatki, któ­
re się kładło na zielonym 
jak szmaragd, kryształowym 
talerzyku. Józia zaś windo­
wała worek z mąKą na przy 
piecek, aby schła. Kiedy się 
Józia wyprawiała po ryby, 
był to zn ik, że już tylko 
dwa, trzy dni czekania... W 
tym to czasie nieodmiennie 
chwytał mój bystry nos ży­
wiczny zapach igieł, z epoch 
drzewka, które nigdy o In­
nej porze tak cudnie i od­
rębnie nie pachnie, jak ta­
kie przemrożone, wniesione 
do ciepłego pokoju..."

„... Przy kutii zwykle Tat­
ko wstawał nieznacznie i za 
szedłsiy do salonu drugimi 
drzwiami, zapalał świeczki 
na drzewku. Po chwili roz­
legał się głos małego mo­
siężnego dzwonka, który ca 
ły rok stał zazwyczaj wser- 
wantce, f oba skrzydła drrwi 
salonowych odmykały się ku 
jadalnemu.

Znajomy pokój wyglądał 
ak wniebowziętyI Napełniała 

go złota, sypka jasność. Cno 
inka zupełnie przeźrocza I 
Duszysta od igieł stała w 
mnogości płomyków, które 
wszystkie odbijały się w szy­
bach zalegającej całą ścia­
nę nad główną kanapą „Woj 
ny”. Srogie memento nad 
szczęśliwością dzieciństwal 
Nim się tknęło niespodzia­
nek pod drzewkiem, siaaa- 
ła mama do fortepianu i za­
czynało się W żłobie leży. 
Śpiewali rodzice oboje... Do 
dziś przetrwały mi w melo­
diach kolęd te ich głosy ko­
chane, piękne, zanurzone 
jak bursztyn słów i pieśni."

Maria dąbrowska o
Wigilii w swoim ro­
dzinnym domu:
Na wielkim stole by­

ły porozstawiane misy, a na 
nich piętrzyły się jabłka, o- 
rzechy t pierniki. Musiaia 
być porcja dla każdego — 
i z dworskiej kuchni i z cze­
ladnej. Wszyscy się cisnęli, 
żeby się przełamać opłat­
kiem. Potem dostawali og­
romny kielich wódki, a oj­
ciec do nich przepijał. Przy­
chodzili też włodarze, stel- 
machy i ogrodnik i życze­
nia składali...

Później myśmy się z ro­
dzicami uz:eiiii opiauiem i 
nareszcie zasiadaliśmy do 
wieczerzy, podczas której 
matka drżała, aby dzieci nie 
udławiły się ością, a dzie­
ci jadły ze strachem i zda­
wało im się czasem, że się 
dtowią. Do wieczerzy dzieci 
dostawały słodkiego, musz­

ej

katafowego wjno » orosi!/ c 
jeszcze. W końcu r ial 
Sie bOKOlie — sen .ufeg. 
roku. Duże włoskie orzechy 
jedliśmy z miodem, a ma­
łymi laskowymi g.jliśmy z 
ojcem w cetno I licho...”

MA zakończenie tych 
wigilijnych wspomnień 
MARIA KUNCEWICZO 
WA, jedna z najwybitniej­

szych współczesnych pisarek 
polskich:

„... Najwięcej książek do­
stawałam no Gwiazdkę, cze 
kały pod choinką I od rozu 
tam na dywanie, leżąc na 
b'-'uchu, skropiono gorącymi 
łzami świeczek, wkładałam 
palce w uszy I odpływałam, 
przestawałam widzieć i sły­
szeć otoczenie, przestawa­
łam być obecna..."

Ten rocznicowy obfad 
(Filip Blaiberg wydaje obiad 
dla uczczenia pierwszej ro­
cznicy swego nowego serca 
— przyp. M. Z.) wypada w 
dziewięć dni po focie astro­
nautów .„Apolla 9" dokoła 
Księżyca. W niedzielę popa 
łudniu, 22 grudnia 1968 ro­
ku, ja także wyleciałam „w 
kosmos" odrzutowcem pasa­
żerskim z lotniska O'Hare w 
Chicago tik. lyfa na Księ­
życ, an do Virginity

Następne; dnia w Ylrgł- 
nil, w domu mojego tyna, 
odeszłam od wł/fl. żaby us­
łyszeć Ich głosy I zobaczyć 
w telewizji krzywy romb-szy 
bę, przez którą patrzył! no 
zaświat. Razem z nimi og­
lądałam szarawy kawał cze­
goś, co dotąd nazywałam 
lampą Akermanu, boginią 
Sefene I różą mistyczną. 
Głos Bormana nie był mniej 
wyraźny od głosu lekarki Ml 
ry w Chodlu Lubelskim, kie­
dy z nią rozmawiałam przez 
telefon z Kazimierza: był
równie obiektywny, ale mó­
wił nie o woreczku żółclo- 
wym, tylko o ciele niebies­
kim. Mówił, a w moimświe 
cle dokonywała się rewolu­
cja kulturalna nie mniej dra­
styczna niż w Chinach. Pa­
liły się „Sonety krymskie", 
spadał w ocean, jak śliw­
ka w kompot, pan Twardow­
ski, Pierrot odrzucał gęsie 
pióro, Rostand wił się na 
prokrustowym łożu już nie­
aktualnych metafor, w teat­
rach rąbano dekoracje do 
„Snu nocy letniej", spod 
stóp Madonny usuwał się 
sierp, łamały się minarety, 
w panice i we wstyazie au­
torzy rozlicznych dzieł wy­
dzierali strony, przerabiali 
rozdziały, przemalowywali 
płótna, tłukli symbole i od­
wracali harmonie. A wszys­
tko dlatego, że kapitan stat­
ku „Apollo 9" ogłosił: „Od­
czuwam Księżyc jako istnie­
nie rozległe, samotne, od­
stręczające, wielki obszar ni 
czego, nie kończąca się 
chmury pumeksu"...

Tymczasem w sąsiednim 
pokoju zaintonowano: „Bóg 
się rodzi, moc truchleje”. 
Jak co roku. Bóg nadal się 
rodził ze swojej matki-Poe- 
zji na parterze kosmosu, pod 
czas kiedy na najwyższym 
piętrze zalegały „chmury pu­
meksu". Szkoda. Tak lubi­
łam wierzyć, że ten sam 
Bóg, który się rodzi na Gwia 
zdkę i zmartwychwstaje na 
Wielkanoc wstąpił do nie­
ba i kiedyś będzie można 
odczytać na obłokach ślady 
Jego troistego życia. W 
chwili kiedy to pomyślałam, 
doszedł mnie znowu głos 
Bormana bardziej uroczysty 
niż przedtem. „Na początku 
Bóg stworzył niebo i zie­
mię"... — astronauta odczy­
tywał słowa księgi Genezis.

Miałam ochotę uklęknąć, 
w duchu powtarzałam: „Oj­
cze nasz, któryś jest w Biblii 
I w chmurach pumeksu, w 
nowym sercu Blaiberga i w 
tym, co nazywamy Nigdzie, 
święć się imię Twoje".

Wszedł Witoid, rozżalony. 
Powiedział: „Mamo, czy to 
naprawdę jest ważniejsze od 
rodzinnego święta? Przecież 
i tak przeczytasz to wszys­
tko w gazecie".

mu* kutym
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Rozmowa z mistrzem-Waldemar fiaszanowski:
• 9

• W

Spotkani«, było zgoła nJooczokiwone. 
Przoz chwilą ziBsztq r|« byłjm pewien, 
czy to właśnie on W końcu od czasu, 
liedy zszedł z pomostu, minęło już ponad 
10 lat. Wfasy obcięte krótko i starannie, 
mocny, zahartowany tonami przerzuconego 
iolazo tłrof:', elegancka sylwetka — wszy­
stko niby się zgadzało Ale wciąż leszcze 
nie byłem pewien Dopiero, gdy przypaä* 
kowo zerknął w. moją strong, być może 
zdziwiony tą moją nerwową, fokby bez­
sensowną krzątaniną po obszerno) recepcji 
bielańskiego OPO, wysupłałem z pamięci 
tę twarz, pełną radości | siły — to w 
Meksyku, gdy po raz drugi grafts mu 
Mazurka Dąbrowskiego i tę drugą, utrwa­
loną w Monachium, gdy najpierw okazaro 
się Jak silny Jest Kirżmow, a .rotem Kacz­
marek — nasyconą zdumieniem, zoskoczo 
ną, wciął jeszcze nie dowierzającą wy­
darzeniom sprzed paru eh ivłl. Czwarie

miejsce w ołimpijsiciej próbie! Dla Hui 
sportowców jest ono szczytem ich osiąg­
nięć, a ilu innym wydaje się ono najwięk­
szą porażką, podeptaniem marzeń i dewa­
luacją treningowego trudu.

Przysiadłem więc z boku na wytartym 
foteliku i cierpliwie czokałem, aż WAL­
DEMAR BASZ/ NOWSKI zakończy towarzy. 
ską pogawędzę z recepcjonistą. Mijały 
jednak minuty, rozmowa wcale nie miała 
się ku końcowi, a własne ooowiązki zmu­
szały mnie Juz do zerkania na zegarek 
Zaciąłem się niepokoić: jako dziennikarz
— że stracę wspaniały temat, jako kibic
— że umknie ml być może niepowtarzalna 
szansa poznania człowieka, którego wyczy­
ny nie tak dawno jeszcze kształtowały 
mój obraz świata wielkiego sportu, Jego 
splendorów, blasków i przykrych, chociaż 
przecież i wale w reguły gry wpisanych, 
porażek. Wreszcie...

— Skoro pan nalega — 
»godził się po ehwł‘i, zas­
koczony i nieco zdezoron- 
towony moją propozycją — 
ale cóż Ja mogę teraz po­
wiedzieć, nie należę Już do 
pierwszego szeregu, nie 
chc!' iłbym pono rozczaro­
wać

— A Jednak — natogo- 
fem — na przykład Indo .« 
zia. to przecież wspomnie­
nie najświeższe I przygoda 
nietuzinkowa...

— Spędziłem w tym eg­
zotycznym kroju crtery la­
ta. Nie, nie był to pobyt 
cłpgty. ^»Jplerw wyjeżdża 
tern na 2-3 miesiące, i do­
piero w 1981 reku zdecy­
dowałem się no 3-ietni kon 
i akt w roli opiekuna ka­
dry, z którego sffócfłen, do 
Polski przed niespełna młe 
słącem.

— Zrezygnował nnn t o- 
Impiady?

— Górę noc emocjami i 
osoł istyrr.l zachciankami 
musiały wz:qć realia. Współ 
nie z dzalaczam-j Komitetu 
Olnpijskiego doszl śmy do 
wniosku, że opłacanie tre­
nera jeszcze przez rok dla 
dwóch zawodników kandy­
dujących do wyjazdu do 
Los Angeles, lecz nie ma­
jących ani szans, ord aspi­
racji na czołowe lokaty, 
nie mlołoby seosj. Być 
może jednak pc wrócę do 
Djakarty jesienią przyszłe 
go roku, by przygotować 
czołówkę do startu w Ig­
rzyskach Azji Płd.-Wsch.,

— A Już cułkiem Inna 
sprawa, że w tych najwięk 
szych nie mają wiele do po 
wiedzenia...

— Przeciętnie są rzeczy- 
wisce dużo słabsi. Jednak 
Miku z nich rokuje spore 
nadzieje. Myślę tu o swo­
ich wychowankach, mło­
dych sztangistach, którzy 
w mistrzostwach świata ju­
niorów zdobywali srebrne 
i brązowe medale. Czy jed 
iksk w tym przesyconym 
wlgocią kimacie, przy bra 
ku wymagającego opieku­
na, zdofajg wytrzymać ob­
ciążenia treningowe? Przy­
puszczam. że nie.

— Jak w takim razie wy­
gląda nabór chętnych?

— Decydi_,q wyniki jed­
nej imprezy. W Ronguanie 
co roku odbywa się wielki 
tum, ej młodzieżowy. Naj­
lepsi zdobywają sob.e miej 
see w szkole sportowe;. Do 
19 roku życia są węc pod 
opieką państwa, uczą się, 
moją zagwarantowane zgru 
powonia, sprzęt, opiekę tre 
nerską. Potom się rozcho­
dzą, najsiln ejsi trafiają do 
prywatnych klubów, inni po 
prostu rezygnują.

— Niełatwo w takich 
warunkach wy zraczać tre­
nerowi kadry maksymalne 
cele swoim podopiecznym?

— O, to nasz europejski 
sposób myślenia. Sam s<ę 
na tym złapałem, gdy pie­
rwszy raz przyjechałem do 
Indonezji Dwa treningi 
dziennie, rozruch, niemal 
Ojcowska opieka nad naj­
lepszymi — wszystko po to, 
by tym chłopakom ułatwić 
ćoś* gnięcie najlepszych. 
Tymc rasem dla nich to co 
dzieje się w czołówce me 
ma żadnego znaczenia. 
Nie szukają s.ebie wśród 
raj’epszych, prewdę mó-

wiąc U tabele mało .-ah ob 
chodzą. Rywalizują z rów­
ny mi sobie I to im najzu­
pełniej wystarcza. Ma to 
swoje dooce strony. Trener 
kadry nłe znajduje tlę pod 
żadną presją. Nie martwią 
go nagminnie spóźniające
łę promy, zawodnicy nie 

irytują się z powodu braku 
hoteki i bez szerrvionia prze 
sypiają noc przed najważ­
niejszymi zawodami

Poznawałem to wszystko 
pov'oL:, początkowo buntu- 
iąt się, a później — Już 
tylko aprobując ten styl by 
ca berstrfc-sowy, relaksowy 
i przecież nie tak odległy 
od ogólnych wartości, które 
człowiekowi ma przekazy­
wać uczestnictwo w spor­
cie. Z Jednym tylko walczy 
tem — i herbatą! Zawodni 
cy notorycznie skarżyk się 
na brak apetytu W końcu 
odkryłem że wszystkiemu 
winna,., przesłodzona her­
bata. Do jednej szk'arki 
wsypywano zwykłe 3-4 cm 
cukru, Nic dziwnego że po 
tern tracili apetyt i po 30 
minutach rezygnowali z tre- 
rirgu.

— Tymczasem w Europie 
gryfy i kręgosłupy aż gną 
się od nakładanych talerzy. 
Al w końcu dojdzie...

— Myśię, że nie. Stawy 
i kości zabezpieczone silny 
mi rmęśmam1 są woąż moc 
niejsze i ufam, że nie do­
czekamy chw*!i, gdy na po 
mostach zaczną łamać się 
kręgosłupy. Przeć eż jedno 
ścięgno —- a jest ich chy­
ba piętnaście — z indyka 
wyrywać trzeba kombiner­
kom i Wczesna specjaliza­
cjo powoduje, że coraz 
młodsze organizmy, bar­
dziej podatne, poddawane 
są trenmgowym tyąarom

— I w ten sposób 16-let 
ni Nairn Sulejmanow dźwi­
ga w v adze 56 kg niemal 
tyle samo co pan przed dwu 
rastu laty.

— Ale też Jego kcriei-a 
notrwo najwyżel pięć lat. 
Szybko się zużyje, może 
zresztą to dobrze, bo ja mu 
siałem męczyć się aż pię­
tnaście lat. Jednak chybc 
na moją korzyść przema­
wia to. że potrafiłem doce­
nić I ocenić swoje osiągnię 
cia. a tymczasem po czte­
rech latach tromogu złoty

medal traktowany jest jak 
odrobienie prostego zada­
cie, zwyczajna rzecz, którą 
zadane, do zrobienia na 
wczoraj. Stąd potem te po­
sępne, mechanicznie prze­
suwając* się sylwetki no 
pomostach, nrmo że cięża­
ry to ni* sport ludzi wylew 
r,ych. Al« czasy, a może 
I Obyczaje, cmi ani ty $l<|.

Dzłsaj trening kształtuje 
farmakologia. Zawodnicy po 
wys'1<u regenerują bor 
dzo szvbko, powiększa się 
ich wydolność i mogą po­
djąć kolejny trening. Ja tre 
nowałem raz dziennie I mu 
s'aiem odpoczywać, a jak 
wiadomo wzrost pracy od 
Dłoea progresją wyników. 
Jecrx* na razie tej łojem 
nicy wielkich ciężarów ped 
noszonych przez młokosów 
nikt nie rozwikłał.

— W tej teryjnej produk 
c|j rekordów zatracafn się 
dowoH rrdcwiduafnoścl I 
ciężary staja sie sportem 
po trochu anonimowym...

— Cóż, zawodnicy czuią 
s>ę rozgrzeszeni, trenerzy 
również. W obecnej ścisłej 
czołówce Wardcnicn. Błogo 
jew ł Rusew mają za sobą 
dłuższe kariery obfitujące 
nie tyfko w sporadyczne, 
ednorazowe eksplozje spor 

towych możliwości. Pozosta 
li rzeczywiście zmieniają 
się często

— Miała to być bozłros- 
ka rozmowa do świąteczne 
go numeru...

— Ostrzegałem, że mo­
że poczuć się pen rozczaro 
weny, Szczyptę optymizmu 
zachowuję obserwując
swoich najmłodszych podo­
piecznych. Obawiam się 
rdnak. że kędyś i oni za­

fascynowani macią złotych 
medali mogą póiść fałszy­
wym tropem. Potem, gdy 
• 'oirzeją, Inaczej oewnie 
soojrzą na swoje medale 
•rachowane w drewntanych 
szkatułach lub przykurzo­
ne Tc szvbami stylowych 
seamentów. Narp'erw led- 
nak będą chcieli się ści­
nać...

Rozmawiał:

Marek Formela

JUŻ ze Paraszynem 
wjeżdżamy w prze­
łom Łeby. Zmierzamy 
w kierunku Leśnictwa 

Tępcz. W roli przewodni­
ka występuje sam inżynier 
Jan War&ksa, wieloletni 
włodarz Nadleśnictwa Strze 
bielino z siedzibą w Lu­
zinie, świetny znawca tych 
okolic. Obecnie Jest nadle- 
%iiczym terenowym.

Po obu stronach dróżk. 
wiodącej przez lasy i pola 
falują morenowe wzgórza 
z Górą Piorunów 1 Górą Je 
lenią na horyzoncie. Na 
anie doliny niczym górski 
potok pomyka ku północy 
Łeba. W miarę jak posu­
wamy się w górę rzeki 
krajobraz, który przywo­
dził początkowo na myśl 
Bieszczady coraz bardziej 
przypomina przełom Dunaj 
ca. Wkrótcz widok z lewej 
całkowicie przesłania nam 
ściana ciągnącego się dłu­
gim pasmem stromego 
wzniesienia. Mży deszcz ze 
śniegiem.

Poiuwamy się wolno, bo 
pieczołowicie wymodelowa 
ną leśno-polną drogę zdą­
żyły już tu 1 ówdzie wy­
żłobić podczas jesiennych 
słot koła ciężkich pojaz­
dów rolniczych i leśnych.

I Toczysko w

W obron i<e
H

erod wiciki — trój „*ud«ł
w fotach 37 p.n*. do 4 
p.n.e. z łaski Morka Anto­

niusza — zapisał się w historii ja­
ko potwór, słynący z okrucieństwa, 
bestialstwa, morderstw. Skazał na 
śmierć swoją żonę, trzech włas­
nych synów, kilkoro kuzynostwa I 
nakazał rzei niewiniątek w poszu­
kiwaniu Jezusa. Czynił to w oba­
wie utraty tronu I dla zdławienia 
wszelkich nadziel, te nowo naro­
dzony król żydowski w Betlejem 
ma szantę zasiąść na tronie.

Czy tylko negatywy są domeną 
charakteru I działania Heroda? Nfef 
Jako 25-fetnf męzczyzna za-ząaca 
Gntflel — północnej urodzajnej ezę 
ścl Palestyny, którą w I wiem 
p.n e. podbili Rzymianie — Herod 
zdobył łaskę Oktawiana I Antoniu­
sza. Widziany I oceniany przez 
nich bardzo wysoko, prezentując* 
się jako mocny człowiek — speł­
niał warunki prawego, lojalnego 
Rzymianom szefa Palestyny, zagro­
żonej przez Partów. I zostaje mto­
nowany królem, po zwycięstwie 
nad Partami (ludem zamieszkałym 
w Azji, na południe od Morza Kas 
pilskiego).

W trakcie rywalizacji politycznej 
między Antoniuszem I Oktawianem 
— Herod, kierując się właściwą 
oceną sytuacji — opowiedział się 
po stronie Oktawiana. Zaskarbił so 
ble przez to jego poparcie I uzna­
nie, zdobywając Jednocześnie bar­
dzo mocną pozycję. Mógł teraz 
przystąpić do przeprowadzenia po­
stępowych reform. I uczynił wiele 
na rzecz rozkwitu gospodarki, ar­
chitektury oraz wewnętrznego umoc 
nienla państwa.

rlChyb z nie bez powodu — 
stwierdza Leopold von Ranke — 
ze wszystkich władców Judei tylko 
on zyskał przydomek Wielki. Otóż, 
Herod był rzeczywiście wielkim 
mętem stanu I nowoczesnym poff-

tykłem, utalentowanym monarchą 
Rozumiał doskonałe, że jedyną 
szansą postępu dla Żydów — w 
obffezu potęgi ówczesnego świa­
ta jaką stanowił Rzym — było wy 
rzeczenle się partykularyzmu I przy 
stąpienie da Pax Romana. Toteż z 
pełną świadomością i oddaniem, z 
taktem i talentem wodze — opra­
cował on plany rozwoju I Integra­
te państw śródziemnomorskich

Historia I legenda przeoczyła za­
sługi I talent monarszy Heroda — 
rozpowszechniając po świecle jego 
ujemne strony I podejrzenia o a- 
błęd. Gerhard Preuse — niemiecki 
znawca historii hebrajskiej — pre­
zentuje pogląd, te tak chciało 
dwóch ludzi: św. Mateusz Ewan­
gelisto I żydowski historyk, Józe* 
Ftawlusi święty Mateusz rozpow- 
sseehnfo. kłamstwo o słynnej „rze­
zi niewiniątek”, a Flawlusz zapa­
skudził tycie Heroda plotkarską hi 
storłą o „rzezi rodziny".

Gerhard Preuse wykazuje że 
wszyscy nowsi historycy zgodnie 
twierdzą, It takiej historii jaką opi­
sał św. Mateusz. nigdy nie było. 
A w każdym razie, nie jest ona 
w żaden sposób udokumentowana.

Najistotniejsze w tej całej hi­
storii fest to, że gdy narodził się 
Jezus — ów rzekomy rywal I pre­
tendent do tronu żydowskiego w 
Palestynie, Heroda jut dawno nie 
było na ziemi. Czyn „rzezi niewi­
niątek", według wrzefkich danych 
nie wy darzył się I fest to jedna z 
legend wymyśionych o dzieciach, 
które miały zostać władcami, 
co przypłaciły tyciem lub cudem 
uniknęły śmierci. Biograf Chrystu­
sa — Ethełbert Stanffer — wyja­
śnia, te masowe dzieciobójstwa 
jest legendą towarzyszącą prawie

wszystkim narodzinom st/nn*oh ml 
tologlcznych poetaeł: „Jak fcaioo 
tego typu legenda — I ta ma bu­
dzić lęk I grozę".

Cr/ jest prawdą, śe If trod wy­
dał rozkaz zabicie swej żony, 
trzech synów I członków rodziny? 
Gerhard Preuse — nie wyklucza. 
Ale jednocześnie usprawiedliwia 
len czyn: Herod mógł tak zareago­
wać istotnie, lecz „była to nieu­
chronna reakcja na cały splot 
dworskich Intryg oraz ogólną wro­
gość Żydów do tego wfefkfogo ma 
narchy". śmierć tony Marlamne I 
trzech synów — nie wynikała z 
perfidii Heroda, lecz jak zanotował 
Flawlusz — z „,zawiedzionej miło­
ści” męża i ojca, który i tok był 
zbyt pobłażliwy dla podefrzllwef I 
zimnej żony, dla Intrygujących I 
żądnych władzy synów.

Prause dowodzi, te Herod był 
„kochającym ojcem rodziny I lest 
raczej zdania te cała opowieść o 
Marlamne mogła być zmyślona lub, 
te jest po prostu legendą.

Jedno jest pewne, że Herod był 
królem wielkim i na tokłe miano 
zasłużył. Talent Heroda wyraża się 
w polityce wewnętrznej i zewnętrz­
nej. To on wznosił imponujące zam 
Id w Masadzle, Jerozolimie, Jery­
chu. Ufo tyfłkował miasta, aby za­
pewnić porządek, ład I hezpłeczeń 
stwo na wypadek zagrożeń ze stro 
ny rebeliantów, bandytów, wywro­
towców. Podpisał porozumienie z 
Rzymem, dając wyraz realistycznej 
oceny I znajomości układu sił. Jego 
stanowczość I surowość zapewniło 
narodowi żydowskiemu pokój, po­
rządek i bogactwo. Wiedział dosko 
nale, te państwo ma swoje ra­
cje, których „rozum nie uznaje".

Opracował:
STANISŁAW CYBRUCN

— Podczas okupacji niemie 
. ckiej działał tu „Gryf Po 
morski” — opowiada ini. 
Waraksa. — Niedaleko stąd 
po drugiej stronie rzeki 
łe*1 grób partyzanta Józe­
fa Konkola. Wydał go nie 
miecki gajowy. Gdy Niem­
cy otoczyli zagajnik, Polak 
schronił się z łączniczka 
w bunkrze. Nie poddał się, 
więc obrzucili go granata­
mi, a następnie wiązkami 
podpalonej słomy 1 chru­
stu. Partyzant z łączniczką 
spłonęli w bunkrze.

Ale oto Już wieś Porze- 
cze. Dalej trzeba iść pie­
szo. W dolinie po drugiej 
stronie rzeki widać leśni­
czówkę Tępe* Schodzimy 
dróżką w dół. Dwa brze­
gi rzeki spina wąski mo­
stek. który wykrzywił się 
podczas wezbrania Łeby. 
Woda pokonując obok rze­
czny próg pluszcze i nem 
rze z cicha.

Zabudowanie otacza łącz 
kit. Tu latem pasie się 
klacz Trasa, a poprzconlo 
ogier Dandy — ulunlor.i 
konie leśniczego Zygfryda 
Szyeha.

W Óomu zastajemy Jego 
gospodynię Bogumiłę Lae 
■f. Sam leśnttmy nie wh
oü jeszcze * lasu, dokąd 
wyrus nł wczesnym ran­
kiem,

Ściany 1 zakamarki po­
koju, a takie skromne] 
kancelarii leśniczego wy­
pełniają obrazy. Centrali e 
miejsce na hażdym z nich 
zajmują konie. Występują 
w scenach batalistycznych 
1 z pojedynczymi jeźdźca­
mi w strojach ułańskich, 
a takie w zaprzęgach pod­
czas kullgu czy wesela. Za 
uzdę Lrzyitih konia na tle 
domu córka leśniczego Ta­
mara w stroju amazonki. 
Jest i autoportret samego 
Zygfryda Szycha w mun­
durze i oczywiście na ulu­
bionym Dandym — ogie­
rze po słynnym Krzyżyku. 
Ten obraz leśniczy prze­
znacza dla swoich przy­
szłych wnuków.

Uwagę zwraca patrol ma 
Jora Hubala w lasach spal- 
sklch. Na Innym koń unosi 
z pola bitw» rannego jeź­
dźca. A oto znów wyłania­
ją się z lasu ułani. To S 
pluton por. H. Jodkowskie 
go z 3 szwadronu 2 Pułku 
Ułanów Grochowskich im. 
gen. Dwernickiego w la­
sach gułowskich pod Ko­
ckiem.

— Ale o tym wszystk'm 
najlepiej opow'e sam go­
spodarz domu — mówi pa­
ni Bogumiła.

W oczekiwaniu na Je­
go powrót lnż. Jan Wara­
ksa prezentuje Leśnictwo 
Tępcz, które — jak wszyst 
kle przyległe tereny — zna 
jak własną kieszeń. Wsżak 
nieraz odwiedzał tu po­
przednika Zygfryda Szy­
eha — leśniczego Włady­
sława WąslewsKiego.

— To też zacny, wyso­
kiej klasy leśnik, teraz już 
na emeryturze. W czasie 
obrony Wybrzeże w 1939 r. 
walczył pod dowództwem 
płk. Dąbka. Stoczył bitwę 
w Sychowie na terenie tej 
gminy. On też należał do 
tych x nas co to w swoim

tyciu jadali chleb trojaki: 
czarny, biały j nijaki...

SAM inż. Jan Wara­
ksa urodził się na 
skraju Puszczy Nali- 

bock’ej pod Nowogród­
kiem.

— Gdzie się z tą puszczą 
równać Darżlubskiej, któ­
rą kobieta spódnicą nakry 
je...

Zmobilizowany w 1943 r. 
walczył w szeregach II Ar 
mii Wojska Polskiego naj­
pierw z Niemcami, a po 
wojnie dwa lata w Bie­
szczadach z bandami UP A. 
Później „zachciało mu się”, 
Jan mówi, zobaczyć morze, 
więc przyjechał do Gdań­
ska. Uzupełnił tutaj matu­
rę 1 po dwóch latach pod­
jął studia na Wydziale Leś 
nym SGGW w Warszawie. 
W 1954 r. dostał — już Ja­
ko inżynier leśnik — na- 
caz pracy znów do Gdań­

ska, skąd skierowano go 
do Wejherowskiego Re junta 
Lasów Państwowych. Roz­
począł pracę w Nadleśnic­
twie Góra Pomorska, któ­
rego siedzibę późnie] pne> 
nterlono de Luzina.

— S początku Jak* 
dyny środek lokomocji słń 
tył wspólni* nadleśnicze­
mu i mnir» rower „Bałtyk*. 
Z Góry Pomo—tki ** do Lei 
iiictwa w Tępczu Jest po­
nad 26 kilometrów. W po­
równaniu z tamtymi wa- 
runkam dzisiejsze to sie­
lanka. A mimo to robota 
szła. W dwa lata późni«,, 
otrzyma [śmy z rejonu 
służbowego konia 1 dwu- 
kółkę. Nato liast pierz szy 
samochód dostało nadle­
śnictwo w 1965 roku ..

Na opowieściach szybko 
płynie czas, a ie lniczos© 
Szycha wciąż nie widać. 
Pewnie Jest na zrębie przy 
drwalach po drugiej stro­
nie wzgórza — snuje przy­
puszczenia pani Bogumiła.

Korzystając z jej wskaż 5 
wek decyduję się wvilś 
naprzeciw.

LEŚNA drożyna pro­
wadzi dość wysoko 
wzdłuż zbocza w kie 

runi u oddalonej o dobre 
4 km wsi Tępcz. Prószy 
iłt-ieg bieląc lekko stok góry 
i łąkę w dolinie. Daleko w 
dole szemrze rzeka. Kilka­
set metrów od leśniczówki 
droga załamuje się nagle 
w rozpadlinę. Snadź u pod­
nóża grunt podmyła woda.

Ale oto na horyzoncie 
wyłania się męska sylwet­
ka. Po stroju i ekwipunku 
łatwo domyślić się, że to 
leśniczy. W drodze powro­
tnej pozn-ję bliżej jego 
królestwo. Leśnictwo zaj­
muje 1300 ha lasów mie­
szanych, prawie w 90 proc. 
rozpostartych na moreno­
wych wzgórzach. Nie lada 
kłopotów przysparza tu po 
zyskanie i wywóz drewna. 
Właśnie leśniczy wraz z 
robotnikami skończył zry­
wkę partii drzewa na eks­
port.

— Wracam dopiero te­
raz, bo pieszo człowiek po­
suwa się wolno. Swoją 
klacz Trasę musiałem dziś 
zostawić w domu bo jest 
bardzo ślisko, a ona lada 
dzień spodziewa się źrebię 
cia.

ZE sprawą Henryka 
A. nie łączy się ża­
dne morderstwo. Cho 
ciąż niewiele brakowało 

aby doszło i do tego. Nie 
ma więc w niej trupów. 
Nie ma też osób trwale 
poszkodowanych na zdro­
wiu, jeśli nie liczyć oczy­
wiście pobić oraz samooka 
leczeń głównego „bohate­
ra". A jednak ujęcie Hen­
ryka A. i zakończenie wie­
loletnich z nim zmagań, 
przyjęto w Wydziale Kry­
minalnym MUSW w Gdań 
sku ze zrozumiałą ulgą. I 
z nadzieją, że tym razem 
będzie można odetchnąć 
od niego na dłużej. Dlate­
go też zapewne zamknięcie 
sprawy „Adriana” uważa 
się tam za jeden z więk­
szych sukcesów kończące­
go się roku.

Kim zatem jest więc ów 
człowiek jeszcze dziś prze 
szło pół roku po osadzeniu 
w areszcie wywołujący u 
wielu funkcjonariuszy MO 
tak żywe reakcje.

Niebawem, dokładnie 6 
marca przyszłego roku 
Henryk A. ukończy równo 
30 lat. Ale mimo, że ich 
większość spędził w zakła­
dach karnych, przedtem zaś 
w izbach dziecka i popraw 
czakach — jego życiorys 
jest tak barwny, iż z po­
wodzeniem można by nim 
obdzielić, co najmniej kil­
ku przedstawicieli świata 
przestępczego.

Zanim jeszcze jego kom 
pletowane skrupulatnie ak 
ta opatrzono dźwięcznie 
brzmiącym kryptonimem 
„Adrian”, pochodzącym zre 
sztą od przybranej przezeń 
„ksywy" czyli pseudonimu 
— liczący zaledwie 14 lat 
Henryk A. na wniosek są­
du znalazł się po raz pier­
wszy w zakładzie wycho­
wawczym. Nie przejawia- 
ląc nigdy zainteresowania 
nauką niezwykle szybko 
przyswajał najgorsze wzory 
środowiska, w któiym wy

rastał. Ponieważ zaś przy­
kład szedł nie tylko od ko 
lęgów lecz również od wła 
snej rodziny —- matka ora-', 
dwie siostry cieszyły się 
od dawna określoną opinią
— przeto po kilku uda­
nych ucieczkach, stanowią 
cych okazję do dokonania 
różnych drobnych kradzie­
ży chłopak trafił do zam­
kniętego zakładu popraw­
czego Zamkniętego dla 
wszystkich, ale nie dla 
niego Dziś trudno byłoby 
nawet zliczyć ile razy o- 
puszczał on mury zakładu 
i co przy tej sposobności 
naoroił. Dość, że podczas 
kolejnej ucieczki w 1971 
roku Henryk A. włamał sie 
do kawiarni „Żak” skąd 
ukradł dość znaczną ilość 
butelek z alkoholem. Wte­
dy też właśnie dopuścił się 
pierwszej czynnej napaści 
na człowieka, bijąc łomem 
po głowie usiłującego sta- 
trzy mać go dozorcę.

I chociaż ustalenie spra­
wcy napadu rabunkowego 
nie nastręczyło milicji 
większych trudności — u- 
jęcie go okazało się wcale 
nie takim prostym zada­
niem. Zdając sobie spra­
wę z wagi popełnianego 
czynu, 17-letni jut wów­
czas Her ryk A. zaczął uni 
kać domu pojawiając się 
tam jedynie po to, aby 
zmienić ubranie. Ciuciu­
babka z milicją ciągnęła 
się dość długo i kto wie 
na czym by się skończyła 
gdyby pewnego dnia Wy­
dział Kryminalny nie o trzy 
mał sygnału, że ,.Adrian” 
przebywa włóśnie u swej 
rodziny. Natychmiast na 
miejsce, czyli na uli­
cę Śniadeckich w» Wrze­
szczu wyruszyła grupa o- 
neracyjno-śledcza. Kędy 
Jednak otoczono budynek 
i zablokowano c«ły teren
— chłopak siedział już na... 
dachu. Funkcjonariuszowi 
który wdrapał się za nim 
pokazał brzytwę i ostrzegł

go, te zrobi s niej użytek, 
a potem skoczy na ulicę 

—- Cóż było robić — 
wspomni naczelnik Wydzia 
łu Kryminalnego MUSW 
w Gdańsku mjr Waldemar 
Gruszczyński. — Wobec 
tak postawionego ultima­
tum zdecydowaliśmy się 
odstąpić od akcji i zwinę­
liśmy całą grupę. Żeby Je­
dnak nie zaniedbać żadnej 
szansy Jeden z oficerów 
wszedł wraz z matką Hen­
ryka A. na strych i tuk 
długo przekonywał go o 
bezcelowości oporu, aż wre 
szcie chłopiec skapitulo­
wał...

Odwieziony do milicyj­
nej Izby Dziecka „Aorten” 
umieszczony został nieba - 
wem w Zakładzie Popraw 
czym w Malborku. Zakład 
ów, uważany za jeden z 
lepiej strzeżonych w kraju, 
niezbyt długo stanowił 
wszakże miejsce jego po­
bytu. Nim minęło 14 dn*. 
przebywanie w tym ponu­
rym raczej miejscu znudzi 
ło mu sie do tego stopnia, 
że w czasie spaceru po we­
wnętrznym podwórzu ka­
zał się kolegom rozhuśtać 
1 przerzucić na urugą stro­
nę muru.

ZNOWU więc rozpo­
częta się żmudne po 
szukiwanie zbiega, 
o którym wiedziano, ii zdoi 

ny jest do wszystkiego. 
Znowu też, podobnie jak 
poprzednio, uzyskana in­
formacja o jego pojawieniu 
się w domu pozwoliła mi­
licji na podjęcie właści­
wych kroków. Historia lubi 
się jednak powtarzać i za­
nim funkcjonariusze weszli 
do mieszkania, „Adrian" 
zsuwał się Już z dachu po 
rynnie. Na ziemi wylądo­
wał zresztą szybciej niż za 
mlerzał. Po prostu rynna 
nie wytrzymała obciążenia 
i na poziomie trzeciego 
piętra oderwała się od ścia 
ny i runęła w dół. Wraz

s nią zaś ots/wiicki także 
niefortunny „alpinista”. 
Upi dek ze znacznej wyso­
kości nie uczynił na Hen­
ryku A. najmniejszego wra 
ienia. Uderzywszy z impe­
tem o przylegający do bu 
dynku ogródek chłopak po 
aerwał się na nogi, prze­
skoczył płot i byłby praw­
dopodobnie zdołał uciec, 
gdyby nie przytomność u- 
mysłu kierującego grupą 
of:cera, który puścił się w

jrzedwczeina. Otc odsia­
dując kolejny wyrok w 
1982 roku na wniosek le­
karzy wie; ięnnych uzyskał 
przerwę w wykonaniu ka- 
ry, niezbędną do przepro­
wadzenia leczenia. Zbędne 
wydaje się tu wyjaśnienie, 
iż z przepustki „Adrian" 
nie wrócił już do więzie­
nia. Pojawił się za to w 
Gdańsku i korzystając ze 
wsparcia swoich sióstr naj 
pierw nabierał nowych sił,

pościg i dopadł go przy ko 
lejnym parkan I«

Odwieziony do Komen­
dy Miejskiej Henryk A. 
bez oporu przyznał się do 
dokonania 27 włamań 1 
kilku drobniejszych kra­
dzieży,

Wyllc: anie następnych 
ucieczek z Zakładu Popraw 
czego z Malborka a pó-

a ~c lysl wszy dobre samo­
poczucie dokonał serii sze­
ściu udanych włamań 

Dysponując pieniędzmi i 
żyjąc na szeroką stopę, 
czego przykładem może być 
fakt, iż w odwiedzanych 
przez siebie lokalach po­
trafił płacić rachunki wy­
noszące po k ilkadziesiąt 
tysięcy złotych — bez tru-

Krzysztof W. Dębicki
%tej z więzienia, gdzie zo 
stał osadzony po ukończe­
niu 17 lat — zajęłoby sbyt 
dużo miejsca. Poprzestań­
my więc jedynie na tym, 
li po odbyciu, tym razem 
w całości, kary wymierzo 
nej mu za popełniony w 
Krakowie napad rabunko­
wy, ku uldze gdańskiej mi 
licji, Henryk A. przeniósł 
się ze swoją matką do El­
bląga. Ale radość była

du zysksT rtemych kom­
panów.

W tym czasie byli to 
„Łukasz” czyli Andrzej Ł., 
„Kola* — Marek K., Pa­
weł O., „Kacper” — Zbi­
gniew D. oraz paru innych 
Z tą grupą „Adrian” prze­
prowadził kilka ..skoków" 
zmieniając jednocześnie czę 
sto ze znanych powodów 
wynajmowane mieszkania 
Swoją ostrożność posuną1.

do togo stop ua, te unikał 
nawet przebywania u swo 
Jaj przyjaciółki „Marioli" 
— zresztą znanej w gdań­
skim półświatku prostytu­
tki.

Warto dodać, tft dla sapę 
wnienia sobie bezpieczne­
go przemieszczania się z 
miejsca na miejsce „A- 
drtan" zawarł umowę z 
>ewnym taksówkarz m, 
który o każdej porze i na 
cażde skinienie stawał do 
lego dyspozycji. Rolę prze 
wożnika pełnił również w 
gangu niejaki Tadeusz P., 
nigdzie nie pracujący wła 
iciclel dwóch samochodów.

TAK minęło kilka mie 
sięcy, a wrraz z upły 
wającym czasem po­
większała się liczba prze­

stępstw dokonanych przez 
„Adriana” i podporządko­
waną mu grupę. Coraz pe 
wniejszy siebie Henryk A. 
nie wiedział jeszcze wtedy, 
żc benedyktyńska praca 
pionu kryminrlnego już 
niebawem doprowadzi do 
ustalenia jego kolejnej me 
liny mieszczącej się na 
osiedlu Niedźwiednik,

W dniu 15 marca br. 
kierowni :two Komendy 
Miejskiej' zdecydowało się 
przystąpić do akcji. Po o- 
toczeniu budynku i roz­
stawieniu w okolicy licz­
nych posterunków ok. 
godz. 20 funkcjonariusze 
weszli do mieszkania, w 
którym „Adrian" wynaj­
mował pokój płacąc zań 10 
tys. zł miesięcznie, i upo­
rawszy się z dwoma agre­
sywnymi psami ujęli Hen- 
-ykr A. oraz „Kacpra”. Te 
go samego jesz-i b wieczo­
ru w zastawiony w miesz­
kaniu „kocioł” wpadł nie 
spodziewający się niczego 
Tadeusz P., który przy­
wiózł do szefa prosto z

włamania radiomagneto­
fon firmy „Sharp”.

Nie mając problemów » 
Udowodnieniem „Adriano­
wi" całego szeregu prze­
stępstw, m. in. włamania 
w Sopocie na 0,5 min zł, 
a także napadów rabunko­
wych w Witominie i na 
Morenie, nadzorujący śledź 
two prokurator zastosował 
wobec niego areszt tym­
czasowy. I kiedy można 
było przypuszczać, że spra­
wa poczyna zmierzać ku 
końcowi, „Adrian" wpadł 
na swój kolejny „genialnv 
pomysx”. Oto 31 marca ok. 
godz. 3 nad ranem wbił 
sobie w okolice serca sta­
lowy drut, w związku a 
czym bezzwłocznie został 
przewieziony do Akademii 
Medycznej i natychmiast 
umieszczony na stole ope­
racyjnym. O jego życiu de 
cydowały, zdaniem leka­
rzy, dosłownie sekundy. 
Tymczasem w godzinę po 
zakończonej opeiacji opu­
ścił po kryjomu szpiial i 
udał się do swych sióstr, 
przebierając się przedtem 
w ogródkach działkowych 
w skradzione w jakiejś al 
tance ubranie.

Pragnąc zmylić ślad i 
wyprowadzić milicję w 
pole karmiony i leczony 
specyfikami zakupowanymi 
w „Pewexie” „Adrian” za­
wiadomił listownie „Mario 
lę” że wybiera się do Szcze 
cina; w rzeczywistości zaś 
doszedłszy do siebie zor­
ganizował natychmiast kil­
ka włamań mieszkanio­
wych i napadów.

Ale tym rasem sieć wo­
kół zuchwałego oardziora 
źaciskała się już coraz mc 
cniej. Uzyskawszy cenną 
wiadomość, te pojechał on 
ćb swojej matki mieszkają 
cej w Elblągu, 28 kwietnia 
wyruszyła tam specjalna 
grupa funkcjonariuszy słu­
żby kryminalnej KM MO 
w Gdańsk *

Stwi «rdzenie, że ujęcie 
„Adriana” obyło się bez 
kłopotów byłoby dalekie 
od prawdy. Ostrzeżony w 
porę przez brata Henryk 
A. o mało ponownie nie 
wymknął się z zastawionej 
pułapki. Ostatecznie jed­
nak znalazł się tam, gdzie 
było jego miejsce.

Wkrótce po nim w mili­
cyjnym areszcie kolejno za 
częli „zamieszkiwać” pozo­
stali członkowie bandy. 
Tak więc 30 kwietnia za­
trzymany został Jarosław 
K. a 3 maja — Paweł O. 
Obaj mieli na swoim su­
mieniu m. in. wyjątko­
wo brutalny napad rabun­
kowy na Żabiance. Wła­
mawszy się do prywatnego 
mieszkania, w którym znaj 
dewało się dwoje dzieci 
związali je i zamknęli w 
łazience zastanawiając się 
głośno czy nie zlikwido­
wać niewygodnych świad­
ków. Dzieci były tak prze 
rażone zachowaniem ban­
dytów, że jedno z nich wci 
snęło się ze strachu pod 
wannę. Nie od rzeczy bę­
dzie tu wspomnieć, Jż żo­
na Pawła O., „Gośka” ró­
wnież współpracująca z 
grupą zmarła dwa lata te­
mu w nie wyjaśnionych o- 
kolicznościach na skutek 
spalenia się żywcem.

JEŚLI zatem do wszy­
stkich zarzucanych 
„Adrianowi” i jego 
kompanom czynów dodać 

wyrządzone ludziom straty 
szacowane ostrożnie na ok. 
4 min zł, trudno się chy­
ba dziwić, że zamknięcie 
tej sprawy stanowiło praw 
dziwą ulgę dla pracujących 
nad nią funkcjonariuszy, 
dla których słowo „Adrian” 
przez lata wiąza o się z 
ogromem ciężkiej mrówczej 
pracy.



dolinie Łeby
Kon««, malarstwo i las 

przesłoniły leśniczemu z 
Tępcza cały świat, z któ­
rym na co dzień łączy go 
tylko telefon i radio. Kie­
dyś mieszkała przy nim 
córka Tamara i syn Piotr, 
ale teraz dzieci, które też 
wybrały zawód leśniczego 
usamodzielniły się i pofru­
nęły w świat.

'YYGFRYD Szych Jest
y Jedynym już chyba 

na Wybrzeżu gdań­
skim leśniczym, dla które­
go stałym i prawie wy­
łącznym środkiem lokomo 
cji Jest koń. W warunkach 
tego leśnictwa bywa on 
niezawodny. Leśniczy jeź­
dzi na nim nie tylko po 
losach, ale i po zakupy 
oraz do nadleśnictwa. By­
wało, te podczas narad 
czy odpraw, gdy przed bu­
dynkiem stał sznur samo­
chodów 1 motocykli on u- 
•Ł lał się na końcu ze 
swoim koniem, który wi­
tał go wesołym rżeniem po 
•kończeniu obrad.

— Córka kiedyś praco- 
kr!e w nadleśnictwie. Wte 
dy słuźvł nam Jeszcze o- 
gier Dandy. Tamara, by 
zdążyć na autobus wc wsi 
Tępcz wyjeżdżała z leśni­
czówki na koniu o szóstej. 
Na miejscu puszczała go 
luzem, a on wracał przez 
tas około 7.20 do leśniczów­
ki, by potem mi służyć 
pizez cały dzień.

Wiosną tego roku Dandy 
•kończył 14 lat i trzeba go 
było sprzedać. Gdy Jesteś­
my Już w leśniczówce, pan 
Zygfryd poKazuje mi pu­
dełeczko z wypisanym na 
wieczku zdaniem: „W po­
dziękowaniu za Dandy’ego 
B. Fr. Marcinkiewiczowie 
7. 1983 r.*\ W pudełku
tym leśniczy przechowuje 
symboliczną złctówkę, któ 
rą dostał za Dandy’ego — 
konia, który ze względu

na świetne pochodzenie 
wart był jeszcze co naj­
mniej kilkadziesiąt tysię­
cy złotych.

— Powiedziałem im: Jak 
będziecie mieli kiedyś pa­
rę złotych, to mi dacie, a 
jeśli nie... Dla mnie koń 
jest członkiem rodziny i 
żadnego nie mógłbym 
sprzedać dla zysku. Naj­
ważniejsze, że wzięli go ci 
młodzi ludzie, którzy go 
kochają i nie skrzywdzą.

Ale koń przywiązany był 
do leśniczego i wkrótce po 
tern jak go po dwóch ty­
godniach odwiedził u no­
wych właścicieli w Nowę- 
cinie, uciekł od nich. Wró­
ciłby pewnie do Tępcza, 
ale bał się przejść przez 
tory kolejowe, na których 
kiedyś na jego oczach zgi­
nął źrebak. Wędrował więc 
biedaczysko wzdłuż torów 
i zaszedł aż pod Słupsk. 
Tam po 6-tygodniowej wę­
drówce schwycił go gospo 
darz i zgłosił w komisa: a- 
cie MO.

—» A my tu już straciliś 
my nadzieję, że go ujrzy­
my.-

Swoim obrazom Zygfryd 
Szyrh rzadko może poświę 
cić czas w dzień, maluje 
więc wieczorami, gdy się 
już upora z codzienną pra 
cą w leśnictwie łąc-znie z 
dokumentacją, bądź gdy go 
czasem zmoze choroba. Od 
dłuższego czasu absorbuje 
go, szarża pod Krujantami. 
Zrobił juz parę szkiców, a 
co najważniejsze dotarł do 
jednego z jej uczestników 
— wachmistrza Zaręby.

— Na co dzień całym 
moim światem oprocz pra 
cy w tym leśnym uroczy­
sku są obrazy i konie. 
Wszystkie trudy życia re­
kompensuje mi moment, 
gdy wczesnym rankiem sia 
dam na mojego konia i ja­
dę w laó—

TERESA CHUDEK

> n i
Zygt?yd Szyru jest jeoynym juz cnyoa na Wy Drze-j 

j żskkn leśniczym, dla którego stałym ' prawe wyłą­
cznym środkiem lokomocji jest koń.- Fot archiwum

SOBOTA
PROGRAM I 

8.2- — Program dnia
8.30 — „Sobótka" — m. In. 
porady choinkowe z osta­
tniej chwili oraz film 
„Czterej pancerni pies*’ 
(17) „Klin"

10.00 —- Gabriela Zapolska 
„Zabusia"

11.45 — „Słuchaj razem i 
nami" — kolędy polskie

12.15 — W świecie ciszy
12.45 —- „Przygody Ali Baby 

i 40 rozbójników"
15.00 — Dziennik
15.15 — „A witajcie przyja­

ciele" — o zespole SGGW 
„Promni"

15.45 — Galeria 36 milio­
nów" — baśnie malowane 
Marii Dawskiej

16.15 — Król puszczy — lilm 
przyrodniczy prod. TVP

17.00 — Śpiewajmy oä serca
17.30 — Pieśni Moniuszki — 

śpiewa Ewa Gawrońska
18.00 — Moja W.gilia
18.30 — Kolędy
19.00 — Wieczorynka
19.30 — Dziennik
20.00 — „Opowieść wigilij­

na" wg Karola Dickensa 
w wersji musicalowej

22.00 — Czas istnienia — 
spotkanie z Tadeuszem 
Hołujem

22.30 — Walce Chopina * 
Żelazowej Woli — gra 
Lidia Grychtotówna

22.50 — Po stronie iy :«a
23.15 — Kclędy z różnych 

stron
PROGRAM U

10.30 — 2U.00 — Sobota w
„Dwójce”

10.40 — Czym żyje kraj
10.45 — , Zanim błyśnie pierw­

sza gwiazuka” t— „Błękitny 
ptak” — film dla dzieci 
prod. fran.

12.20 — KałejdosKop filmowy 
Kino Oko — „Tajemnice 
dzwonu” — „Dzwon” — „Zy 
gmunt”

13.20 — Wbzystko jest sztuka 
— pr. rozrywkowy

14.00 — Ogień strzeżony — re­
portaż

14.35 — „Krwawa Wigilia” — 
reportaż

-1.50 — Sen o Konstantynie 1 
Jego słudze

15.10 — „Prawa ruchu” — „Za 
służony sukces” — film se- 
rylny prod. CSRS (ostatni 
odcinek)

10.10 — Wigilijni goście
16.40 — W powietrzu wszyst­

ko pachnie recital
17.05 — „Powstawanie człowle 

ka” — film dok. prod. ang.
17.55 — Piosenki pod choinkę
18.25 — Teatr poezji — Wit 

Stwosz — poemat K. I Gał 
czyńsklego

18.59 — Malarskie Impresje 
Marka Grechuty

19.30 — Dziennik
20.00 — Ogólnopolski Konkurs 

Planistyczny im. Karola 
Szymanowskiego

20.50 — Powrót — rep. film.
21.20 — Tajemnice starego Kra 

kowa — krajobraz „Wese.e”
22.00 — „Fortunata 1 Jacmta”

(4) — film seryjny prod,
hiszpańskiej

Proponujemy wysłuchać 
PROGRAM I

Wiadoipoścl: 8.00, 9.00, 10.06,
11.00. 12.05, 14.00, Ł6.00, 18.0C,
19.00. 20.00, 22.00, 21.00.

16.40 — Kto wymyślił cho­
inki — audycja dla dzieci,
17.25 — Gwiazdka w różnych 
kolorach, 18 00 — Matysiako­
wie. 18.30 — Kolędy polskie 
śpiewa zespół Mazowsze,
20.25 — „Wigilia” — słucho­
wisko, 21.08 — Dla Ewy — 
występują Jarosław Smleta* 
na i ESvtra Ball. 21 30 — Dla 
Adama — m. in. Łucja Prus 
i Barbra Streisand, 2105 — 
„Barwy źvcla 1 paletj ” re­
portaż. 22.25 — Dzień jeden 
w roku” — pastorałki, 23.35 
— Słynne kołysanki.

PROGRAM I
9.00 — „Przygody Tomko 
SowyercT, film fob. prod, 
radź.

10.40 — ,.Dzieje zamków” — 
„Wawelska opowieść"

11.40 — „Pan Twardowski" 
— film archiwalny

13.10 — „Opowieść o kró'u 
Wysp Hebanowych"

14.15 — Siedem anten
15.15 — Losowanie Dużego 

Lotka
15.30 — ?el3Wizyjny konceit 

życzeń
16.15 — „Szczury Paryża" — 

komedia proä. fran.
17.50 — „SOS z pór i losów" 

— Tajemniczym tropem
18.25 — Wspomnienia z Ko­

łobrzegu

(10 jstntnl) — „Witajcie w 
demu"

1J.0» — Czym żyje kraj?
10.10 — Koncert dwójte
10.40 — „5-10-15” — zespół Dora 

przedstawia
12.20 — „Klno-Oko” — „Naj­

lepsi w Wu-Szu” film dolr
33.zt — , Kto to jest. to la 

lestem" film o Irenie Szy­
dłowskiej

14.00 — „MoMer (5) — filn
biograficzny prod. fran.

15.00 — Bogusław Kaczyński 
zaprasza

15.10 — Wielka Gra — teletur­
niej

16.00 — Stefan Stuligrosz 1 
„Poznańskie Słowiki”

It 15 — Świąteczny gość Kazi­
mierz Kowalski

16.30 — Gwiazdy w zbliżeniu — 
Rita Mareno i Bruce For» 
svthe

17.i'0 — Świąteczny gośó — 
wnndj Wermińska

17 40 — Ignacy Paderewski — 
gra poloneza As-Dur Cho­
pina

17.50 — Kino Dwójki
18.40 — Świąteczni noście — 

Kry .vna i Wiesław Ochma­
nowie

19.05 - Ma ritt Calla» — Drlma

AM — „Najdłuższa wojnę no­
woczesnej Europy” (13) — 
..Zwycięstwo bez wodzów”

Proponujemy wysłuchać
PROGRAM X

10.30 — „O krasnoludkach ł 
ilerotce Marysi”, 13.45 — Z 
gwiazdą w dłoniach, 14.00 — 
Kolędy śpiewa Teresa 2ylls- 
Gara Wiesław Ochman, 14.30 
— W Jezioranach, J5.00 — Kon 
cert życzeń, 17.45 — „Tobie 
Polsk« ta kropla krwi wrzą­
cej” — słuchowisko dokumen­
talne, 19.30 — Kulig z piosen­
ką, 2? 05 — Teatr PR „Ham­
let wtóry — królewlc wszech­
świata”.

PROGRAM n
14.00 — Teatr PR „Miłość i 

próżność”, 16.00 — Koncert 
chopinowski.

PROGRAM III
11.00 1 18.00 — „Między usta­

mi a brzegiem pucharu” — złu 
chowisko wg Marii Rodziewi­
czówny, 19.05 — Lista przebo- 
lów dla old boyów, 23.00 —

. ///♦ V ■

CHUAtA&YM WYSKOCZYĆ KA dWąTA 00 DOMU

na — Łomża
12.00 — Fantastyka
12.35 — Teatr młodego wi­

dza — „Brzydkie kacząt­
ko"

13.35 — The Rutle»

Program TY i propozycje PR na święta

ELBLĄG, Dramatyczny, Pa­
storałka, pon., g. 18.

W Gdańsku: Archeologiczne, 
sob w f 10—15; pon, w g. 
10—15. Pal ie Opatów w Oli­
wie, »ob., w g, 9—13; pon., w 
g. 10-15

W Gdyni: Oceanograficzne,
pon., w g. 10—17. Marynarki 
Wojennej — skansen, sob., 
pon,, w g. 10—18.

W Elblągu: Państwowe, aob., 
w g. •—15; pon., w g. 10—16.

W Malborku: zamkowe, sob* 
w g. 9—12; pon., w g. 9—15,

PROGRAM II

15.00 — Koncert nadmorski,
16.30 — Polskie chóry śpiewa 
Ją kolędy, 20.30 - Ballada wi 
gilljna. 23.20 — Pastorałki — 
m. In. Maryla Rodowicz, Łu­
cja Prus Zbigniew Namy­
słowski.

PROGRAM TH

10.00 — Ludzie z lasu. 15.05
— Wszystkie drogi prowadzą 
do Nashville. 19.30 — l£olęćy,
20.35 — „1 na Wilią przyja­
ciół gromadzi się nieco...”,
21.30 W nockę ciemną”. 
2310 — Bielszy odcień bieli
— nastroje wigilijnego wie­
czoru.

PROGRAM IV

10.25 — „Opowieść wigilijna”
— słuchowisko, 18.00 — Nabo­
żeństwo Kościoła mariawitów
18.40 — Utwory Jana Sebastia­
na Bacha. 24.00 — Transmisja 
Pasterkl.

ProgTam lokalny

6.30 — Magazyn akt. rolnych 
„Zielony kaleldoskop” — w 
opr. M. Serafina, 7.00 — Stu 
dio Bałtyk — stereo, 7.30 — 
Z cyklu „Sobotnie spotkania"
— aud. 8. Seyfr'ed- — „Sa­
motne święta” — A. Sobec­
kiej, 17.05 — Kolędy gra kwar 
tet dęty Filharmonii Bałtyc­
kiej — stereo. 17 30 - Prze­
gląd aktualności Wybrzeża 
17 4P - Sportowa antena, 18 00
— Kolędy i pastorałki — na 
harmonijkach ustnych — 
gra K. Sawczyk — stereo. 
1S.15 — Minął tydzień — aud. 
A. Popowa,

nen — tkanina; fotograficzna
— sztuka, kultura, nauka — 
sylwetki twórców pon., w g. 
11—17. Towarzystwo Przyja­
ciół Sopotu, ul. Czyżewskiego 
li. Sale Historii Sopotu — 
malarstwo akwarelowe Haliny 
Bajońskiej, czynne codziennie 
prócz sobót w g. 13—16.

GDYNIA, Galeria Grafiki I 
Rynu ku, ul. Derdowudego XI
— grafika Feliksa Chudzyft- 
•kiego, pon„ w g, 12—d*.

ELBLĄG, Galer*» EL - 
Ogólnopolska Wystawa Pokoa

19.00 —- Wieczorynka
19.30 — Dziennik
20.00 — „Blisko, coraz bli­

żej" (10 ostatni) — „Wi­
tajcie w domu"

2'« .25 — Co jest grane? — 
program satyryczny

21.55 — „TriumSctor’ — re­
portaż o lvo Pogcrelicu

22.35 — Kaczki pod cńo;nkq 
23 10 — Kino nocne — Fran 

cuski łącznik — film sens^ 
cyjny prod USA

PROGRAM II
8.40 — „Blisko, coraz bliżej”

donna stulecia
19.30 — Dziennik
20.00 — Świąteczni goście ■— 

Irena i Janusz Szewmscy
20.40 — Białe święta
21.10 — Świąteczny gość —

Mieczysław Fogg
21.25 — Antoni Dworzak — se­

renada
21.40 — „Valse Brillante” —

film fab. francuski % Janem 
Kiepurą

23.10 — Narodziny gwiazdy — 
program rozrywkowy

0.10 — Czesław Niemen w
Łańcucie

- Hr Z
ZAKAi/n*' WOŻŁ rKZŁMÓm t(/Plw**Af

Kanony organowe Bacha na 
święto Bożego Narodzenia.

PROGRAM IV
8.50 — Kolędy śpiewa ehór 

Stefana Stuligrosza, 9.00 — 
Transmisja mszy rzymskoka­
tolickiej, 11.00 — Magazyn Roz 
głośni Harcerskiej, 18.00 — Na­
bożeństwo Zjednoczonego Ko­
ścioła Ewangelicznego.

PROGRAM LOKALNY

7.40 — Świąteczne przeboje 
-- stereo, 8.05 — Bałtycka Wa­
chta — magazyn Mai ynarkl 
Wojennej, 8.20 — Notatnik 
kulturalny Wybrzeża — w 
opr. R. Łączkowskiego, 10.16 
— Piosenki pod choinką — 
aud. M. Rosińskiego — stereo, 
10.57 — Poranek literacko-mu- 
zyczny w opr. W. Konieczne­
go.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

^.45 — Nowoczesność w 
domu i zagrodzie

8.15 — Tydzień —• Świą­
teczny program Redakcji 
Rolnej

9.00 — „Tajemnicza wys­
pa" — fłm prod. fran.

10.50 — Nasze typy w ple- 
biscyc e Przeglądu Sporło 
wego oraz sportowe sen­
sacje roku

11.20 — Podróż sentymental

Nosferatu wampir, RFN, od 
18 1., pon., g. 16.30, is.30. Ga­
dania, (sob.. niedz., nieczyn­
ne); Afera Concorde, wt., od 
15 L, pon., g. 1530, 17.15, 19; 
Poranek (bajki), pon., ,[. 11.30.

NOWI PORT, 1 Maja, (sob.. 
niedz „ nieczynne). Dzieci 
wśród piratów. Jap., pon., g. 
17; Konwój, USA, od 15 1., 
pon* g 1S; Czarny BiU (baj 
Al), pon., g. 11,

WRZESZCZ, Bajka, (sob„ 
dteóa, nlecrynne); Przygody 
Callneczkl, ]ap„ pcn„ g. U,

GRABÓWEK, Fala, (sob, 
niedz., nieczynne); Imperium 
kontratakuj?. USA. od 11 1.. 
pon., g. 14.30, 18.45, 19; Żaba 
wa w chowanego (bajki), pon., 
g. 13.30.

ORŁOWO, Neptun, nieczyn­
ne.

CHYLONIA, Promień, fsob„ 
niedz.. nieczynne); Żandarm 
na emeryturze, irs od 12 L, 
pon., g 14.30 i su, 18.30; Jak 
dzleei odebrały złuto piratom 
(bajki), pon, g. 13.30.

RUMIA, Aurora, (aob., niedz.

niedz., nieczynne); Dubler, 
fr, od ii L. pon., g. 1S; 13 
prac <\stertxa, fr, pon., g. 16.

TCZEW, Wisła, pon.: Kaśka 
der z przypadku, USA, od 18 
1.; Zemsta Różowej Pantery, 
ang, od 11 1.; Robinson Kru- 
zoe marynarz z Yorku, czech.; 
Colargol marynarzem (bajki), 

WEJHEROWO, Bwlt, pon.: 
Bliikie spotkania trzeciego 
stopnia, USA. od tf L; Balwa 
nek płynie do Afryki, NRD; 
Biedny ptaszek (bajki). 

WŁADYSŁAWOWO, Albat-

14.35 — Marian Boyuu
15.05 — „Rio Lobo" — we­

stern prod, amerykańskiej
16.40 — Kazimierz Dolny 

zimą
16.55 — Zbigniew Baniek w 

Studiu Sport
17.15 —- „Pierwsze zamąż- 

pójśc‘e" — flm fab- prod, 
radź

19.00 —- Przygody bałwan­
ków

19.30 — Dziennik
20.00 — „Miłość Cl wszyst­

ko wybaczy" — IHm fab. 
prod, polskiej

21.55 — Piękno I wdzięk
22.40 — Gwiazdy San Remo

PROGRAM U 

Poniedziałek w Dwójce
10.30 — Czym żyje kraj
10.40 — Przeboje filmt *ve
10.55 — Mówią ludzie filmu i— 

wywiad z Magdą Scholl
11.00 — „Robinson Cruzoe" — 

— film fab. prod. ang.
12.40 — Historia muzyki roz­

rywkowej — Rock ond Roli
13.30 — Mówią ludzie filmu — 

Karolina Lubieńska
13.35 — „Książątko” — polaki 

film archiwalny
14.55 — „Kino Oko”
15.38 — Mówią ludzie filmu — 

Jan Susłowski 1 jego zwie­
rzęta

15.35 — Życie prywatne borsu 
ków — ang. film dok

16.90 — Mówią ludzie filmu — 
O strzałach 1 Innych efi k- 
tach

kółczej 16; Gd.-Wrzeszcx pray 
ulicy Grunwaldzkiej 126; Gd. > 
Przymorze przy ul. Opolskiej 
8; Gd -Żaoianka przy ul. Subl- 
sława 6 Sopot przy ul Boh 
Monte Cassino 21; Gdynia 
przy al Zwycięstwa 1 t ul 
Czerwonych Kosynierów 49-55

I szpitale i
OSTRE DY2URY PEŁNI

W sobotę: Oddział Chirur­
giczny, Oddział Chorób C~ru 
Szpitala Wojewódzkie '.o w

Co,gdiie,

GDANSK, Galeria Sztuki 
BWA, ul Długa 67-68 — Ta­
deusz Ciesiulewicz — malar­
stwo, pon., w g. 11—17. Gale 
ria Sztuki Ludowej, Ratusz 
Staromiejski ul. Korzenna 
33-35 — Hafty Elżbiety Ebel, 
pon, w g. 10—»4.

SOPOT, Galeria Sztuki BWA, 
uL Powstańców Warszawy 
2-6, Jadwiga Leslejka — ma 
lar siwo; Ritta Hytönen- Pa

bursowa — malarstwa, grafi­
ka i ryi neJi pt. Krajobraz 
Polski S3, pon, w f. 10—17.

I Kina l
GDANSK, Leningrad, (sob.. 

niedz., nieczynne). Bracia 
Blues, USA, od 15 1, pon, g 
10, l2.3u, 15, 17.30, 20. Kosi-.as, 
(sob., niedz., nieczynne), Wiel 
ka podróż Bolka I Lolka, poi, 
pon, g. 16; Gorączka łobot- 
nlej nocy, USA, od IS L, 
pon, g. i8, 20; Wilk morski 
(bajki), pon., g. 15. Dznaara, 
(sob, niedz, nieczynne)) SU* 
perpotwór, jap, pon, g. 24.30)

W domu dziecięcych nadziei
I Dokończenie *e str. S

W przybliżonej sytcocji
Bst Przemek. ^ Jego rodzice
q alkoholikami, ze wszys-
kimi płynącymi stąd kon-
ekwencjamt. Na początku
lażka wykazywała zaintere
owa nie synem, defdarowa-
9 też gotowość zabronić
10 do siebie, gdy tylko 
najdzie pracę i mie«zka- 
ie. Znalazła w końcu jed- 
o i drugie, i wzięła dziec- 
o. Podczas pobytu w do- 
nu dziecka chfopiee bar- 
trzylgnął do jednej z wy- 
howawczyń. Z nią spędzał 
więia, o ostatnio całe wa- 
acje.

U matki nie byt dtugo, 
to którejś nocy, funkcjona- 
■■isxe miHcji znaleźli go 
piącego na klatce schodo­
wej, obok brudnej wycie.a- 
zki. I znowu jest w domu 
Iziecka.

Przemka bordzo chętnie 
idoptowałoby zaprzyjaź- 
liona z nim wy< howawczy 
tv, ale sądownie sprawa 
ile dojrzała jeszcze do o- 
tatecznego załatwienia. A 
izas mija...

Najbardziej sm Jtna I boi 
versujqca jest sprawa 3-leł
11 ej Ani; je] ponad 2 lata 
;farszego brata | roczne1 
iiostry. Wszyscy są tutaj 
>rzy czym chłopiec odby- 
va włainie szpitalną kua- 
:ję. Reszta ich rodzeństwa 
— w przytułkach cia dzieci 
r-arszych.

Ania, jak I reszta, trafiła 
!u pół roku temu. Nie umio- 
lc chodzić. Znalazła s'ę więc 
w grupę ^raczków”. W cią­

gu min onych paru m esięcy 
podrosia, nauczyła się cho- 
azić i bawić. Nadal jeszcze 
zezuje I jest nieufna. Zez 
w tym wypadku, słyszę, jest 
dolegliwością nerw nową. Mi­
ne wraz z nnymi nieszczę­
ściami. Roczna siostra Aa 
wygląda normalnie ałe nie 
sędzi ł nie reaguje. Roko­
wań a kepskn. Brat, chło­
piec pięcioletni także nie 
chodzi I nigdy chodz ć ne 
będze. Jest przy tym by­
stry ‘ wrażliwy. Nie można 
go oddać do zakładu dla 
opóźnionych rozwojem, bo 
nim nie >st. Innej możliwoś­
ci nie ma, bierze s ę pod 
uwagę jakiś zakład sióstr 
zakonnycn. Co z tego wyj­
dzie — wielka ne wiadoma.

Kim są rodzice tych dzie- 
c'? Metka, podobno wcale 
nie teka młodziutka, rodzi w 
zgodzie z rocznym ka'enda- 
rzem. Ojcowie, jak popadni*«!- 
N'e ma takiego przepisu, 
który by jej tego zakazał- 
W ęc prawuopodcbn e damv 
rodzić będze nadal.

0 LIWSKI Dom Dziecka 
ma aktualnie 53 wy­
chowanków. Od „rocz­

ków" zaczynając, na cztero- 
kitkoch kończąc, jeśli me li­
czyć tych kilku starszych 
trzymanych na siłę, die ich 
własnego dobra, o czym by­
ło wyżej. Te 53 dz'ec to 
wcale n'e ta* dużo, bo Dla- 
cowka ma 80 m'ejsc. Ostat­
nio, tak tutaj, jak i w całym 
kraju obserwuje się tenden­
cje spadkowe. Zdaniem kie­
rownika domu w Oliwie, pa­
ni Grabowskej, wąże sę to

z prawem do urlopów wycho 
wawc?ych młodych maten. Po 
częśc' z kartkami żywnościo­
wymi. Za tym argumentem 
przemawia i ten fakt, że pra­
wie wcale nie ma nemow- 
ląt. Te dz'ec' traf ają dopie­
ro później, w wieku kit trzech, 
zaniedbane często z^głodzo 
ne.

Więkizość małycn wycho­
wanków oliwskiego Domu 
Dziecka odzyskuje własne ro­
dziny. Najczęściej jest to wy­
nik zwykłej kolei rzeczy. Naj- 
leoiej zilustruj«, to następują­
cy p> lypcc ek.

Którejś nocy, nie tak daw­
no, m j'rcjonci pn.ywiuźli zna­
lezione razem z wózKiem pa 
peronie półtoraroczne Jzec- 
ko. Zmarznięte na kość. Jax 
s'ę potem okazało, jego mat­
ka zjechała z dz eckiem z 
Zielonogórskiego, w niezna­
nym bliżej celu. W każdym 
raze, ustalono jej tożsamość 
i odszukono. Flrtawała z 
k mś tak mocno, że „na 
śmierć" o dziecku zapom­
niała. Zresztą zostało zatrzy­
mana!, dla wyjaśniena tej 
czy jakiejś nnej sprawy. Od 
szukana w Zielonogórskiem 
rod* na w osob.e babci 
dzecka I ojca który nota 
bene do ojcostwo nie bar­
dzo sę przyznawał, ale dz ec 
ko barOzo kochał, przyjechc 
ła ł bezwolnego uciekiniera 
zabrała. Matka, po zwolnie­
niu z aresztu, takie w tym 
celu się zgłoś ła, ole ją 
wyprzedzono

Tego rcdza|u happy endy 
zdarzają się nie tak readko.

Inny rodioj

go zakończeń a poDy nu w 
Domu Dziecka w Oliwie to 
adopcje, załatwiane zo po­
średnictwem specjalnego oś­
rodka przy TPD, Zo jego po- 
pośrecHetwem haticją tutj| 
kandydaci no rodzców z 
przysposobienia nawązują 
kontakt z dz eckiem, które 
spełnia ich wyobrażenia, nu 
i ma jasną sytuocję prawną.

Takich chętnych do 
odopcji rodzn jest 
dużo, można śmała 
powedz.eć, że więcej nż 

nadających się do .tego dz e- 
ci. Bo nie wszystkie s ę, nie­
stety, nrdaią... Przeciętne 
czeka się dwa lata, na 
dziewczynkę, n eco uł <żej. 
Zdarzają »ę i cucąc ja za 
granicę. Załofwane zresztą 
niechętnie, a jeśli, to w przy- 
podkoch bardzo szczegół 
nych. No pizykład gdy były 
trzy dziewczynki, s. ostry 
Wsrystk e * cdoptowało jedna 
rodi na z Francji.

Obecnie lormoinośc zw q- 
zarte z adopcją załatwiają 
dwie rodziny. Jedna * rich 
odwiedzała swojego przysz­
łego synka w chwili, gdy peł­
niłam rolę orb-tra wobec fe- 
chtujących z zac ęc'em chłop 
ców. Więc choć mało się na 
tej sztuce nam, wyrażałam 
głośno swój podziw dla obi 
stron.

Zbliżało się południe gdy 
opuszczałam ol >mk e kró­
lestwo sierot. N e wiem cze­
mu, ale rob łam to z lżej­
szym sercem, rkjwet opusto­
szały ogród wyda' m się 
mniej smutny

A. WRZF.SN EWSKA

24; Wierna toni fr., od 18 L 
p jn., g. i6, 18. Z0; Colargol ł 
i apru (bajki). pon„ g. 10, 
11. Znicz, (sob., niedz., nie­
czynne): Magiczne ognie, poi* 
od 18 L, pen., g. 16, as; Kas 
kader t przypadku. US/. od 
II L, pon., g. Z0. Zarpa, (sob., 
niedz., nieczynne); Super po­
twór, Jap., pon., g. 17; Milczą 
cy wspólnik, kanad., od 18 1., 
pon., g. 19; Smocza jama (baj 
ki), pon., g. i6. Zawis: a. (sob., 
niedz., nieczynne); Król Cyga 
nów, USA, od II L. pon., g. 
17, 19.

OLIWA, Delfin, (sob., niedz.. 
nieczynne); Mężczyzna z bia­
łym goździki«' szwedz., od 
IS L. pon.. g. li. i ; Król Ma 
duś I, poł„ pon, g. 24; lus* 
do wybawca (bajki), pon., g. 
23.

IOPOT, Bałtyk. (sob„ nledz„ 
nieczynne); Wojna światów, 
poi., od IS 1. pon., g. 16, u, 
20; Dziki konik Ryn, czech., 
pon., g. 14; Imieniny mamy 
(bajki), pon., g. 13. Polon:», 
(sob., niedz nieczynne), U- 
cieczka i Nowego Jorku, 
USA, od 18 ł„ pon g. 16, 18, 
20; Wypraw» po złote włosy, 
czecb., pon., g. 14.30.

GDYNIA, Łarazawa, (sob., 
niedz., nieczynne); Bracia 
Blues, USA, od II L, pon., 
| 10, 12.30. 15, 17.20, 20. Atlafl 
tle, aob. niedz., nieczynne); 
Walka o ogień kanad.-fr., od 
18 1., pon., g. 18 0, 5.30, '7.45, 
20. Goplana, (sob., niedz., 
nieczynne); Kaskader i przy­
padku, USA, od 18 1., pon.,
9, 18.20, 19; Powrót Mechago 
dzlli jap., od 13 1., pon., g- 
14; Tajemniczy plan (bajki), 
pon., g„ 12, 12

OPŁUŹE, Marynarz (sob., 
niedz., nieczynne); Goicie z 
galaktyki Arkana, Jug., od 12
1., pon., g. 14.30; 1941 .USA. 
od 15 L, pon., g. 18, 18.15; Sza 
lony pociąg (bajki), pon., g. 
13.

niwr-ysme); on., 1841, USA. 
od 15 L; Ur idziriy ar cyk ról s 
(bajki).

OKSYWIB, Grom, Chiński 
Syndrom, USA, od 15 L, 
sob., nlrds„ g. 19.30; Wleli-a 
majówka, poi- od 15 1-, 
pon., g. 19.30; Poranek (baj­
ki), niedz., g. 12.30.

w woj. gdańskim

HFL, Wicher, Szkrab, radź., 
sob., g. 17; Coma, USA, od 18 
L. sob., g. 19.30; (niedz., nie­
czynne), Abba, szwedz., pon., 
g. 17; Do góry nogami, poi., 
od 12 L. pon., g. 19.30.

JASTARNIA, Żeglarz, pon.; 
Krzyk, pol T od 18 L; Żandarm 
w Nowym Jorku, fr.

KARTUZY, Kasznb, por, : 
Szczęki 2. USA, od 18 L; Old 
Surehand, jug.

KOŚCIERZYNA, Rusałka, 
pon.; Przypływ uczuć, fr., od 
18 1.; Ry< erzyk Czerwonego 
Serduszka, poi.

NADOLE, Megawat, pon.: 
Pensja pani Latter, pol., od 
12 1.

PELPLIN. ?rierzyca, pon.: 
Córka króla Wszechmórz, 
czech.; Lęk wysokości USA. 
od IS L

PRUSZCZ, Krakus, (sob., 
niedz., nieć zynne). Słowik, 
raaz., pon., g. 15; Idealna pa 
ra. USA, od 18 L, pon„ g. 
i6.30, 18.30; Colargol w
Indiach (bajki), pon., g. 14.

PUCK, Mewa, pon I... jak 
Ikar, fr., od li L Zwiercia­
dło wielkiego Magusa, NRD.

REDA, Z »cisze, pon.: Pry­
watne piekło, USA, od 15 1.

SKARSZEWY, Odrodzenie, 
pon.; Jak się budzi królew­
ny, czech.; 39 stopni, ang., od 
li 1.

SI 4ROOARD, Sokół, pon.. 
Ostrze na ostrze, poi., od 12 
L Sputnik, pon.: Vabank,
pol., od 15 1.; Konik Garbu­
sek. radź.

fiWIBITO, Barkas (sob„

ros, pen.: Wallt« • ogień,
kanad.-fr., »d 18 L; Imperium 
jtontratakujo, UbA, od 12 L 

w wo), elbląskim 
■LBLĄO, Syrena, por.: 

Ostrze na ostrze, poi., od 12 
1.; Przygody barona Münchbau 
sena, fr. Swiatowlt, pon : 
Walka o ogień, kanad.-fr.. od
18 1., g. 18. 20.

K WIDZYN, Tęcza, pon.: 39 
stopni, ang., od 13 L; Wielki 
wąż Chlngacgook, NRD, od 
13 1.

MALBORK, Capitol, pon.: 
Kaskader z przypadku, USA, 
od 18 1.; Old Sureband, jug.

BRANIEWO, Dar, pon.: Kon 
wój, USA, od iS 1.

KISIELICE, Jutrzenka, pon.. 
Policjantka, fr., od 18 L 

NOWY DWÓR Żuławy, 
pon.: Ostrze na astrze, poL,
od L

NOWY “TAW, Jurand, pon.; 
Przygody Pit issa, szwedz., 
od 15 L; Fillpen NRD.

ORNETA, Wrzos, pon.: 
Butch Cassidy i Sundance 
Kid, USA od .5 L; Pies któ 
ry śpiewał, rum 

PASŁĘK, Znicz, non.: I...
jak Ikar, fr., od 15 1.; 7 Jem 
nlczy upiór,, węg., od 11 L 

«»ABUTY, Relaks, pon.: 
Odmienne stany śwladi ir ości, 
USA, od 18 L

SUSZ, Syrena, pon.; ldł do 
mamy tata pracuje, fr., od

TOLKMICKO, Korab, pon.: 
Tom Horn, USA, od 18 1.; 
Colargol sdobywcą kosmosu-, 
poL

OPRF zastrzega «obie możli 
wość zmiany repertuaru.

I ApCBKI j
DYŻURY NOCNE PEŁNIA:

~ Gdańsk — apteka przy ul. 
III Grobla 1-6 1 przy uL Jas-

18.05 — , Klejnot w lotosie” —
film dek.

16.35 — Mówią ludzie filmu
16.40 — „Dziadek do orze­

chów” — animowany film 
prod. radź.

17.05 —- Sportowe rekord; ro­
ku

17.40 —Mów'ą ludzie filmu — 
Jerzy Hoffman o melodra­
macie

17.45 — Szlagiery 1 przeboje 
kina

18.15 — „Śląski wt_.ee rn” — re 
portaż

18.40 — Halr 82 — reportaż
19.00 — Urodzić się gwiazdą
19.30 — Dzienni'
20.00 — Festiwal muzyki Łań­

cut *8)
20.30 — Gra orkiestra Wojcie­

cha Rajskiego
20.43 — Telewizyjny koncert 

życzeń
21.25 — Mówią ludzie filmu 

— O sztuce charakteryzacji
21.39 — Spotkanie z bohaterką 

serialu „Kobieta za ladą”
31.55 — „os B^nderitantes” — 

fran. film fab.

Gdańsku, ul. Świerczewskiego 
1-6 oraz Oddział \ 'ewnrtrsr y 
ZOZ dla Szkół Wyższych w 
Gd.-Wrzeszczu, aL Zwycięstw i 
30.

W niedzielę: Instytu. Chi­
rurgii AM, Instytut Chorób 
Wewnętrznych 1 Klinika Cho 
rób Oczu AM w Gdańsku, ul. 
Dębinki 7.

W poniedziałek: Ii Klinika
Chirurgii Ogólnej z 111 Klini­
ką Chorób Wewnętrznych AM 
w Gdańsku, ul. Kieturaklsa 1 
1 Oddział Chorób Oczu Szpi­
tala Wojewódzkiego w Odań 
sku, uL Świerczewskiego 1-f

POGOTOWIE RATUNKOM E
Gdańsk-Wrzesacz, aL Zwycłę 

•twa 49 — czyane alą dobę
— wypadkT 9S9
— nagłe zachorowanie 1 prze 

wozy chorych, teł. 41-10-00, 
13 10-29, 32-39-24, 32-30-14

Udańsk-OUwa, ul Grun­
waldzka 571 w dm powszednie 
czynne od godz 14 30 do T.Ł0
- w wolne soboty, ni« dziele 
i święta całą dobę - dla lu­
dności Oliwy i Przymorza 
tel. 52 32-32.

Supot, al. Niepodległości 779
— czynne całą dobę
— wypadki 999
— inne teł. 61-24-55.
Gdynia, ul. Żwirki 1 Wigu­

ry 44 — czynne całą dobę
— wypadki 999
— nagłe zachorowania i przj 

wozy chorych, telefon 20-00-01, 
20-00-02

— dyżury stomatologiczne
— Przychodnia Rejonowa Gd.- 
Wrzeszcz, ul. Jesionowa 3, w 
dm powszednie, w g 20—7.30, 
w wolne soboty, medziele » 
święta w g 16—7 30

Ambulatrnum Stomatolo­
giczne Gdynia ul Żwirki i 
Wigury 14 - w soboty w g. 
15—7, w niedziele 1 święta w 
g- 10—7 (dla mieszkańców 
Gdyni)
Dyżury lekarzy w przychód- 
’ niacb wg rejonizacji
• Gdansk-Gliwa, Lumumby 

9, ogólny gabinet zabiegowy 
g 19—22 pediatra godz. 19--7, 
w dm powszedmt i wolne 
soboty, niedziele i święta czyn 
ny przez całą dobę. storni *io 
log g 10—16
• Gdansk Wrzeszcz,, ul. je 

tionowa 5, w dm powszednie 
lekarz ogoiny, gabinet zabie­
gowy. w g ia—7 30, stomato­
log. w g 20—7 30, al Zwycię­
stwa 4s - laryngolog, w g 
20—7.30; w wolne soboty, nie­
dziele I święta lekarz ogólny, 
gabinet zabiegowy \ i laryngo­
log — całą dobę; stomatolog 
w g. 10—7.30.
• Gdańsk, ui Jaskółcza 7-lj 

ogoiny pediatra, gab. zabie­
gowy, w dni powszednie g. 
19—7.30, w wolne soboty nie­
dziele i święta całą dobę, sto­
matolog godz 10—16.
• Gdańsk-Morena, ul War 

nenska 7 pediatra, gab zabie­
gowy w wolne soboty, niedzie­
le l święta godz 8—20
• Gdańsk-Zaspa, Startowa i 

ogólny gabinet zabiegowy w 
wolne toDoty, niedziela ł świę 
ta godz 8—20.
t Gdynia, ul. Warszawskn 

34-36 — ogólny, pediatra, gab. 
zabiegowy, a soboty, v g. 
8—16; ul Ramułta 43; Obłuże,

Praj»onujemy wysłuchać 
PROGRAM X

M.39 — Muzyka star go W!“- 
dnia, 12.10 — Paste« alki opał­
ki, 17.19 — Święta w tonacji 
1 moli, 22.0S — jeatr PR „Ha­
mlet wtóry — królewlc wsze­
chświata”.

/I.OGRAM n
13.49 I 15.3 — Teatr PR„Zam 

czysko w Otranto”, 20 Ot — 
Teatr PR „z biegiem lat, s 
biegiem dni”, 21.40 — Opera 
w trzech aktach „Carmen” 
Georgesa Bizeta.

PROGRAM III
11.20 1 18.00 — „Między usta­

mi a luzsgiem pucharu” — 
słuchowisk r, 14.00 — Fałszerza 
sztuki, 22.00 — „Bo wielka 
miłość pełna jest bojsżnl”.

PROGRAM IV
8.90 — Koli u v śpiewa „Maże 

wsze”. 9.00 — Transmisja mszy 
»tymsKokatollckiei, ic.00 —
Kolędy śpiewa „Śląsk”.

PRCGRAM LOKALNY
7.40 — Świąteczne przeboje 

— stereo, 10.15 — Sławne arie 
operowe — stereo, 10.50 — „Ce 
sarz Portugalii” — słuch, ar­
chiwalna wg po w. „Tętniące 
serce” Selmy Lagerlof — 
o pcw. radiowa K. Radowicz.

Ul. .co 4, w wolne soboty, 
niedziela 1 ścięta w g. io—16, 
Orłowo, ul. W.ocławska 5», w 
soboty, niedziele 1 święta, w 
g. 9—18. Poradnia Stomatolo­
giczna, ul Waryńskiego 30. w 
soboty w g 9—18

VVO.JEWODZKA PORADNIA 
chokOb WENERYCZNYCH 
w Gdańsku, ul. Długa 84-85 
czynna w dni powszednie w 
g. 9—14 i 19—7; w wolne so- 
bety. niedziela 1 święta całą 
dobę.

NOCNA PCkRADNIA „W” w 
Gdym, ul 22 Lipca 44 czynna 
w pomeaziałkl, wtorki, czwart 
ki . piątki w g. 19—7.
PORśnNlA OKULISTYCZNA 

w Gdańsku, ul Świerczew­
skiego 6, czynna w wolne su 
boty w godz. s—14.• • m

TELEFON ZAUFANIA 
31-00-00 czynny codziennie 
godz 16—f

TELEFONICZNA PORADNI \ 
JĘZYKOWA UG codzienni« 
(prócz niedziel 1 świąt) w go­
dzinach 13—18, tel. 41-15-13

oficerów Wojewódzkiego Ui< 
du Sy.aw Wewnętiznych 
Gdańsyu - telefon 31 19 40 lo 
37-03-33 w sobotę: w g; 8—1S 
mjr J. Każrmerczak. w g. 19— 
• — kpt S. Bo'juski. W nie­
dzielę: w g. 8—19 — mjr W. 
Goizka; w g. 19—8 — mjr J. 
Kaźm.erczak w poniedziałek: 
w g. 8—19 — mjr H. Kaczo­
rowski; w g. Ił-8 — kpt. S. 
Beguski.

0 dyżurach poczt
W pierwszy dzień świąt (25 

hm,) dyżurować będą placów 
kl pocztowo-telekomunikacyjm 
pełniące służbę telekomunika­
cyjną: — WUP Gdańsk 50.
ul. Długa 22 ~ całą doi1 * * * * * * * 9 10 11 .
UPT Gdańsk 6 (Wrzeszcz) 
7—22; UPT Sopot 1, ul. K 
ciuszki i — 11—18; UPT Gcy 
nia i, ul. 10 Lutego 19 — całą 
dobę.

W Irugi jeleń świąt (26 bm.) 
dyżurują: w pełnym zakresie 
usług — TTUP Gdańsk 50, ul. 
Muga 22 — 9—13; UPT Sopot 

1, uL Kościuszki 2 — 11—16; 
UPT Gdynia 1, uL 10 Lute 
go 10 — 9—13.
Usługi telekomunikacyjne — 
WUP Gdańsk 50, ul. Długa 
22 — całą dobę; UF'
Gdańsk 4 (Nowy Port)
9—«lii; UPT Gdańsk 5 (Oliwa) 
— 8—20;UPT Gdańsk 6
(Wrzeszcz) — 7—22; UPT So­
pot i, ul. Kośc!uszkl 2 — 
11—18; UPT Gdynia l. ul. 1 
Lutego 10 — całą dobę.

mmmm
wtimo) m-26.xii.mh
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KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNĄ

rO£.OMOt I) kulki ulcpto- 
*e i« Śniegu, 1) Jo« ffc 4*rt 
it b*r~wu« widowisko ns lo­
dzie, U) rtkora i barwnym
UpUiUtUU, lt) SW-3TZ« Z«
i*i leżnej Laponii, 14) szybki 
sjazti ns nartach po linii 
środku stoku, U) masyw gór­
ski w Bsskldrls Wysokim, lt) 
hrabstwo w Anglii, 1T) stary, 
wysluiony statek w gwarze 
marynarskiej, lt) Jezioro w 
dorzeczu Pasieki, 19) roślina 
zielona, zwana śwldską trawą, 
t*l obejmuje pooział roku l» 
doi, tygodnie i miesiące, tl) 
soleni*;'! _ s ostatniego dnia 
toku, tZf poręczyciel, t > la­
boratoryjne naczynie szklane, 
9f’ czuwa nad stadem, 31) ka 
włarnfzny teatrzyk, 3t) złu? 
llwv rnetypllwy docinek, lt) 
reśllc*! warzywna lub Jej o- 
woc, 39) aastepea rektora, 41) 
tyczymy go wszyr.kim w No* 
wyra Bok u, 44) tółtobrunatna 
farba, 45) nieodzowny na prze 
jy)ce pocztowej, 44) doza. 47) 
zwierzyna łowna, 49) zbóje, 
eprysskl, 10) uroczysta pleśń 
pochwalna, BI) osiedle, nowa 
osada, 12) walczy z „czerwo­
nym kurem**, B3) dawna mo­
neta złota, 94) stukano nią 
ongiś do bramy, 19) wyprowa­
dziła Tezeusza * Labiryntu 
przy pomocy -iltkl.

PIONOWO! 1) górski grysed 
przesypiający zimę, 2) epope­

ja, 3) całowie* działający pod­
stępnie, 4) numerowy s pero­
nu, S) kolejowy, auiohi suwy, 
lotniczy lun tuor&k:, .) te 
glarz holenuerski, oü' 
bpitsbergcnu. 7) r-\vueut, 8) 
tuu&i mieć pokiycie w banku, 
9) chounik, 11) nie daj się w 
mą nabić 1») „.os atomowy, 
17) tło basta, 18) £i,orunujące 
wrażenie, 23) tum łicny płaszcz 
podszyty, 24) trzeba nueć icb 
poczucie w tańca ,, Zj) sprzęt 
do białego szaleusiv.a, 27) mu­
za poezji miłosnej, 28) kuzyn­
ka tyrały, 23) wysokie, stoją­
ce lustro, 33) szybko wpada 
w zło&~. 34) zżera debiutantów, 
35) grająca skrzynka na korb­
ką, 36) stadium rozwoju owa 
da* 37) popularna roślina 1-ca 
n cza, 38) przytyk, złośliwa 
przymówka, 39) przepływu 
przez OicowskI Park Narodo­
wy, 40) jednoczesny tuch 
króla 1 wiety w szachach, 11) 
strojne drzewko świąteczne, 
43) upaja slą cierpieniami In­
nych, 43; ekstrakt, 48) mary­
narskie łoże, 60) on i ona,

UWAGA! Litery z kratek 
oznaczonych w prawym dol- 
nvm narożniku cyframi od 1 
do 79, dadzą rozwiązanie — 
hasło.

Wśród Czytelników, którzy 
w ilertmnle do 3. I. 1984 r. 
nadeślą prawidłowe rozwląz> 
■la —■ hasła, pod adrese 
„Dziennika Bałtyckiego",
If -951 Gdańsk, skr. pocz. nr

di — m dopiskiem: „KRZV-
ż^HKA ŚWIĄTECZNĄ *, będą 
rozlosowane specjalne nagro­
dy książkowe.

B OZ WIĄZ ANIE KRZYŻÓWKI 
NR 12

POZIOMO: kolegium, ras, ta 
rant, Mi, tola, stok, Tag, U 
żaki, Ina, retoryka.

PIONOWO: kataster, era.
Gai t, lsota, makagiga, alt, 
rłolit. Jak, kino, zar.

Ozdobny świecznik wyloso­
wał: JAROSŁAW ŚWIECKI,
Gdańsk-Oliwa, uL Kołobrzeska 
51 ił m. 9.

N igrodę wyślemy pocztą.

BARAN. fWofe 
»potkani» s no- 
wym rokiem no- 
Matoby zacząć 

' ^ w od »porządzenia 
planu tych 

»praw, które wymagafą wię­
cej uwagi. Ożywcze fluidy 
Księżyca, w okresie Jego no­
wiu, pomogą we właściwej 
ocenie tych spraw. Około 10 
stycznia można oczekiwać 
pomyślnego sfinalizowania 
czegoś, co zaprząta two/e 
myśli od dłuższego czasu. Zu 
pełnie nieoczekiwanie zrodzi 
się nowy projekt, który po­
łoży kres rozterkom.

Nie należy bronić się przed 
szczodrością, zwłaszcza w 
dniach 25 I 26 stycznia — 
opłaci się to, o czym rych­
ło się przekonasz.

Ważniejszych zdarzeń w 
nadchodzącym roku możesz 
oczekiwać w marcu, kwietniu, 
maju oraz paidzlernixu

BYK. Przez pierw 
sze 10 dni stycz 
n/o będziesz 
mógł cieszyć sie 
pogodną I ro­
mantyczną stro­

ng swojej natury. Późniejszy 
układ planet zmusi cię do 
wyjścia naprzeciw sprawom 
bardziej przyziemnym. Mię­
dzy 20 a 31 stycznia jaki 
niespodziewany triumf w spro 
w och osobistych. W tym sa­
mym czasie wypadnie spot­
kać się z odmienną niż two 
ja opinią odnośnie spraw za 
wodowych. Nie upieraj się 
przy swoim zdaniu — mo­
głoby to zaszkodzić. Pod ko 
nieć miesiąca wszystko się 
wyjaśni.

Ważniejsze dla twoich 
spraw miesiące roku to sty­
czeń, marzec, lipiec, paździet 
nlk oraz listopad.

BLIŹNIĘTA. Po­
czątek miesiąca 
zapowiada się 
w dość m B/on- 
cho lijnym dta 
ciebie nastroju. 

Większość czasu poświęcisz 
myślom o kimś bardzo cl 
bliskim I bardzo kochanym. 
Jeśli zdecydujesz się wyja­
wić swoje uczucia I troski 
wszystko przyjmie wręcz zdu 
miewający obrót. W połowie 
miesiąca odczujesz potrzebę 
odprężenia się poprzez wpro 
wadzenie, arobnych, organi­
zacyjnych zmian w domu. 
Pod koniec miesiąca może 
zaarzyć się okazja do zrobię 
nia dobrego interesu.

tir fl
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Horoskop
ZZECZ dzieje się z po­

czątkiem pierwszego 
tysiąclecia przed nasz 
szg erą.

W związku u przewidywanym 
pochodem wojsk, wódz we- 
swał do slebio swego astro­
loga.

— Horoskop gotów* — za 
pytał unosząc głowę znad 
mapy

— Gotow wodzul 
— No 17
—» Układ gwiazd na nie­

bie nie wróży teraz zwycię­
skiego marszu

— Co takiego7 — zu wołał 
wódz. Wojsko otrzymały już 
broń, konie fu taż, wszyscy 
czekała tylko na sygnał... A 
może fy nie wierzysz w na­
sze zwycięstwo7.„

— Ale horoskop~
— Co tom horoskop. Nie 

możemy oczekiwać życzliwo 
id od natury. Weź do ręitf 
taollczkę, rylec I pisz. Ra­
zem z tobg io oz tu wszyst­
kie gwiazdy poprzestawiamy. 
Zacznij tak: gwiazdy wzywa­
ją nas do boju! Gwiazdo­
zbiór Centaura...

— Oriona, p najmądrzej- 
szyl

— Słuszniel~ Gwiazdozbiór 
Oriona nigdy jeszcze nie 
świecił tok silnie! O czym

MNWBAtlYM

świadczy ten blask7 Wskazu­
je nam, że winniśmy przy­
stąpić do boju jutro, skoro 
świt. Wskazuje nam tak, czy 
nie wskazuje, pytam się cie­
bie?

— Wskazuje.
— Otóż to. Wszystkich 

trzeba uczyć. Nikt nie chce 
oraccwać. Jaka tam u nas 
gwiazda wskazuje d-ogę7

— Gwiazda polarna.
— Widzisz ją?
— Nie widzę.
— Popatrz leplell
— Naprawdę nie widzę.
Wódz zmarszczył brwi I 

westchnął głęboko.
—> A ja widzę, że się sta­

rzejesz — powiedział. Czas 
chyba ustąpić mój drogi z 
twojego stanowiska. Trzeba 
zrobić miejsce młodszym...

— Widzę jąl Widzę — za- 
wotał astrolog. — Sfowo do­
ję, widzę ją wyraźnie.

—■ W porządku. Wierzymy 
d na sfowo — zadowolonym 
głosem pówledzlał wódz. — 
A laki gwiazdozbiór oznacza 
zwycięstwo?

— Mała Niedźwiedzica, 
Tylko, że teraz jest ona wła 
śni« za horyzontem.

— Znowu?/
— To znaczy była za ho­

ryzontem, a teroz, o wfcśrke, 
pokazała slęl

— Skoro się pokazała, to 
pisz: nasze wspaniale zwy­
cięstwo przepowiada Mała.-. 
co tom mafa, pisz — Wielko 
Niedźwiedzico! Zrozumiałeś7

— Zrozumiałem.
— No widzisz. Zuch z cie­

bie. Teroz podpisz to... Po 
co ml podsuwasz tę tabli­
czkę?... Przecież ty masz ją 
podpisać, ty bowiem Jesteś 
nadwornym astroiogieml

Następnego dnia, skoro 
świt wojsko ruszyły do bo­
ju, podczas którego poniosły 
sromotną klęskę. Zastały nie 
mai doszczętnie rozbite przez 
siły przeciwnika. Wódz, li­
czący na pewne zwycięstwo 
nad wrogiem wpadł w szał.

Na lego rozkaz jeszcze te­
go samego dnia ścięto gł - 
wę ostologowl za to, że nie 
wywiązał s/ę należycie z po­
wierzonych mu obowiązków„.

„.Ciężka, oj niezwykle cięż 
ka jest ido astrologa!

Miesiące roku dla ciebie 
to kwiecień, czerwiec, paź­
dziernik oraz listopad.

RAK. U progu no 
wego roku mo­
żesz poczuć się 
specjalnie podoi 
ny na różnego 
rodzaju przykroi 

cl, ponieważ Księżyc, two­
ja macierzysta planeta nie 
będzie w tym czasie dość 
silna, żeby zapewnić cł po­
trzebny w takich razach 
zdrowy rozsądek, W sferze 
towarzyskiej, w tym także i 
w kontaktach z najbliższymi, 
wszystko przebiegać będzie 
pomyślnie.

Luty, maj, sierpień oraz 
grudzień to miesiące, które 
będą s‘ę liczyć w twoim ka 
lendarzu.

LEW. Na począt 
ku stycznia twój 
przysłowiowy łut 
szczęścia może 
cię zawieść 
ale... nie na 

długo. Już po 11 bardziej 
sprzyjający układ gwiazd 
sprawi, że poczujesz potrze­
bę aktywnego włączenia się 
w krąg ważnych spraw spo­
łecznych I zawodowych. A 
wszystko, czego się podej­
miesz zapewni sukces I sa­
tysfakcję. Po 20 pojawią się 
nowi znajomi, którzy wpro­
wadzą cię w dodatkowe, 
potrzebne twojej naturze o- 
ży wierne.

Ważniejszych zdarzeń ocze 
kuj w styczniu, marcu, sierp 
nlu, październiku I grudniu.

PANNA. Myślący 
Koziorożec, pod 
którego wpły 
wem znajduje 
się większa 
część stycznia 

działać będzie na twoją ko 
rzyść. Także I pod wzglę­
dem materialnym — tu mo 
źi jakiegoś nleoczekiwi 
go zysku. Iwoje projekty od 
nośnie zmian zawodowych 
trzeba będzie zrewidować I 
ewentualnie nadać lii Inny 
kierunek. Przydałaby się bez 
stronna rada Kogoś życzli­
wego I doświadczonego.

Miesiąca dla Panny waż­
ne: styczeń, luty, czerwiec, 
sierpień i grudzień.

WAGA Układ 
A planet wskazuje 

y T "”V 00 *°» nowy 
f A rok rozpocz- 
ylnletz kierowany 

dwoma Impulsa­
mi. Jeden każe Iść do przo­
du w tym, co planujesz, dru­
gi podpowiadać będzie wy- 
cotanie się. Tak będzie do 
12, kiedy to wszystko się 
wyjaśni I problem dwutoro­
wości przestanie Istnieć. Du 
żą zasługę będzie w tym 
mleć twoje otoczenie. Jeśli 
zadasz sobie nieco tn'du — 
koniec miesiąca przynlećć 
może sporo radośni, 

Kwiecień, maj, sierpień 1 
grudzień mają być dla de­
ble miesiącami nadchcdząc 
go roku.

SKORPION. Ja­
kieś niespodzie- 

‘ wane okolicznoś 
cl działać będą 

na twoją ko­
rzyść. Będzie to 

jakby przysłowiowa druga pie 
czert, którą przygotowywać 
będzie ktoś z myślą o so­
bie, a całkiem nieoczekiwa­
nie I ty na tym skorzystasz. 
Bądź ostrożny w deklara­
cjach I nie czyń nikomu żad 
nych obietnic, nie mając pe 
wnoścl, że ich dotrzymasz. 
Pod koniec miesiąca zapo­
wie się miły gość.

Obiecujące miesiące dla 
ciebie to styczert, kwiecień, 
sierpień i wrzesień.

STRZELEC. Już 
od pierwszego 
dnia nowego ro 
ku tajemnicza 
planeta, jaką 
jest Neptun na­

dawać będzie wszystkim two 
im sprawom specjalną wagę. 

Wzbogaci to twoje dozna­
nia, a w końcowym rachun­
ku może przynieść Istotne 
zmiany w życiu. Otworzy no 
w& perspektywy I poprawi 
twój sąd o ludziach.

Miesiąc roku — to kwie­
cień, czerwiec, wrześnień I 
grudzień.

KOZIOROŻEC. Ml 
łoić to w styci 
nlu temat nr 1 
dla ciebie. Doj­
dziesz do wnlos 

ku, że twoje per 
spektywy leżą w zmianie do 
tychczasowych znajomości. 
Mniej mż kiedykolwiek liczyć 
się będzie dla Ciebie prak­
tyczna strona życia.

Ważne miesiące roku dla 
ciebie fo styczert, marzec. 

sierpień i październik.
WODNIK. Puczą 
tek pierwszego 
miesiąca raku 
przyniesie jesz­
cze jedno z Indze 
ile, gdy chodzi 

o perspeKtywę związania się 
mocniejszym uczuciem z 
kimś. Ale to minie. Już po 
12 zdarzyć się może coś, co 
umożliwi kontakt z kimś no 
wym, bardzo przedsiębior­
czym. Pod koniec miesiąca 
okazja korzystnej transakcji, 
bądź też zawodowego suk 
cesu.

Ważne miesiące w nad­
chodzącym roku: luty, kwie­
cień, wrzesień I grudzień.

RYBY. Zapowla- 
da s/ę dobry sty 

Ä czert i dobry 
dla ciebie rok. 
Wygląda na to, 
że wreszcie zre 

alizujesz swoje marzenia o 
podróży. Dobre układy w 
sprawach bardzo osooistych 
Być może dojdziesz do wnio 
sku, że jedna, intymna przy 
jaźń nie spełni twoich ocze 
kiwań. Że... kto daje uczu­
cia niekoniecznie musi za 
pewnlać bezpieczeństwo, co 
dla deble jest tak ważne.

Obiecujące miesiące: ma­
rzec, czerwiec, sierpień I li­
stopad (ad)

rerpien i pc
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PSYCHOZABAWA

MILIONY młodych ludzi no eałym 
świecłe zadoją sobie nieraz pyta­
nie: „W JAKI SPOSÓB MOGĄ 
STWIERDZIĆ, ŻE TO JEST PRAWDZIWA 

MIŁOŚĆ". Autorytety w dzieazinie baaart 
uczuć ludzKich są dziś zdania, ie wcale 
nie jest rzeczą łatwą oapowiedneć to­
bie na to pytanie, zwłaszcza w wieku 
bardzo młodym. Potrzebna jest tu umie­
jętność podobna do tej, jaka cechuje dob­
rych znawców sztuki, którzy potrafią bez­
błędnie odróżnić oryginał dzieła od jego 
plagiatu,

Psychozabciwa, którą łomie szczamy, zo­
stała opracowana nu podstawie uzgodnio­
nych w skali międzynaroaowe] poglądów 
wielu specjalistów z dziedziny psychologii, 
poradnictwa przedślubnego itp.

Nopisz więc słowo TAK obok pylonie 
jedynie w przypadku, kiedy jesteś niezbi­
cie pewny (pewna) swej odpowiedzi. Jeśli 
masz choćby najmniejsze wątpliwości, po­
winieneś wpisać NIE. Dla uproszczenia bę 
dziemy operować tylko rodzajem męskim 
• ’ cchunej osoby.

1.. Czy pomyślałeś w „nagłym olśnie­
niu”, że to miłość?

2. Cry byłbyś bardzo zazdrosny 1 za­
niepokojony, gdyby ktoś zaczął zalecać 
się do ob/ektu twoich uczuć?

3. Czy myślisz stałe tylko o ukocha­
nym, tęsknisz i wzdychasz, nawet kie­
dy tylko chwilowo nie jesteście razem?

4. Czy odczaw‘4Sz, że jesteś bardziej 
zakochany, kiedy przebywacie ze sobą? 
razem?

Czy to prawdziwa miłość?
<5. Czy uapraw<ii> wierzysz w to, ie 

druga strona jest pod każdym wzglę­
dem ideałem?

6. Czy będąc w domn oddalonym od 
twego ideału czujesz się nieszczęśliwy?

7. Czy nawiedzają clę niekiedy myśli 
o zorganizowaniu sobie życia w przysz­
łości, o potomstwie?

8. Czy p'zy każdym spotkaniu usi­
łujesz pokazać się tylko i najlepszej 
strony?

9. Czy łączą was wspćine umartwie­
nia lub narzekania na dom, rodziców, 
uczelnię?

10. Czy chwalisz alę listami miłosny 
mi przed w aim ot a »entern?

• • •
Odpowiedzi na pytania „testu miłosne- 

go •
Każda odpowiedź NIE >ówna się 10 

punktów, zaś TAK nie doje żadnych 
punktów, z wyjątkiem odpowiedzi na py­
tonie 7. Tu rzecz ma się odwrotnie: 10 
punktów za TAK, zero za NIE.

Jeżeli sumo wszystkich punktów ipieści 
się w granicach ÓD 70 DO 100, twoje 
uczucie wygląda na miłość prawdziwą; Je­
żeli pomiędzy SO a 60: jest miejsce na 
pewne wątpliwości co do- stałości uczucia.

Jeżeli natomiast z obliczeń wynika licz­
ba mniejsza niż 40, to z tego flirtu 
może narodzić się miłość, ale w tej chwili 
jeszcze jej nie ma na pewno.

A oto komentarz do tej bezpretensjo­
nalnej zabawy.

• • •

• MIŁOŚĆ PRAWDZIWA NIE PO­
JAWIA SIE NAGLE. Jeżeli ktoś po­
wiada: „Zakochałem się od pierwsze­
go wejrzenia” — oznacza to jedynie, 
że osoba uwielbiana odpowiada swym 
typem wyidealizowanemu obrazowi je­
go partnera czy partnerki, jaki pra­
wie każdy nosi w swojej wyobraźni. 
Obraz taki może całymi latami tkwić 
to naszej psychice jako wyraz prag­
nień..
• ZAZDROŚĆ NIE JEST WCALE 

OZNAKĄ MIŁOŚCI. Właśnie jednym 
z najczęściej spotykanych u młodzieży 
błędnych poglądów jest przekonanie, 
że im większa je?: zazdrość, tym go­
rętsze uczucia. Oczyioiście, zupełny 
brak zazdrości nie byłby stanem nor­
malnym u ludzi, którzy są sobą napra­
wdę bardzo zainteresowani. Ależ jeżeli 
przeważa to uczucie, dowodzi ono ra­
czej „silnej wolt wyłącznego posiada­
nia”.

• STAŁE POGRĄŻANIE SIĘ W TĘ

SKNOTACH i marzeniach o drugiej 
osobie jest stanem pewnego „udarze- 
nia”, a nie prawdziwej miłości, która 
pozwala normalnie pracować lub uczyć 
się w przekonaniu, że wszystko co się 
czyni ma jako cel ostateczny szczęście 
i dobrobyt ukochanej osoby. Natomiast 
owo „odurzenie” jest bliskie egoizmo­
wi.

• MIŁOŚĆ NIE ZMNIEJSZA SIĘ, 
kiedy nie ma w pobliżu osoby uwiel­
bianej. W przeciwnym wypadku moż­
na zakładać, że ulega się tylko bez­
pośredniemu czarowi osobistemu dru­
giej osoby, to oznacza po prostu, że 
uczucie jest powierzchownel
• PRAWDZIWA MIŁOŚĆ NIE JEST 

ŚLEPA na wady drugiego partnera: 
rzecz polega na ich zrozumieniu { wy­
baczeniu. Tylko stan podobny do odu­
rzenia, - o którym wyżej mowa, każe 
nie dostrzegać w obiekcie uczuć skazy
• AKTA SPRAW ROZWODOWYCH 

młodych par małżeńskich rozwodzą­
cych się po krótkim pożyciu mówią 
często o zakochaniu się „od pierwsze­
go wejrzenie" i szybkim pobraniu, 
„Ponieważ nie można już było wytrzy­
mać w domu". Młode dziewczęta nie­
rzadko nie kochają bynajmniej swoich 
oblubieńców: one po prostu chcą uciec 
z domul

• WIĘKSZOŚĆ ROZWODÓW ma 
twe źródła w lekkomyślności decyzji 
i pobraniu się bez najmniejszych per­
spektyw urządzenia sobie znośnych 
materialnych warunków życia, bez 
zastanowienia się nad faktem, że owo­
cem małżeński go pożycia bywają 
dzieci. 'Jeśli narzeczeni nie zastana­
wiają się nad tymi sprawami, oznacza 
to, że miiość ich jest jeszcze niedojrza­
ła.

• ŁĄCZENIE SIĘ TYLKO NA PŁA 
SZCZYZNIE WSPÓLNYCH CIERPIEŃ 
nie jest najlepszą drogą do głębokiej 
miłości. A zdarza się dość często, że 
młodzi ludzie szukają po prostu in­
stynktownie partnerki lub partnera, 
aby poczuć się raźniej wobec przeciw­
ności życiowych.
• MIŁOŚĆ JEST SPRAWĄ ŚCIŚLE

PRYWATNĄ dwojga ludzi. Nie będzie 
ona uczuciem poważnym, jeżeli pozwą 
la się komuś trzeciemu wkraczać w 
sprawy intymne, choćby to był nawet 
przyjaciel. Publiczne obnoszenie się z 
miłością świadczy nie o głębokim uczu­
ciu, lecz tylko o chęci zaimponowania 
otoczeniu* (Opr. HED)

l Cs j. rot.

Zapraszamy do 
kolejnego konkur­
su o tematyce 
przeciwpożarowej, zorga 

nlzowanego przez ko­
mendy wojewódzkie 
straży pożarnych, za* 
Trądy wojewódzkie 
Związku OSP 1 oddzia­
ły wc jewódtelcte PZU w 
Gdańsku i w Elblągu 
oraz naszą redakcję.

Na rysunku widzimy 
21 scenek oznaczony«» 
kolejnymi cyframi, w 
których zachowanie się 
lub beztroska ich boha 
terów może doprowa­
dzić do groźnego poża­
ru.

Zadaniem uczestników 
konkursu jest wskazi - 
nie co najmniej sześciu 
sytuacji ukazujących 
Igranie ■ ogniem.

Wystarczy wpisać cy­
ferki na kartce poczto­
wej, podać swój dokła­
dny adres wpisując czy 
teinie Imię 1 nazwisko 
1 przesłać do i stycznia 
1984 roku pod adres: 
„Dziennik Bałtycki". 
Targ Drzewny 1/11, 
80-958 Gdańsk.

Wśród autorów prawi 
die», yen rozwiązań ror. 
losowań« zostaną cenne 
nagrody: sprzęt fotogra­
ficzny, turjrsiyczny, spor 
Iowy, eospoda: stwa do­
mowego 1 ksłążkL

ÄYC7YMI DOBREJ 
ZABAWY I CAŁEGO 
ROKU BEZ POZAROW.


